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8 kwietnia, rok 1916, sobota 

Od jednego pana, przyjezdnego z Warszawy, dowiedziałem się, że Paitscha, 
wojskowego zastępcy austriackiego wobec władz okupacyjnych niemieckich, w 
Warszawie nie ma; wyjechał podobno na jakiś czas do Wiednia. Wobec tego nie 
rozpoczął może wcale żadnych starań w mojej sprawie i list Sikorskiego może dotąd 
leży u niego nie otwarty. Im dłużej to się przeciąga, tym bardziej tracę otuchę, aby mi 
się te starania i dojazd do Wilna w tej drodze powiodły. Mam wrażenie, że to wszystko 
na nic i że wszelkie starania rozbiją się o twardy opór władz niemieckich, których 
odmowa jest zawsze formalnie grzeczna i upozorowana jakimiś przeszkodami niby to 
innego rzędu, ale kategoryczna i oparta na postanowieniu izolowania Wilna od napływu 
legionistów. 

Przed obiadem dr Kot, który wrócił świeżo z Lublina i Krakowa, zaprosił do swego 
gabinetu grono współpracowników z biura prasowego i biura werbunkowego wraz z 
kilku osobami spośród gości departamentowych dla zreferowania im o sytuacji 
politycznej i o różnych ciekawych szczegółach, które zasłyszał w swej wycieczce. W 
gronie zaproszonych i ja także byłem. Wprawdzie nic nadzwyczajnie nowego nie 
dowiedzieliśmy się, ale pewne szczegóły były ciekawe w oświetleniu Kota. Wspominał 
też o sytuacji wojennej, którą podawał z ust pułkownika Sikorskiego oraz kogoś 
jeszcze, nie przypominam już dokładnie, kogo. Sikorski widział się w Cieszynie z 
zastępcą szefa sztabu generalnego von-Hóferem, a ten ktoś drugi - z samym szefem 
Hótzendorferm. To, co mówił v.-Hófer, zgadzało się zupełnie z tym, co mówił 
Hótzendorf aż do drobnych szczegółów. Sfery wojenne austriackie są zupełnie pewne 
sytuacji wojennej, tak pewne, że aż nadto ze stanowiska interesów sprawy polskiej. Co 
do frontu rosyjskiego dowództwo niemieckie i austriackie jest zupełnie spokojne, 
ofensywy rosyjskiej nie obawia się wcale, po pierwsze dlatego, że linia frontu jest 
znakomicie umocniona, a po drugie dlatego, że podług posiadanych ścisłych informacji 
o stanie wojsk rosyjskich są one zupełnie niezdolne do skutecznej wielkiej akcji; 
materiału ludzkiego ma wprawdzie Rosja nadal do zbytku, ale dezorganizacja się szerzy 
i jest wielki brak sił kierowniczych oraz korpusu oficerskiego. O ofensywie na froncie 
rosyjskim dowództwo niemiecko-austriackie nie myśli wcale; o ile nie zajdą jakieś 
nowe wypadki, to bodajże wcale ofensywy tam prowadzić nie będą nie tylko w 
najbliższym czasie, ale też latem. Na froncie zachodnim przewidują jeszcze przez czas 
jakiś trwanie walk o Verdun, spodziewają się, że mniej więcej za jakiś miesiąc Verdun 
zostanie zdobyty, ale gdyby nawet zdobyty wcale nie został, to już on swoje zadanie ze 
stanowiska niemieckiego spełnił: przez inicjatywę ataku na Verdun Niemcy 
pokrzyżowali plany anglo-francuskie na ofensywę wiosenną, zmusili nieprzyjaciela do 
skupienia swych sił na obronę zagrożonego posterunku, słowem - wymusili 
przystosowanie się Francuzów i Anglików do akcji przez Niemców określonej, 
paraliżując przez to ich inicjatywę własną. W najbliższym zaś czasie gotuje się podobno 
wielka ofensywa austriacka (czy i niemiecka także?) na froncie włoskim jako jeden z 




kapitalnych momentów kampanii tegorocznej; spodziewają się podobno pchnąć tę 
ofensywę głęboko aż w Dolinę Lombardzką i ewentualnie dojść do Padu. Ano 
zobaczymy, co da kampania r. 1916! Oby wydała najlepsze owoce. Kot powiada, że w 
Krakowie o bliskim pokoju mówi się bardzo dużo i bardzo stanowczo. Czy można to 
przypisać wyczuwaniu istotnego zbliżania się wojny do kategorycznego momentu 
przesilenia, czy też tylko wzmagającemu się potężnie zmęczeniu wojną i pragnieniu 
pokoju, które coraz powszechniej się daje odczuwać pod wpływem obecnego rozstroju 
gospodarczego? Kto to wie. Jest zapewne i jedno, i drugie. 

Dodam jeszcze kilka szczegółów z relacji Kota o politycznych momentach sprawy 
polskiej. Jak wiadomo, między Niemcami a Austrią nie ma dotąd porozumienia co do 
jakichś konkretnych metod rozwiązania sprawy polskiej, przeciwnie - na tym punkcie 
był pewien antagonizm tendencji i poniekąd pewne tarcia, które zarówno były dla obu 
stron z wielu względów niedogodne; takim poniekąd kulminacyjnym punktem tych tarć 
była znana enuncjacja ks. Liechtensteina, uchodząca za półurzędową, a oświadczająca 
kategorycznie o przydziale niepodzielnego Królestwa do Austrii. Żeby położyć kres 
wszelkim niepożądanym tarciom Niemcy i Austria zarządziły obecnie Jacitu 
consensu 5,1 radykalne przerwanie wszelkich oświadczeń czy omawiań sposobów 
rozwiązania sprawy polskiej. Toteż w tej chwili grunt nie jest podatny do jakichś 
streszczeń polskiego programu tak Austrii, jak Niemiec. Poniekąd w związku z tym 
właśnie jest ponowne odroczenie plenarnego zjazdu N.K.N.-u w nowym komplecie w 
Krakowie. Zresztą pewne zasady, pewne, że tak powiem, elementarne i ideowe 
wytyczne sprawy polskiej mieszczą się w uroczystej mowie kanclerza Niemiec z d. 5 
kwietnia, niedoceniane, moim zdaniem, o ile się mogłem przekonać z rozmów z ludźmi, 
przez polityków polskich. A że zatamowane jest konkretyzowanie tych zasad i snucie z 
nich wniosków praktycznych - to bodajże nawet lepiej, bo gdyby opinia niemiecka 
miała możność obszernego i konkretnego omawiania tych wytycznych, to bodajże 
skutkiem tego byłoby jeno rozpętanie się instynktów aneksyjnych, które by wypaczyły 
rychło zasadę i utrudniły potem jej realizację rzetelną. Mówił też Kot o kwestii 
legionowej. Podobno są różne w stosunku do niej prądy. Jednym z dziwacznych, ale, 
sądzę, egzotycznych zupełnie pomysłów, snujących się po prądach austriackich, jest 
rozdział Legionów na region Królewiaków jako legion ochotniczy i czysto 
reprezentacyjny polski, oraz c.k. Legion Polski z Galicji jako formację narodowościową 
z podobnych austriackich, obowiązanych do służby. O Piłsudskim mówił Kot, że on 
nadal występuje kategorycznie z żądaniem wycofania Departamentu z Królestwa i 
bezwzględnie przerwania werbunku do Legionów oraz oświadcza wciąż o swoim 
zamiarze „rozwiązania” brygad i usunięcia się, o ile stosunki miałyby zostać na 
dawnym martwym punkcie. 

9 kwietnia, rok 1916, niedziela 

Feldman przysłał mi dziś dwie kartki od Maryni, pisane w lutym jeszcze, które ona 
wysyłała z Wilna na imię Feldmana dla przesłania mnie. Feldman nie przesłał mi ich, 
bo z początku nie wiedział, gdzie jestem, a potem słyszał, że jestem już na wyjezdnym 
do Wilna. Teraz, po otrzymaniu moich listów, przysyła. Właściwie to stąd, jako z terenu 
okupacji austriackiej, do Niemiec poczty nie ma, ale korespondencja między 
Departamentem a Berlinem jest w ten sposób zorganizowana, że stale stąd jeździ kurier 
do Katowic, skąd już dalej ekspediuje wszelkie przesyłki pocztą, a stamtąd zabiera 
pocztę nadeszłą i przywozi do Piotrkowa. Kartki Maryni zawierają garstkę nowych dla 
mnie wiadomości z domu. Pisze, że dzieci jej chodzą o szkól polskich, Ewa - do klasy 


1 Cicha zgoda, milczące porozumienie (łac.). 



VI i Stefuś - do klasy IV. Z Bohdaniszkami ma ciągłą komunikację, Bohdaniszki 
ocalały - nie są ani spalone, ani zdewastowane (osobliwość! Tak blisko od linii frontu! 
Chyba że uratowało Bohdaniszki to, że są położone na uboczu od większych traktów, 
na skraju płaskowzgórza, za którym ciągnie się długie pasmo bagien i jezior, trudno 
dostępnych da wojska). Papa jest zdrów, powodzi mu się dobrze, u Komorowskich w 
Kowaliszkach jest jeszcze lepiej. Jest jeszcze w kartce Maryńki wzmianka o Stasiu 
Romerze, bracie jej męża Witolda, że jada u Maryni obiady i że się teraz bardzo 
zmienił, to oczywiście stosuje się do jego „orientacji”, która była skrajnie 
moskalofilska, „bratnio-słowiańska” aż do przesady i znudzenia, jeżeli nie do wstrętu. 
Kpiliśmy z niego, że niech tylko Niemcy przyjdą, a z pewnością wyleczy się radykalnie 
z moskalofilstwa, bo jest kapitalnym tchórzem; i stało się. Wspomina wreszcie Maryńka 
o jakichś pieniądzach, o 30 rublach i następnie 20, przesłanych mi przez jakieś osoby, 
zapytując, czym je otrzymał (jako żywo - nie), tłumaczy się, że więcej przysłać nie 
mogła, bo z pieniędzmi jest ciężko. Ucieszyły mię te kartki Maryńki. Jakże bym pragnął 
ją uściskać gorąco. Muszę być w Wilnie. Dołożę wszelkich starań, aby dojechać - jaką 
bądź drogą. Ugrzęzłem w tym Piotrkowie przy Departamencie tak, że ani rusz. Jak 
tylko się doczekam powrotu Downarowicza, który lada dzień z Krakowa wróci, zacznę 
go szturmować znowu. Niech pisze do dr Ignacego Rosnera, b. członka N.K.N., 
sprzyjającego gorąco całemu ruchowi legionowemu, i nie tylko gorąco, ale też czynnie, 
który obecnie jest w Warszawie wysokim urzędnikiem zastępczym z ramienia władz 
austriacko-węgierskich, i niech go prosi, aby sam osobiście zainterweniował u Paitscha 
i dopilnował mojej sprawy, żeby ją Paitsch całym wpływem swoim poparł i załatwił 
pomyślnie. Słyszę przecież ciągle, że to ten, to ów do Wilna jedzie i pozwolenie od 
władz niemieckich otrzymuje. Czyżby więc było niepodobieństwem uzyskać takowe 
dla mnie? Gdyby się nie dało w charakterze legionisty, to niech po cywilnemu i 
prywatnie zupełnie. 

Dzień dzisiejszy nie zaznaczył się niczym osobliwym. Poza pracą z prof. 

Krzemieniewskim nad skontrum kasowym Departamentu i poza rozpoczęciem przeze 
mnie nowego artykułu, w którym poruszam znowu, jak zawsze teraz, sprawę 
solidarności dziejowej Polski z ludami Litwy, Łotwy i Rusi, łącząc to z tezami mowy 
Bethmanna-Holwega, a w tym artykule w szczególności podkreślając kwestię 
białoruską (artykuł ten przeznaczam do któregoś z tygodniowych pism warszawskich, 
za pośrednictwem Ludwika Abramowicza), spędziłem jeszcze parę godzin po obiedzie 
przy kawie u Szerszyńskiego z dr Kotem i oficerem werbunkowym Legionów z 
Zamościa, chorążym Makuchem. Chorąży Makuch udzielał Kotowi poufnych 
informacji o stosunkach na prowincji w Lubelskiem, Kot zaś jemu nawzajem o różnych 
ludziach, zaangażowanych w tej lub innej akcji w Lubelskiem i o różnych 
zamierzonych lub wszczętych akcjach ruchu. Rozmowa była poufna; słuchałem jej 
ciekawie, dowiadując się wielu rzeczy. Ciekawe jest współdziałanie jezuitów z ruchem 
N.K.N-nowym. Jezuici, jak wiadomo, gorąco popierają sprawę Legionów i politykę 
N.K.N-u, co może być dobrą wróżbą, bo ci mądrzy politycy katoliccy łączą się zawsze 
z tą akcją, która jest żywotną, aby w skojarzeniu z nią swoją własną akcję 
przeprowadzić. Jezuici nie bawią się w pusty sentyment, są przezorni, giętcy i 
opierający się na realnych czynnikach. W Królestwie na terenie okupacji austriackiej 
jezuici już się usadowili i akcję swoją prowadzą przez emisariuszów; jedną z placówek, 
w których akcja jezuitów szczególnie się kojarzy z akcją w duchu N.K.N.-owym, jest 
tzw. Chełmszczyzna. W Chełmie jezuici zakładają pisemko popularne, którego 
redaktorem jest postępowiec. Dla sprawy polskiej kwestia religijno-kościelna w 
Chełmszczyźnie gra dużą rolę, a jezuici dla swej polityki kościelnej użytkują sprawę 
polską. Jak wiadomo, Ziemia Lubelska była w Królestwie najbardziej wroga 



moskilofilistwu, naj patriotyczniej sza. Dała ona Legionom najwięcej żołnierza i w ogóle 
najofiarniejszą się okazała, szczycąc się z tego i przeciwstawiając się poniekąd z 
poczuciem dumy Warszawie i reszcie Królestwa. Lublin ma nawet poniekąd ambicje 
grania roli samodzielnej i przodowniczej w Polsce, wynosząc się ponad konkurencję z 
naszymi miastami Królestwa. Ale Lublin jest też ogniskiem opozycji 
niepodległościowej względem N.K.N. P.O.W. jest tam ruchliwa i rozgałęziona, a 
założona bodajże pod pieczą N.K.N.-owych kół organizacja tzw. Wydziału 
Narodowego z rozgałęzieniem licznych filii przyczyniła się do rozwoju i uległa 
wpływom P.O.W. Akcja N.K.N.-owa usiłuje tam utworzyć nową formę organizacyjną 
społeczeństwa. Lublin niepodległościowy nie jest dziś tak jednolity, jak był pod władzą 
Moskali. 

10 kwietnia, rok 1916, poniedziałek 

Skontrum kasowe w Departamencie Wojskowym zabiera mi co dzień lwią część dnia, 
coś ze 7 godzin dziennie. Na razie praca ta nudziła mię bardzo, bo traktowałem ją jak 
tylko coś mechanicznego, a zły byłem, gdym zobaczył, jaki to jej ogrom leży przed 
nami. Teraz jednak wciągnąłem się i znajduję nawet przyjemność w tej robocie. Swoją 
drogą, rachunkowość Departamentu była „pod psem”. Myśmy zaczęli skontrum dopiero 
od sierpnia r. 1915, tak że o rachunkowości za czas poprzedni nie mogę sądzić. Ale 
wnosząc z tego, cośmy zastali w miesiącach sierpniu, wrześniu i październiku, 
któreśmy już przejrzeli, to z pewnością poprzednio było nie lepiej, lecz chyba gorzej. 
Dopiero później stan rachunkowości zaczął się poprawiać pod wpływem głównie 
legionisty Ługowskiego (zdaje się, że superarbitrowanego), fachowca, który prowadził 
rachunkowość elektrowni miejskiej we Lwowie. Dopiero Ługowski wprowadził 
regularny system ksiąg i ścisły ład w rachunkowości Departamentu, a miał z tym kłopot 
i pracę nie lada, bo zastał chaos, a zresztą nie zajmował tu stanowiska naczelnego, które 
by mu pozwoliło rządzić się arbitralnie. Dawniej Sołtys, kierownik urzędowy wydziału 
kasowego w Departamencie, był w kasie prawie że jedynym panem i jedynym 
pracownikiem, mając tylko podręcznych pionków. Na niego też spada wina za ten zły 
stan rachunkowości. Jest to człowiek bardzo tępy i uparty, biurokrata z ducha i 
temperamentu, który nie znosi niczyjej interwencji, a każdą uwagę gotów traktować 
niemal za obrazę osobistą, sam natomiast nie ma zupełnie sprytu i nie umie się w 
skomplikowanym systemie rachunkowym orientować. Nade wszystko dba o swój 
własny autorytet i wierzy w swoją nieomylność. Z takim najtrudniej dojść do ładu. Są 
rzeczy po prostu rażące w rachunkowości Departamentu z tamtych czasów; na każdym 
kroku są niedokładności, brak formalnego ścisłego uzasadnienia wydatków, nie tych 
drobnych, jakichś prowiantowych czy tp., ale tych, które należą do najbardziej 
odpowiedzialnych czynności politycznych. Przy każdej niemal pozycji musimy z 
sierżantem prof. Krzemieniewskim notować coś do protokołu. Jest rzeczą prawie 
niepojętą, jak taki p. Sołtys nie orientuje się, że przecież kiedyś rachunkowość 
Departamentu może być badana nie tylko przez przyjaciół, którzy znają dzieje 
instytucji, znają ludzi i ufają im, ale też przez nieprzyjaciół politycznych, którzy będą 
szukali skwapliwie argumentów do zarzutów, wreszcie przez ludzi dalekich i obcych, 
może nawet po paru pokoleniach, którzy już nic o dzisiejszych ludziach wiedzieć nie 
będą poza tym, co się o nich z papierów dowiedzą i którzy z aktów sądzić o czynach 
będą. Jest też w tym wina kierownictwa Departamentu, a może poniekąd i N.K.N-u, że 
za mało kładło baczności na rzecz funkcjonowania kasowego. W żadnej sferze nie ma 
tyle namiętności, co w polityce, toteż w instytucjach społecznych, które prowadzą jakąś 
robotę wybitnie polityczną i operują pieniędzmi publicznymi z ofiarności narodowej 
płynącymi, rachunkowość musi być tak ściśle i wzorowo prowadzona, żeby nie dawała 




powodu do żadnych zarzutów. Wprawdzie merytorycznie nie ma tu żadnych nadużyć, 
ale cóż z tego, skoro są ciągłe błędy formalne, zaciemniające cały tok sprawy. I ciekawe 
jest, że p. Sołtys jest wcieleniem formalizmu pedantycznego, za który jest ogólnie nie 
łubiany w Departamencie. Ale formalizm jego jest drobiazgowy, pedantyczny, 
przeoczający to, co jest istotne, a czepiający się jeno szczegółów podrzędnych, przykry, 
a zupełnie dla sprawy jałowy. W osobie prof. Krzemieniewskiego mam bardzo miłego 
współpracownika tej roboty skrutowej. Jest to człowiek b. światły, b. sumienny, 
rozumny i rzeczowy, a razem towarzysko bardzo przyjemny. W pracy naszej on ma 
inicjatywę, bo się zresztą lepiej zna na rzeczy ode mnie. 

Wczoraj byłem przy rozmowie Kota z chorążym, zdaje się - Pochmarskim (nie jestem 
pewny jego nazwiska). Opowiadał on między innymi o swoim niedawnym widzeniu się 
ze Stefanem Żearomskim. Tu w Piotrkowie dowiedziałem się niedawno ku 
największemu memu zdziwieniu, że Żeromski jest zniechęcony do Legionów i całego 
ruchu N.K.N.-owego. Nie dziwiłbym się gdyby stał na stanowisku opozycji obozu 
niepodległościowego. Ale zniechęcenie Żeromskiego jest innego rodzaju. Ma niesmak 
do wszelkiej akcji politycznej, do czynu rycerskiego, do romantyzmu i wielkich 
perspektyw, a skłania się do idei pracy organicznej, mądrości „sadzenia kartofli” jako 
zadania narodowego dla Polski w dobie wielkiej wojny obecnej. Zdawałoby się, że 
autor „Ludzi bezdomnych”, „Róży”, „Sułkowskiego”, „Wiernej rzeki”,, „Urody życia”, 
który zresztą sam w początku wojny przywdział mundur legionisty, nie może się stać 
rzecznikiem idei „sadzenia kartofli” jako czynu zbawczego dla Polski. Wszak Żeromski 
jest w dużym stopniu ojcem duchowym tego czynu, który się w Legionach wyraził, jest 
całą swą poprzednią działalnością odpowiedzialny za ten poryw ideowy, który pchnął 
dzisiejsze pokolenie młodzieży do walki zbrojnej. Dochodzi do tego, że Żeromski 
figuruje na liście współpracowników „Roku Polskiego”, organu niedobitków 
narodowych N.D.-cji galicyjskiej. Byłem tą zmianą nie tylko zaskoczony, ale nawet 
przygnębiony. To wszakże, co mówił Pochmarski o swojej rozmowie z Żeromskim, 
trochę mię uspokoiło. Żeromski go zapewniał, że go nie rozumieją i że nie jest tak, jak o 
nim dziś myślą. Wyraził nawet chęć udania się na front do Legionów w charakterze 
bodaj jakiegoś korespondenta czy literata wojennego. Z pewnością nie jest to 
opowiedzenie się Żeromskiego po stronie obozu kołtunerii mieszczańskiej z jej 
ideologią „sadzenia kartofli” bez względu na moment dziejowy, ale jakaś głęboka 
rozterka duchowa. Dlaczegóż wszakże pozwala Żeromski, aby „Dwugroszówka” 
warszawska i inne organy kołtunerii obnosiły go po swych łamach jako jakiś sztandar 
do ich użytku. 

11 kwietnia, rok 1916, wtorek 

Napisałem dziś do dr Ignacego Rosnera do Warszawy z prośbą, aby zainterpelował 
Paitscha w mojej sprawie i wpłynął na niego, by energicznie się nią zajął. Trzeba się 
krzątać, bo inaczej rzecz bez starań zemrze. List do Rosnera wręczyłem Stanisławowi 
Downarowiczowi, który go miał dziś jeszcze wyekspediować, załączając też słówko 
poparcia od siebie. Korzystając z czasu i miejsca w dzienniku, dopóki tu będę, 
uzupełniać będę moje czysto legionowe notatki ze wspomnień, spostrzeżeń i wrażeń tak 
z linii, jak z późniejszej włóczęgi po szpitalach i Kamieńsku. Nie będę przez to 
zaniedbywał spraw aktualnych lub stosunków departamentowych, o ile o nich będę miał 
coś do powiedzenia lub o ile ochota będzie. 

W moim dzienniku wojennym z czasów, gdym był w linii, notowałem z dnia na dzień 
marsze i epizody oraz różne wrażenia, których doznawałem. Ale nie zaszkodzi teraz, 
gdy w perspektywie ujmę całość obrazu mojej kampanii wojennej. Jak to brzmi 
efektownie i niezwykle dla mnie, cywila, gdy mówię: „mojej kampanii wojennej”. 



Jestem wprawdzie laikiem i dyletantem wobec sztuki wojennej, ale niemniej byłem 
żołnierzem, byłem nim rzeczywiście, bezpośrednio. I jakkolwiek brakło mi wielu 
kwalifikacji na dobrego żołnierza i jakichś czynów osobliwych nie dokonałem, tym 
niemniej nie malowanym byłem legionistą, ale szeregowcem liniowym, prostym, jak 
każdy żołnierz. Do zawodu żołnierskiego trafiłem prosto z cywila, bez żadnych przejść, 
bez żadnych ogniw pośrednich. Z Departamentu wyruszyłem prosto do brygady, gdzie 
mię w Kowlu Piłsudski przydzielił od razu do pułku, w pułku przydzielono do 
batalionu, w batalionie do kompanii, w kompanii zaś - do plutonu i już zaraz nazajutrz 
wymaszerowałem w szeregu jako żołnierz regularny na walkę czynną. Nie byłem, jak 
inni żołnierze, w żadnym batalionie uzupełniającym, nie przechodziłem żadnych 
ćwiczeń, żadnej szkoły sztuki wojennej. Stałem się wprost z cywila, z literata i 
działacza społecznego - żołnierzem. Była to metamorfoza niezwykła. Nigdy w życiu 
moim nie miałem w żadnej postaci do czynienia ze sztuką wojskową, nie należałem do 
żadnych organizacji strzeleckich ani nawet do stowarzyszeń gimnastycznych lub 
sportowych. Nie byłem też myśliwym i z bronią palną do czynienia nie miałem. I oto z 
takiego „urodzonego cywila” stałem się nagle i bezpośrednio żołnierzem liniowym na 
polu walki, omijając przygotowania pola ćwiczeń. I ta dziwna metamorfoza zaszła nie 
w wieku młodzieńczym, kiedy człowiek jest giętki i zdolny z dnia na dzień do 
wszelkich przystosowań, lecz w wieku dojrzałym, w 36-tym roku życia. Nie miałem 
pojęcia o elementarnej musztrze, o systemie karabinów, a cóż dopiero o 
skomplikowanych metodach współczesnej walki liniowej, o różnych elementach służby 
żołnierza w piechocie, jak placówki, wedety, patrole, łączniki itd.! Słyszałem lub 
czytałem o tych rzeczach w czasie wojny, ale było to pojęcie przeciętnego czytelnika 
gazet, nie zaś wykonawcy-żołnierza. Nigdy też komendy polskiej nie słyszałem. „Na 
prawo zwrot”, „Na lewo zwrot!”, „W tył zwrot!”, „Kolumna czwórkowa na prawo 
zwrot!”, „Zbiórka!”, „Baczność!”, „Spocznij!”, „Powstań!”, „Padnij!”, „Na ramię 
broń!”, „Do nogi broń!”, „Gotuj bron!”, „W kozły broń!” itd. - były to dla mnie 
wyrazy, których znaczenia wprawdzie się domyślałem, ale dla których odpowiedników 
w ścisłych ruchach w świadomości mej zgoła nie miałem. Musiałem się dopiero 
wszystkiego uczyć od moich kolegów, przyglądać się, jak oni to robią, i naśladować, 
względnie rozpytywać. Koledzy zresztą, których stosunek do mnie był od początku jak 
najlepszy, udzielali mi zawsze wszelkich wskazówek i rad; więcej nawet: przez wzgląd 
na mój wiek, przez szacunek dla tego, że po wstąpieniu do Legionów nie zadekowałem 
się gdzieś na tyłach, jak to większość innych w moim położeniu robi, ale poszedłem na 
linię, co żołnierz liniowy, nienawidzący działaczy tyłowych i gardzący wszelkimi 
innymi pomocniczymi rodzajami służby, ceni wysoko, otaczali mię szczególnymi 
względami i troskliwą opieką. A opieka ta nie jest na linii rzeczą próżną i obojętną; 
starzy żołnierze, którzy już znają wojnę, znają już wszystkie niebezpieczeństwa i umieją 
sobie radzić; każdy z nich ma już swoją metodę parowania grożących 
niebezpieczeństw, z praktyki wysnutą, ma zasób doświadczenia, które go robi 
odporniejszym na katastrofy wydarzeń wojennych. W gawędkach na postojach, w 
marszu, w krótkich spoczynkach, w długim czuwaniu na bezsennych placówkach, 
opowiadali mi epizody z walk poprzednich, dzielili się nie tylko szczegółami przeżyć 
własnych, ale też wskazówkami własnego doświadczenia i rady, jak w takim lub innym 
wypadku postąpić należy. Czasem w ogniu bitwy, w rowie strzeleckim lub z okopu 
sąsiedniego, to znów leżąc gdzieś za drzewem w charakterze łącznika między 
ostrzeliwującą zdobywaną wieś forpocztą, a kolumną rezerwy, mój przygodny 
bezpośredni towarzysz udzielił mi swojej cennej lekcji doświadczenia do użytku adhoc 
na tę lub inną ewentualność. Od wszystkich doznawałem równej życzliwości i każdemu 
bodaj mam cokolwiek do zawdzięczenia. A nigdy nie doznałem od nich ani cienia 



jakiejś drwiny z mojego niedoświadczenia. Najwięcej mi był pomocnym we 
wskazówkach Mars-Fiałkiewicz. Czasem zaś, jak w nocnej bitwie w lesie pod 
Kostiuchnówką 2/X, brali mię w opiekę bezpośrednią, po prostu prowadząc za rękę i 
nawołując z imienia, jak Grzmot i tenże Mars. Nie święci jednak garnki lepią, jak 
powiada przysłowie. Rychło się wprawiłem i pojąłem skomplikowane elementy służby i 
zadań piechociarskich. 

12 kwietnia, rok 1916, środa 

Nic nowego. W dalszym ciągu szkontrum (sam nie wiem, jak pisać to nowe dla mnie 
słowo: szkontrum czy skontrum) kasowe w Departamencie. Napisałem do Ludwika 
Abramowicza; prócz szeregu drobnych poleceń posłałem mu mój ostatni artykuł, 
zatytułowany „Blok ludów b. Rzeczypospolitej”, z prośbą, aby go skierował do 
któregoś z pism tygodniowych warszawskich podług własnego wyboru, wreszcie 
poprosiłem go, aby się zobaczył z Rosnerem i ze swej strony pomówił z nim o mej 
sprawie, przedstawiając mu konieczność mego wyjazdu do Wilna. 

Jest w niedawnej mowie kanclerza Niemiec Bethmanna-Holwega jeden bardzo cieszący 
mię szczegół: to właśnie określenie terenu „od Bałtyku po bagna Polesia Wołyńskiego”, 
mającego być oderwanym od Rosji i przeznaczonego do pełnienia straży Europy 
Środkowej. Czy się tak stało? Do całej tej mowy kanclerza przywiązuję wielką wagę, 
dostrzegam w niej bowiem nie sam tylko popis krasomówczy lub gest efekciarski, ale 
wyraz rzeczywistych najżywotniejszych wytycznych, które się objawiły Niemcom po 
prostu jako konieczności dziejowe w tej wojnie. Poza tym, niemałą wagę ma mowa jako 
platforma realna niemieckiego „ expose ” koncepcji (warunków) przyszłego pokoju. Pod 
tym względem ciekawe są tezy kanclerza także wobec zagadnień na zachodzie i ani 
słówka o okupowanych terenach we Francji, co daje podstawę do ich zwrotu, o Belgii 
zaś to, żeby w przyszłości nie mogła się stać znowu ekspozyturą Francji i Anglii oraz 
aby element flamandzki nie ulegał nadal supremacji walońskiej; nie kasuje to 
państwowości belgijskiej, jeno pewne zastrzeżenia do niej ustala. Co do wschodu, to 
określenie „od Bałtyku do błot Wołynia” ujmuje oczywiście te terytoria, które są już 
dziś okupowane, a więc nie tylko Królestwo Polskie i Litwę etnograficzną z Kurlandią, 
ale także Wilno i gub. grodzieńską. Cieszy mię to, bo mi oczywiście na Wilnie bardzo 
zależy, a podług wielu oznak dotychczasowych rządów i gospodarki niemieckiej w 
Wilnie mogło się zdawać, że Wilno jest przez Niemców uważane jako przeznaczone do 
zwrotu Rosji. Oczywiście mowa kanclerza nie przesądza jeszcze faktów, które z pokoju 
wypłyną, bo jeszcze i wojna nie skończona, i w chwili jej likwidacji przyjść mogą do 
głosu czynniki, które siłą swoją sparaliżują intencje niemieckie, przynajmniej w pewnej 
mierze. Ale dobre jest już choćby to, że w świadomości i w intencjach niemieckich 
Wilno włączone jest do terenów, mających pełnić straż na wschodzie. Niech na razie 
choć tylko to będzie, niech przynajmniej Niemcy nie rezygnują już dziś z góry z Wilna 
na rzecz Rosji. Ich intencje mają dla mnie nade wszystko wagę czynnika 
umiędzynarodowi aj ącego zagadnienie oderwanych od Rosji ziem, bo choć w ich 
własnym pojęciu mogą się one stapiać z apetytami aneksyjnymi, to jednak ta aneksja 
przezwyciężana będzie przez czynniki wrogie Niemcom. W rezultacie w starciu między 
aneksyjnym pożądaniem Niemiec a ambicją Rosji zachowanie dawnego zaboru może 
się wyłonić lub być narzucone przez czynniki trzecie jako inna pośrednia forma 
państwowa dla tych ziem, oparta na ich własnej aktywności, a to tym bardziej, że same 
Niemcy, wychodząc z zasady Europy Środkowej, będą wolały, nie mogąc dopiąć 
aneksji, przyjąć formę pośrednią państwowości tych ziem, niż je Rosji „purement et 
simplemenf ’ zwrócić; ta forma pośrednia w pewnym jej ukształtowaniu może dać 
Niemcom oparcie polityczne na tych ziemiach służąc zarazem sprawie Europy 




Środkowej. Zagadnienie jest jeszcze bardzo skomplikowane i trudne, ale bądź co bądź 
nie przedstawia się najgorzej. Mój Boże! Co to za perspektywy świtają nam dzisiaj jako 
tematy aktualne i możliwe, a których przed dwoma laty ani nam przez myśl nie 
przeszło, prócz tylko snów na daleką - het - metę! Jak w r. 1905, tylko w innej sferze 
zagadnień i w szerszej o wiele perspektywie przestrzeni, mówimy dziś jak o rzeczach 
aktualnych, programowych na dziś i normalnych o zagadnieniach dziejowej i epokowej 
wagi! Bo tak też jest istotnie. Zagadnienia te są dziś rzeczą rzeczywiście programową i 
normalną. Stoimy na tej wyżynie wypadków, z której widzimy [jak] na dłoni 
perspektywy dziejowe i przeto mówimy o nich językiem nie dalekich tęsknot, ale 
programowych możliwości, świadomi tego, że oto świat, a wraz z nim i my także, 
będzie musiał z tej wyżyny obrać taką lub inną drogę dziejową. O drogach tych 
mówimy teraz inaczej, niż żeśmy o nich marzyli nie widząc, krocząc utorowanym 
gościńcem poprzedniego „Pacis Europae”. Dziś i język nasz, i czyn, i myśl 
przystosowały się do tej wyżyny wypadków i perspektywy dziejowej. 

Przechodzę do moich wspomnień wojennych. Kampania poleska Legionów, w której 
udział brałem, należy niewątpliwie do ciekawszych i pod względem wojskowym 
wybitnych. W wieńcu legionowych czynów stanowi ona moment barwny pełny 
charakterystycznego indywidualizmu i wyrazu. Pod tym względem trafiłem bardzo 
dobrze. Moje półtora miesiąca spędzonych na linii wypadło na pierwszy, najciekawszy 
okres tej kampanii. Kampania poleska Legionów, jeżeli ją wziąć w całej rozciągłości do 
chwili obecnej, składa się z trzech bardzo nierównych co do czasu ich trwania 
momentów. Pierwszym było oczyszczenie kraju na wschód od Kowla od grasującego w 
nim kozactwa i dotarcie do linii regularnych wojsk rosyjskich, względnie ustalenie 
regularnej linii bojowej w kraju, gdzie właściwości terenu oraz impet poprzedniej 
ofensywy sprzymierzonych wraz z inercją cofania się rosyjskiego - przerwały ciągłość 
linii i wytworzyły lukę między postępującą armią a organizującą się obroną rosyjską. 
Okres ten charakteryzuje partyzantka i ciągłe użeranie się z kozakami przy zdobywaniu 
od nich poszczególnych wsi, rozrzuconych wśród wielkich bagien i lasów. Punktem 
wyjścia tej akcji jest Kowel, jej głównym zaś terenem - część kraju między Stochodem 
a Styrem. Okres ten, pełny epizodów, ciągłego ryzyka, wytężenia inicjatywy i 
uciążliwej, choć niezbyt krwawej służby, trwa przez wrzesień do ostatnich dni miesiąca. 
W ostatnich dniach września, z podejściem naszym nad Styr i napotkaniem tam już 
regularnych sił rosyjskich, organizujących obronę, zaczyna się okres drugi - gorących i 
coraz to zacieklej szych walk o ustalenie stanowisk regularnej linii, stanowisk nad 
Styrem. Okres ten charakteryzują niezmiernie krwawe zapasy w szeregu ciągłych 
ataków i kontrataków. Charakter akcji zmienia się całkowicie, poprzednia epizodyczna 
partyzantka przekształca się w czyn ciągły i wytężony, operujący regularną techniką 
liniowej walki. Okres ten trwa przez cały październik, dochodząc zenitu co do udziału 
Legionów w drugiej połowie października i początkach listopada. W połowie listopada 
z ustaleniem się naszym na linii Styru kampania poleska wchodzi w okres trzeci - okres 
walki pozycyjnej, który trwa dotychczas. Ten trzeci okres jest najspokojniejszy i 
zarazem najdłuższy oraz najmniej ciekawy. Mój czyn ogarniał cały niemal okres 
pierwszy i zaczepił początek drugiego. 29 października wieczorem spod Kukli 
odszedłem z linii, skierowany do szpitala. 

13 kwietnia, rok 1916, czwartek 

Dowiedziałem się przy obiedzie od dr Kota, że nasz wileński Wacław Studnicki bawi w 
Warszawie. Dr Kot prosił mię, abym do niego napisał, prosząc o przysłanie do 
najbliższego, świątecznego numeru „Wiadomości Polskich” artykułu, względnie 
korespondencji o obecnej sytuacji w Wilnie i Litwie z uwzględnieniem stosunków 



narodowościowych. Zrobię to jutro. Dyby nawet Kot nie prosił, sam bym do Wacława 
Studnickiego napisał. Żałuję, że się z nim osobiście nie zobaczę, przypuszczam 
bowiem, że zabawi w Warszawie krótko i na święta wróci do Wilna. Jeżeli mi napisze, 
że bawi w Warszawie dłużej, to może postaram się dostać do Warszawy dla widzenia 
się. Przez niego bym mógł Maryńce swobodniej coś zakomunikować, niż w listach 
cenzurowanych i po niemiecku pisanych, następnie bym się dowiedział dużo o Wilnie z 
tych właśnie rzeczy, które mię najwięcej zajmują, wreszcie bym może w Warszawie coś 
nowego obmyślił w sprawie dostania się mego do Wilna, w czym ewentualnie i 
Studnicki, jako Wilnianin, mógłby mi dopomóc, przedstawiając ludziom z P O.W. 
konieczność mego przyjazdu. Jestem bowiem zdecydowany, o ile by ostatecznie 
zawiodły starania o pozwolenie od niemieckich władz okupacyjnych, próbować 
konspiracyjnych dróg przemycenia się do Wilna za pośrednictwem P.O.W. P.O.W. 
bowiem ma jakieś drogi jej wiadome, wysyła tam czasem ludzi i utrzymuje mniej lub 
więcej ciągły kontakt z Wilnem. Z pewnością i ona nie ma wielkiej łatwości dróg, ale 
bądź co bądź jakieś tam okazyjnie miewa. 

Wracam do mojej kampanii poleskiej w Legionach. Wolałem stanowczo pierwszy jej 
okres, partyzancki, który trwał aż do naszego przyjścia nad Styr i zakończony został dla 
nas niefortunną bitwą pod Kostiuchnówką w dniach 2 i 3 października. Wolałem, choć 
moi koledzy legioniści, starzy żołnierze, przeklinali go za uciążliwe ciągłe służby, 
których wymagały warunki partyzantki i wzdychali do regularnej walki liniowej. 
Wolałem, bo był barwniejszy co do epizodów, pełny niespodzianek i swoistego ryzyka, 
choć daleko mniej krwawy, posiadający dużo kolorytu i tego uroku inicjatywy, który z 
rzeczy bolesnej i brzydkiej, jaką jest wojna, robi fantastyczną, poniekąd awanturniczą 
baśń przygody i rycerstwa. Ten rodzaj walki odpowiadał lepiej mojemu upodobaniu i 
temu brakowi przygotowania wojskowego, który mię jako żołnierza cechował. Był to 
dla mnie rodzaj ćwiczenia, ułatwiający stopniowe przyswajanie sobie różnych 
elementów sztuki wojskowej. Gdybym trafił od razu na walkę liniową i to nie 
pozycyjną, ale czynną bądź ofensywną, bądź nawet defensywną, toczącą się wśród 
ataków, byłoby mi z pewnością ciężej; nie umiałbym sobie nieraz dać rady, co wobec 
bezpośredniego niebezpieczeństwa w atakach byłoby zgubne, poza tym, byłbym może 
sterroryzowany nagłością przejścia od bezpiecznego spokoju cywila do bezpośredniego 
ognia wojny. Wychodząc w połowie września z Kowla na wschód, mieliśmy za zadanie 
oczyścić kraj z włóczącego się kozactwa i posunąć się tak daleko, aż natrafimy na 
regularne siły rosyjskie. Wiadomo było, że Moskale po cofnięciu się organizują gdzieś 
nową linię obrony. Przed tą zaś organizującą się regularną linią obrony jej zasłonę 
stanowią kozacy, którzy mają za zadanie utrudniać nam postęp naprzód, niepokoić nas i 
możliwie nas jak najbardziej powstrzymywać. Warunki terenu sprzyjały znakomicie 
temu zadaniu kozaków. Wielkie bagna i rzeczki utrudniały regularny pochód armii 
sprzymierzonej naprzód. Były one w wielu miejscach trudne do przejścia nawet dla 
piechoty, a cóż dopiero dla trenów, prowiantujących wojsko w żywność, amunicję i 
wszelkie niezbędne materiały, lub tym bardziej dla artylerii. Brak był niemal zupełny 
dróg. Olbrzymie lasy, pokrywające niemal całą tę przestrzeń, dawały kozakom 
przytułek i ułatwiały mu zasadzki na nas. Kozacy mieli też tę przewagę nad nami, że 
znane im były wszelkie przesmyki i przejścia przez bagna i lasy. Wśród bagien i lasów 
rozrzucone były wsie i miasteczka poleskie, które musieliśmy jedno za drugim 
zdobywać i obsadzać, wypierając z nich kozaków. W braku artylerii oraz ze względu na 
warunki terenu nie mogliśmy się posuwać linią, a przeto musieliśmy, postępując 
naprzód, zbaczać w przeróżnych kierunkach i rozpraszać się na drobniejsze oddziały dla 
zajmowania poszczególnych wsi w całym promieniu naszego marszu naprzód. 
Oczywiście, że w tych warunkach służbę mieliśmy bardzo ciężką. Marsze musiały być 



zawsze zabezpieczone przez wystawienie wysuniętej naprzód szpicy, nieraz silnej 
nawet, połączonej łącznikami z główną kolumną, oraz ubezpieczeniami bocznymi po 
obu stronach maszerującej kolumny. Ze względu na bagna i las, przez które szły zawsze 
wszystkie nasze drogi, nie można było oczywiście marzyć o posuwaniu się naprzód 
tyralierą, jeno zawsze kolumną, dla której ścisłe zabezpieczenie, ze względu na 
możliwość zasadzki kozackiej na każdym kroku, było konieczne. Już ta okoliczność 
komplikowała marsze i robiła je uciążliwszymi dla żołnierzy wyznaczonych do szpic, 
łączników lub ubezpieczeń bocznych. W każdym prawie marszu, przy zbliżaniu się do 
wsi, z której miano kozaków wyprzeć, natykano się na patrol lub zasadzkę kozacką, 
szpica i ubezpieczenia boczne były zawsze narażone na niebezpieczeństwo ze strony 
ukrytych w zaroślach kozaków, którzy dopuszczali nas na bliską metę, ostrzeliwali z 
ukrycia i następnie umykali znanymi sobie przesmykami do swoich. Każdą też wieś z 
osobna trzeba było zdobyć; wprawdzie zdobywanie to nie było zbyt krwawe, bo kozacy 
zawsze się ostatecznie cofnęli przed naszą piechotą strzelecką, nie doprowadzając 
rzeczy do naszego bezpośredniego ataku, ale każde takie ich cofnięcie się, a zajęcie 
przez nas wsi poprzedzane było ostrzeliwaniem się wzajemnym, podczas którego 
kozacy, ukryci za chatami i wśród płotów wiejskich, czasem zaś przyczajeni na 
strzechach chałup, mieli dogodniejsze od nas stanowiska do obstrzału. Nasi się też 
wprawdzie kryli, leżąc gdzieś na skraju lasu w zaroślach i stamtąd strzelając do wsi, ale 
bądź co bądź musieli wreszcie wysyłać pierwszy tyralierski silny patrol na wieś, z 
której cofający się kozacy strzelali, zadając straty. 

14 kwietnia, rok 1916, piątek 

Napisałem do Wacława Studnickiego. Oświadczyłem mu prośbę dr Kota, aby nadesłał 
dla świątecznego numeru „Wiadomości Polskich” artykuł albo korespondencję o 
sytuacji w Litwie z uwzględnieniem stosunków narodowościowych w chwili bieżącej. 
Od siebie dodałem do tej prośby prośbę, aby w korespondencji tej starał się unikać 
rzeczy drażniących z zakresu zatargów narodowościowych w Wilnie, oceniając sytuację 
i stosunki w pewnej głębszej perspektywie dziejowej. Poza tym, streściłem mu moje 
osobiste dzieje od czasu mego wyjazdu z Wilna aż do chwili obecnej, prosząc, aby je 
Maryni w Wilnie powtórzył, przedstawiłem mu trudności, jakie mam obecnie w sprawie 
mego projektowanego przyjazdu na Litwę, wreszcie posłałem u dwie moje fotografie, 
jedną dla niego i drugą dla zawiezienia Maryni. Z wielką niecierpliwością będę czekał 
odpowiedzi od Studnickiego. A jakże bym pragnął osobiście się z nim zobaczyć! 
Niestety - trudno mi liczyć na to, bo gdyby nawet dłużej w Warszawie zabawił i 
gdybym znalazł okazję pojechania, to nie wiem, czy nie wstrzymałby mię od tego 
wzgląd na koszta. 

Piszę w dalszym ciągu o mojej kampanii poleskiej w Legionach. Powiadam, że 
partyzantka, która nam wypadła, wymagała ciągłej i uciążliwej służby. Dopóki nie 
spotkaliśmy rosyjskich wojsk regularnych, to znaczy piechoty przede wszystkim, każda 
nasza wyprawa na zdobycie poszczególnej wsi była uwieńczona powodzeniem. Po 
pewnej wymianie strzałów kozacy się cofali i wieś przechodziła w nasze ręce. Było się 
wprawdzie przy tym narażonym na niebezpieczeństwo, bo kozacy są pomysłowi i pełni 
fortelów. Przede wszystkim przy zbliżaniu się do wsi natrafialiśmy zawsze bądź na 
patrol, bądź na ukrytą zasadzkę. Potem przed cofnięciem się ze wsi ostrzeliwali nas i 
starali się wyrządzić w szeregu naszym szkody. Następnie, zajmując wieś, musieliśmy 
ją wpierw całą spatrolować szczegółowo, zaglądając do wszystkich chat, stodół, 
kryjówek itd., bo kozacy mogli się schować, co się czasem zdarzało. Wsi poleskie są 
rozłożone szeroko, nieregularnie, wybiegając długimi ulicami w różnych kierunkach, 
wśród dziedzińców, ogrodów warzywnych i rozproszonych zabudowań gospodarskich. 



Oddział patrolujący wieś i posuwający się szeroką tyralierką w poprzek poprzez 
dziedzińce i dalekie kresowe rozgałęzienia ulic wiejskich, musiał się nieraz znacznie 
oddalać od ośrodka, w którym stawały główne kolumny nasze i w razie natrafienia 
gdzieś na ukrytych kozaków mógł być poważnie zagrożony. Naszemu plutonowi nie 
zdarzyło się tego, ale inni bywali w opałach przy takiej okoliczności. Bądź co bądź, 
wieś ostatecznie zostawała w naszym ręku. Tu jednak nie koniec był zadania. Kozacy 
po cofnięciu się ze wsi zapadali w lasy. A lasy te ze wszech stron otaczają wieś poleską, 
podchodząc często tuż pod same jej kresy. Ponieważ nie było regularnej linii, 
oddzielającej nas od przeciwnika, więc kozacy, dostawszy się do lasów, mogli nimi 
posuwać się w dowolnych kierunkach znanymi sobie przejściami przez bagna, 
zachodzić nam tyły, względnie napadać na nas znienacka od strony, od której nie 
moglibyśmy się ich spodziewać. Toteż musieliśmy się wciąż mieć na pilnej baczności i 
strzec się ze wszystkich stron wypadu lub zasadzki. Po zajęciu wsi żołnierze, zmęczeni 
całodziennym trudem - zabezpieczonym marszem, patrolowaniem, zajmowaniem wsi 
wśród strzałów - nie mogli sobie należycie wypocząć i użyć wywczasów. Trzeba było 
przede wszystkim obstawić całą wieś dokoła placówkami, bo z powodu braku 
regularnej linii zewsząd się było zagrożonym. A ponieważ musieliśmy się posuwać w 
promieniu szerokiej okolicy, a siły nasze były stosunkowo do przestrzeni niewielkie, 
więc musieliśmy się w zdobywaniu poszczególnych wsi i miasteczek rozpraszać na 
drobne względnie oddziały, złożone w najlepszym razie z batalionu, a nieraz i mniej, 
stąd, wobec mnogości wystawianych placówek, rzadko kiedy żołnierz miał noc 
całkowicie wolną od służby. Ale jeżeli nawet był którejś nocy wolny, to zwykle nie 
wolno mu było się w zajętej wsi na nocleg rozbierać ani obuwia zdejmować, a to ze 
względu na konieczność pogotowia na wypadek nocnego alarmu. Czasem nie 
rozbieraliśmy się i nie zdejmowali obuwia po tygodniu i więcej, co naturalnie 
pogarszało higienę ciała i sprzyjało mnożeniu się wszy. Kozacy, cofnąwszy się przed 
zmrokiem ze wsi do lasu, skupiali się tam czasem, zachodzili prędko z innej strony i 
nim jeszcze nasze oddziały zdołały się rozkwaterować i wystawić regularne nocne 
placówki, cichaczem wpadali do wsi i dopiero, zadając nam straty, rzucali się na nas, 
wetując sobie poniesione szkody. Tak oto podeszli i napadli cichaczem na III batalion w 
Czersku, zdobywając znienacka karabin maszynowy, jeden z dwóch karabinów naszego 
pułku, i zmuszając naszych do odwrotu, co sprawiło konieczność cofnięcia się także 
naszego I batalionu z zajętej równolegle do Czerska przez nas wsi Berezniej czy 
Berezny. To znów w nocy dopilnowali, z której strony wieś jest słabiej strzeżona przez 
niedostateczne obsadzenie jej dokoła placówkami i wpadli nagle wśród nocy, szerząc 
postrach i gwałt i chwytając z pierwszych z brzegu chałup kwaterujących żołnierzy 
wprost ze snu i uprowadzając ich do niewoli, zanim zarządzony alarm skupił resztę do 
obrony. Tak było w pierwszych dniach po wymarszu naszym z Kowla, jeszcze z tej 
strony Stochodu, z którymś z batalionów II pułku I brygady czy też pułku IV, gdzie 
uprowadzili kozacy do niewoli coś ze 60-ciu legionistów w nocy z kwater (było to, 
zdaje się, w wiosce Zajaczewce nad Stochodem, tej samej, w której myśmy potem 
kwaterowali przez parę dni, nie ręczę jednak za ścisłość co do wioski). W ciemne noce, 
gdy krańce wsi zbliżały się bardzo do lasu, placówki musiały palić chaty na kresach 
wioski, jak to było na przykład w Trojanówce po jej zajęciu, aby oświetlić wartom pole 
obserwacji, by kozacy nie mogli podejść niepostrzeżenie. Po zajęciu wsi musiano zaraz 
wieczorem rozejrzeć się dokładnie w całym terenie ze wszystkich stron dokoła, co 
spełniali starannie nasi komandosi, by rozstawić planowo placówki i zorientować się co 
do najbardziej zagrożonych miejsc, skąd można się najbardziej spodziewać napadu 
kozaków. Zwykle wielkim ułatwieniem naszej strony były bagna, które prawie pod 
każdą wsią z którejś strony się rozciągały, czasem trafiały się bagna wprost nie do 



przebycia, nawet dla pieszych, ale jeżeli nawet były mniejsze, to stanowiły naturalną 
obronę przez to, że wedeta usłyszałaby zawsze chlapanie błota pod nogami idącego, 
toteż już czasem wystarczała jakaś jedna wedeta, gdzie bez bagna trzeba by ich kilka 
postawić. Rano znów nastawal inny rodzaj służby - patrolowanie lasów w różnych 
kierunkach od zajętej wsi, bo lasy mogły być zawsze pełne kozactwa. W każdym razie 
posuwanie się nasze naprzód w tej ciągłej partyzantce z kozakami i w tych warunkach 
terenu wymagało bardzo umiejętnego dowództwa, które by klucz tej akcji z dnia na 
dzień określało. Dowódcą naszych sił legionowych w tej partyzanckiej kampanii był 
Śmigły-Rydz. 

15 kwietnia, rok 1916, sobota 

Wieczorem wybrałem się na zabawę - raut i „żywy dziennik” - do lokalu Klubu 
Rzemieślników przy Alei Szkolnej. Był to wieczór departamentowy. Wahałem się - iść 
czy nie iść, bo mi ząb, a raczej cała lewa górna szczęka, boli już od dwóch dni, bólem 
na poły niewralgicznym i na poły fluksacyjnym; dziś się ból uciszył był trochę po 
wypiciu wczoraj na noc odwaru z malin na poty, ale oto na wieczór znów wzmógł 
trochę i dając o sobie znać głuchym, nudnym ciągiem. Pogoda na wieczór popsuła się 
do reszty: szaruga z zimnym deszczem i wiatrem chłostała powietrze. W gruncie rzeczy 
wolałbym był zostać w domu i po kolacji wcześnie się do łóżka położyć. Z drugiej 
strony jednak chciałem iść, nie tyle przez ciekawość nawet, ile po prostu przez 
poczucie, że siedząc w Piotrkowie i należąc poniekąd do Departamentu, a przynajmniej 
współżyjąc z tutejszą kolonią departamentową i w pewnej mierze łącząc się z jej pracą, 
trzeba się czasem pokazać na tych lub innych towarzyskich jej uroczystościach. I tak 
żyję tu prawie jak odludek, nie uczęszczając ani do klubu, ani na różne odczyty, 
wieczory i zebrania, nie dając temu środowisku prawie nic ze siebie samego poza mym 
służbowym obowiązkiem i moją własną ideową akcją litewską. Ostatecznie więc, 
pomimo złej pogody i bólu zębów, poszedłem. Zabawiłem krótko, tyle tylko, aby się 
pokazać i małego fragmentu wrażeń rautowych doznać. Publiczności zebrało się mimo 
złej pogody dużo, byli wszyscy prawie departament owcy w komplecie, pełno oficerów, 
dużo legionistów, wreszcie i z miejskiej inteligenckiej publiczności piotrkowskiej liczne 
grono. Wysłuchałem tylko pierwszego aktu „żywego dziennika”, na który się złożyło 
wstępne opracowanie redaktora Abrama Zagórskiego niby o tym, jak mu się nie udało 
napisać artykułu do „żywego dziennika” wstępnego - rzecz niezbyt udana i bezbarwna, 
mimo niewątpliwych zdolności jego do tego rodzaju żywych efektów i mimo silenia się 
na dowcip, ale ułożona widocznie naprędce, w ostatniej chwili, następnie ładny, 
treściwy kawałek Rostworowskiego, oficera II szwadronu ułanów II brygady, o 
nieudanym patrolu ułańskim wigilią szarży pod Rokitną, fragment prawdziwy i 
rycerskim prostym stylem oddany, dalej piękny wiersz legionowy młodego 
sympatycznego sierżanta Staszewskiego, bardzo wyraziście przezeń odczytany, 
wreszcie kawałek Mariana Dąbrowskiego, korespondenta I brygady, o swoim 
ordynansie, typowym klasycznym żołnierzyku legionowym, pełnym dzielnego 
temperamentu rycerskiego i zarazem samorodku-artyście. Kawałki były niezłe, ale nie 
nadzwyczajne. W pierwszym antrakcie wyszedłem i wróciłem do domu. 

Wracam do mojej kampanii poleskiej. Wskazałem, jakie ciężkie pod względem 
służbowym były warunki naszej akcji partyzanckiej między Stochodem a Styrem. Ale 
była to akcja żywa, otwierająca szerokie pole inicjatywie żołnierza, ćwicząca jego 
zmysły spostrzegawczości, orientacji, zaradności pod wszelkimi względami. Co noc 
niemal placówki nasze, strzegące dokoła zajętą przez nas wieś, miały jakąś przygodę. 
Nie było prawie nocy bez strzałów z tej lub innej placówki, czasem strzelanina 
placówek rozrastała się do gęstego ognia paczkami. Ciężar naszego zadania powiększał 



się tym, że nas było tak mało. Właściwie na całym tym obszarze, w tej akcji między 
Stochodem a Styrem, na tak odpowiedzialne zadanie byliśmy sami jedni z piechoty; nie 
było tam wcale ani austriackiej, ani niemieckiej piechoty, żadnych innych wojsk, prócz 
naszych oddziałów legionowych oraz współdziałającej z nami na sąsiednich odcinkach 
austriackiej kawalerii. Artylerii nie było wcale, bo nawet i nasza nie mogła podążyć za 
piechotą z braku dróg, przeprawy przez bagniste rzeki. Oddziały legionowe, operujące 
na tym terenie, były same przez się bardzo nieliczne. Na razie, po wyjściu z Kowla, 
postępowała cała nasza brygada wespół z pułkiem I, ale już po kilku dniach zostaliśmy 
rozbici na dwie grupy. Jedna grupa, złożona z II pułku naszej brygady (pułk 
Berbeckiego, podług urzędowej numeracji - pułk V) i pułku IV, odeszła pod wodzą 
Piłsudskiego na południe w kierunku Łucka, pod Kołki, gdzie pozostała jeszcze parę 
miesięcy, przez cały czas mego pobytu w linii, odpierając dzielnie ataki rosyjskie na 
tamten odcinek frontu. Druga grupa, nasza, która miała właśnie zadanie posuwania się 
prosto na wschód w kierunku Styru, wzdłuż północnej strony toru kolejowego Kowel - 
Sarny, tworzyła tzw. grupę Śmigłego. Do grupy tej należał tylko nasz pułk I i tzw. pułk 
III naszej brygady, pułk nadetatowy, złożony z V i VI baonów, oraz część (zdaje się, że 
większa) ułanów Beliny. Zostaliśmy sami i już od Stochodu do Styru samiśmy się 
posuwali. Ponieważ komendant naszego pułku, Śmigły-Rydz, objął dowództwo nad 
całą grupą w zastępstwie brygadiera, więc dowództwo pułku naszego objął Fabrycy, 
komendant III baonu (ranny później pod Kuklą 23/XI w dniu, w którym odszedłem z 
linii). Dopiero ku końcowi tego okresu, gdyśmy już byli nad Styrem, pod 
Kostiuchnówką i Kołodją, nadszedł pułk VI, nadeszła też artyleria, aczkolwiek w 
niewielkiej ilości, a potem już zaczęły na ten odcinek frontu napływać także regularne 
wojska austriackie i niemieckie. Ale tam już się był właściwie kończył nasz okres 
partyzancki i rozpoczął się okres drugi, okres ciężkiej, ale już regularnej walki o 
stanowiska nad Styrem. Od Kowla do Stochodu, w pierwszych paru dniach, mieliśmy 
spokój, przynajmniej my w naszym pułku. Pierwsza nasza próba przejścia za Stochód - 
wyprawa na Czersk i Bereźnicę - która była pierwszą moją przygodą wojenną, 
skończyła się niefortunnie na skutek wypadku, jaki spotkał baon III w Czersku. Żywo 
mi stoi w pamięci ta wyprawa: rano o świcie wymarsz z Czeremoszna, przenoszenie 
materiału do budowy kładek na Stochodzie z wioski Smolarów do brzegu bagien 
rzecznych, przeprawa przez zaimprowizowane chwiejne kładki w poprzek bagien i 
licznych odnóg Stochodu, następnie ostrożny, mocno zabezpieczony marsz przez lasy 
na prawym brzegu rzeki, trwający prawie do zmroku, wypoczynki po drodze w 
oczekiwaniu meldunków patroli wywiadowczych, posilanie się kiełbasą, którą nas na 
zapas zaprowiantowano, leżenie w rezerwie pod wsią podczas ostrzeliwania się naszego 
oddziału czołowego z kozakami, pierwsze w życiu wrażenie kul świszczących nad nami 
i pierwszy widok rannych, następnie wkroczenie do wsi, alarmujące meldunki z 
Czerska, uciążliwy forsowny odwrót nocny przez lasy na przełaj, niebezpieczna po 
nocy omackiem przeprawa przez nasze karkołomne kładki na Stochodzie, zmęczenie 
straszliwe i niesmak odwrotu, wreszcie powrót o świcie do Smolaraów. 

16 kwietnia, rok 1916, niedziela 

Wczoraj wieczorem otrzymałem bardzo ciekawy list z linii, z naszej kompanii, od ob. 
Emila Czerniawskiego z I plutonu. Czerniawski, prócz krótkiego wyjazdu na urlop, 
spędził całą zimę na linii. Czerniawski lubi pisać obszernie, ale trzeba przyznać, że listy 
jego są zawsze ciekawe, treściwe, ilustrujące znakomicie stan rzeczy. Ten zaś list jest 
wprost majstersztykiem. Czerniawski opisuje życie naszej brygady przez całą zimę aż 
do chwili obecnej, od czasu mego odejścia z linii, a właściwie od czasu zakończenia 
walk nad Styrem, ustalenia się linii pozycyjnej i przejścia I brygady w stan rezerwy. 




Opisuje święta Bożego Narodzenia i noworoczne, opisuje zainstalowanie się naszego 
pułku w wyznaczonej mu wsi, a raczej w szczątkach tejże, pierwsze kłopoty instalacji, 
zaradnowość naszego żołnierza, pomysłowość jego, następnie dostarczenie mu narzędzi 
i różnych materiałów z intendentury, rozszerzanie wsi przez nowe jej zabudowanie, 
wycieczki na „polowanie” futorów i leśniczówek w puszczy, przewożonych następnie 
do wsi, dalej urządzenia kulturalne, tryb życia żołnierzy, ich rozrywki, prace osadnicze i 
ćwiczenia wojskowe. Od grudnia aż dotąd pułk nasz jest w rezerwie; żołnierz 
przekształcił się na zbrojnego osadnika, coś w rodzaju kresowca, budującego nowe 
życie na dziewiczych nowinach puszcz w bezpośrednim sąsiedztwie jakichś dzikich 
hord, grożących mu wciąż napadem. Nowinami tymi są bagna i lasy Polesia, dzikimi 
hordami - Moskale, których zbrojna linia ciągnie się o kilka czy kilkanaście kilometrów 
od tych ognisk żołniersko-osadniczego życia Legionów. Ciekawy zaiste los przypadł 
naszej brygadzie w tej kampanii zimowej na Polesiu. Il-ga i Ill-cia brygady stały na 
pozycjach, w okopach, pełniąc służbę liniową w pozycyjnej akcji. I ci się pobudowali w 
ziemiankach, i ci także usiłowali z pewnością wytwarzać swoje wzory życia osiadłego, 
acz w innych warunkach, ale bądź co bądź tamtych bezpośrednim i pierwszym 
zadaniem była straż zbrojna linii, służba wojenna. Warunki terenu poleskiego i w tej 
kampanii przynajmniej wytworzyły pewien koloryt partyzancki, zbliżający ją w 
pewnych epizodach patrolowych i wywiadowczych do naszej wrześniowej partyzantki z 
kozakami między Stochodem a Styrem. Tak się przynajmniej ta kampania przedstawia 
z fragmentów opisów w „Wiadomościach Poleskich” i z relacji żołnierzy. W życiu zaś I 
brygady, spędzającej czas w rezerwie, przeważył naturalnie pierwiastek osadniczy, 
którego świetnym wykładnikiem jest list Czerniawskiego. Nie na samym budownictwie 
kończyły się czynności osadnicze naszych żołnierzy. Uzupełniały je urządzenia higieny 
i kultury, wreszcie czynności uprawy rolnej. Oto jest ostatni ustęp opisu 
Czerniawskiego, streszczający obraz już nie stopniowego rozwoju, ale chwili obecnej: 
„Wiosna przyszła i do nas, nie taka ładna wprawdzie ani krasna, jak poleskie 
mołodycie, ale przynajmniej jasna i słoneczna. Ostatnimi dniami jeno zachmurzyła się 
jakoś i nie śmieje się do nas ani do ziemi, chociaż cieszyć się z nas powinna, bo praca 
nasza nie poszła na marne i dzisiaj wszystko lśni się od czystości i porządku. Kwatery, 
otoczone płotami brzezinowymi, mają już swoje ogródki z klombami, nie licząc tego, że 
każdy pluton uprawia ogród warzywny, a komendy i tabory, kawaleria i artyleria - pola 
pod zboże i ziemniaki. A przy pracy tej idą ćwiczenia niemal codziennie, zaś potem 
znów football przy muzyce, huśtawka, karuzel, palestra, krokiet puszkami z konserw i 
szachy, i preferans czy bridge, i wreszcie lektura na szeroką skalę, podsycana biblioteką 
pułkową, prowadzoną przez ks. kapelana. Żyjemy więc całkiem pokojowo, chodzimy 
po ogrodach i chodnikach itp. urządzeniach kulturalnych. Jak to długo potrwa jeszcze - 
nikt nie wie ani zgaduje. Najlepiej zdaje się wiedzą o tym Moskale, czekamy też, co oni 
nam ciekawego z wiosną przyniosą. Tymczasem - pracujemy i ćwiczymy, i bawimy 
się.” Nie mniej ciekawy zresztą jest i cały poprzedni opis z listu Czerniawskiego. W 
tym żołnierzu polskim XX wieku, legioniście-piłsudczyku, który poszedł na wielką 
wojnę w myśl powstańczej idei związków strzeleckich i który w okresach wolnych od 
bezpośredniej służby wojennej zamienia się nagle na osadnika-kultywatora na głuchym 
Polesiu, wykazując świetne w tym kierunku uzdolnienia, cóż za bogate drzemią, ba - 
nie drzemią, ale są i wołają o czyn - siły twórcze! Ten epizod zimowej i wiosennej 
osadniczej kampanii roku 1916 w wielkiej wiośnie jakże przypomina jakieś dalekie 
dawne dzieje osadnictwa kulturalnego na Rusi i Dzikich Polach w byłej 
Rzeczypospolitej lub życie osadników z kresów amerykańskich! I co za znakomity 
twórczy instynkt kultury w tym żołnierzu, zmęczonym dwuletnią wojną i jej 
straszliwymi ciężarami tak w fizycznym, jak moralnym zakresie, zwłaszcza dla 



żołnierza Legionów Polskich! Ale swoją drogą co za złote czasy na wojnie w 
porównaniu do czasów wrześniowych i październikowych tejże poleskiej kampanii, gdy 
ja w niej udział brałem! Prawie że zazdrość ogarnia, czytając ten opis w liście 
Czerniawskiego, i tęsknota do powrotu tam, w Polesie. Ale o Wilnie mi myśleć i o 
Sprawie Litewskiej, którą kocham i której służbę wini enem z moich ludowych ideałów i 
ze spełnienia spuścizny duchowej naszej z Aninką miłości, nie zaś o powrocie teraz na 
linię, tym bardziej, że służba liniowa w piechocie nie z takich tylko osadniczych 
elementów się składa i że wątpię, czy moim kwalifikacjom odpowiadać może. Wątpię, 
boć już wiem przecie z doświadczenia. Nie święci garnki lepią, ale pewnym jej 
potrzebom stanowczo nie odpowiadam i gdy przyjdzie czas mego powrotu na linię, to 
słuszniej zrobię do artylerii idąc, niż do piechoty wracając. Ale ad rem. List 
Czerniawskiego jest tak ciekawy, że postanowiłem zużytkować go do druku. Jest on 
świetnym materiałem przyczynkowym, barwną ilustracją opisową i jednocześnie 
czynnikiem agitacyjnym. Zastanawiałem się tylko nad tym, czy go dać „Wiadomościom 
Polskim”, czy do prasy warszawskiej. Byłoby może lepiej do tej ostatniej, ale cóż z 
tego, gdy tam władze cenzuralne niemieckie, jeżeli nawet tekstu nie obetną, to nie 
pozwolą najczęściej nawet w tytule zaznaczyć, że to z Legionów Polskich obrazek. 
„Wiadomości Polskie” mają zaś tę zaletę, że w nich się skupia główna masa takich 
obrazków, które z czasem złożą się na rezerwuar materiału przyczynkowego. Gdym 
przy obiedzie przeczytał list Czerniawskiego współpracownikom biura prasowego, byli 
nim wszyscy zachwyceni i prosili, abym koniecznie dał go do pisma. 

17 kwietnia, rok 1916, poniedziałek 

Przykrzy mi się z tym siedzeniem w Piotrkowie w tak długiej niepewności co do losów 
mej podróży do Wilna. Czas płynie, a ja nic nie wiem, czy się coś tam robi w mojej 
sprawie, w jakim jest ona stadium, jakie są szanse. Unieruchomiony jestem i bezwładny 
wobec tych czynników, które decydować mogą o moim wyjeździe. Już niedługo 
czekać, a wróci Sikorski ze swego miesięcznego urlopu, który zresztą, jak się 
dowiedziałem poufnie, nie jest właściwym urlopem, jeno wyjazdem na jakieś 
polityczne narady i poufne misje do Szwajcarii. Z powrotem Sikorskiego i w ogóle po 
świętach może szybciej potoczy się moja sprawa. Dnie biegną za dniami z coraz 
większą chyżością, starania wszelkie, jakie się tymczasem dało, zostały poczynione, a 
nic o ich działaniu nie wiadomo. Czy p. Paitsch coś rozpoczął przed wyjazdem do 
Wiednia, czy dotąd jeszcze w Wiedniu bawi, czy wreszcie może zapomniał zupełnie o 
prośbie Sikorskiego w mej sprawie - wszystko to jest w problemacie. Ale zdecydowany 
jestem pchać i forsować tę sprawę wszelkimi możliwymi sposobami. Chciałoby się 
tylko forsować ją prędko, gorąco, a tu człowieku czekaj i siedź, nadziany 
„ sitzfleischem ” niemieckim. Ha, trudna rada. 

Napisałem dziś list do Żeni Wolberg do Libawy, który prześlę, jak zwykle, do Ludwika 
Abramowicza z prośbą o wysłanie z Warszawy pocztą. Ciąży mi bardzo na sercu los tej 
biednej dziewczyny i jej staruszki matki przez pamięć dla Aninki, która, wiem, jak by 
się martwiła o nich w takiej chwili. Rok upływa, odkąd straciłem kontakt z nimi, gdy w 
kwietniu roku zeszłego, gdym bawił jeszcze w Wilnie, Libawa odcięta została przez 
wojska niemieckie. Z Bukaresztu i potem latem z Piotrkowa próbowałem pisać do niej, 
ale żadnej odpowiedzi nie otrzymałem. Może wyjechały one z Libawy przed 
wkroczeniem Niemców, a najprawdopodobniej listy moje nie doszły. Jak one tam sobie 
radę dają, biedne kobiety, z których jedna jest stara, druga - przez swą głuchotę ułomna 
i niezaradna! Anineczko moja, Bóg Ci przynajmniej tej zgryzoty oszczędził, że nie 
trawisz się bolesnym niepokojem o swoje najbliższe kochane istoty. Mnieś o opiekę nad 
nimi prosiła, ale cóż w tych czasach okropnych poradzić mogłem, gdy człowiek sam 



jest tylko pionkiem, prawie że bezwładnym wobec wypadków. Może ten list dojdzie, 
jeżeli panie Wolberg nie zmieniły adresu i są w Libawie, bo wiem przynajmniej to, że 
teraz do Libawy poczta dochodzi. 

Wracam do moich wspomnień wojennych. Po nieudanej pierwszej wyprawie za 
Stochód nasza kompania spędziła parę dni w wiosce Zajaczewce. W najbliższym 
promieniu rozłożone były inne kompanie naszego baonu, dalej - reszta naszych 
baonów. Pókiśmy tam stali, od Hulewicz odbywały się pierwsze patrolowe wycieczki 
za Stochód. Myśmy byli, zdaje się, mniej więcej w centrum, na samym torze 
kolejowym. Postój mieliśmy w Zajaczewce wygodny, ale służbę ciężką. Przed nami za 
Stochodem, a nawet i po tej stronie po lasach rozciągały się nieznane tereny, będące w 
posiadaniu przeciwnika. Nocami horyzont oświetlały łuny pożarów, znaki widoczne 
bliskiej obecności kozaków. Pamiętam, jak pełniąc straż nad Stochodem, za 
zniszczonym mostem kolejowym, wpatrywałem się w te lasy na wschód przed sobą, w 
których się gubił tor kolejowy; wydawały się one tajemnicze, nęcące zagadkowością 
tego, co się w nich mieści, pełne jakiejś podniety do walk z ukrytymi w nich wrogami; 
zdawało się, że oto lada chwila z ich ciszy wyłonić się mogą sylwetki kozackie, pędzące 
na nas lub przesmykami wśród zarośli przez bagna podsuwać się z nich może 
zdradziecki wróg, by nas podejść znienacka. Byłem jeszcze nowicjuszem zupełnym i 
nowość wrażeń sprawiała na mnie urok bajkowy. Czasem z tych lasów przychodził 
torem kolejowym jakiś człowiek, chłop, którego natychmiast placówki nasze 
aresztowały i odprowadzały do komendy na indagację. Byli to ludzie wracający do 
swych siedzib z lasów, do których się byli chwilowo schronili. Od nich 
dowiadywaliśmy się, że Moskali w najbliższej okolicy przed nami nie ma, jeno że 
gdzieś o wiorst 30-40 ich wojska regularne okopują się i przygotowują do obrony (jak 
się potem okazało - pod Gorodkiem i Maniewiczarni). Dokoła prócz nas i kozaków nie 
było żadnych innych wojsk. W parę dni potem ruszyliśmy naprzód. Postępowaliśmy, 
zajmując po drodze wsie i wyganiając z nich kozaków. Wreszcie pod Gorodkiem 
natrafdiśmy istotnie na forpoczty regularnych wojsk rosyjskich i na pierwsze ich okopy. 
Widocznie Rosjanie zorganizowali tu przednie mocno wysunięte naprzód pozycje dla 
obrony i zachowania w swym ręku całej linii Styru po obu stronach tej rzeki. Liczyli z 
pewnością, iż nas tu powstrzymają. Ponieważ jednak akurat ciągnęły tędy z północy 
wojska niemieckie z artylerią, piechotą, amunicją i trenami, dążąc od Pińska na odsiecz 
zagrożonego Łucka, więc Moskale zmuszeni zostali, nie przyjmując bitwy, 
zrezygnować ze swego planu. Ostrzeliwani z dział, opuścili okopy w Gorodku i cofnęli 
się do sąsiednich Maniewicz za błota i rzeczkę. I tu wszakże zaczął ich prażyć ogień 
artylerii niemieckiej, a gdy już postępować zaczęła niemiecka piechota, a z prawego 
skrzydła ukazała się tyraliera nasza, Moskale nie przyjmując ataku cofnęli się i z 
Maniewicz. Niemcy ruszyli wkrótce w swoją drogę dalej, kierując się na południe, my 
zaś, zostawieni znowu własnym siłom, pomaszerowaliśmy dalej nad Styr. Tak 
zaszliśmy aż nad sam Styr, nie spotykając regularnego oporu Moskali. Udało się nam 
dotrzeć aż do wioski Kołodja w której wszakże utrzymać się nie zdołaliśmy, bo 
regularne siły rosyjskie, opierające się o przeciwny brzeg rzeki, a działające w 
przeważającej liczbie, zaczęły się szykować do ataku na nas, jednocześnie usiłując zajść 
nam tyły. Z Kołodji więc natychmiast cofnęliśmy się sami, a już nasza ariergarda 
musiała stoczyć bój z następującymi Moskalami. Stanęliśmy w Kostiuchnówce. 

18 kwietnia, rok 1916, wtorek 

Abramowicz przysłał mi list od Maryńki. Pisze, że się aż rozpłakała, gdy się z listu 
mego dowiedziała o odmowie władz okupacyjnych niemieckich na mój przyjazd do 
Wilna. Powiada, że ze swej strony też próbuje starań, aby mi pozwolenia na przyjazd 



udzielono. Tak już mię czekała, tak tęskniła do mnie! I ona, i dzieci. Przygotowała na 
mój przyjazd ładny pokój, bo zajmuje teraz w domu Stasia Wołodkowicza w 
charakterze rządczyni duże mieszkanie; pokój ten ozdobiła moimi sprzętami, ulubionmi 
gracikami i ozdobami ściennymi, nie zapominając nawet o moich faworytkach 
tradycyjnych „Kikiszy” i „Makace”, małych figurkach-podobiznach chimer z Nótre- 
Dame paryskiej, ochrzczonych przeze mnie tymi dziwacznymi nazwami. Przyjeżdżał 
też znowu Papa do Wilna, spodziewając się mię zastać. O Papie pisze Maryńka, że jest 
w dobrym humorze. W Bohdaniszkach wszystko dobrze, tylko przed miesiącem spaliła 
się oficyna; szkoda jej, była miłą pamiątką. Ma Papa w Bohdaniszkach 14 koni, co 
świadczy, że istotnie Niemcy byli tam względni i że zniszczenia wielkiego nie ma, 
chwała Bogu; nie tylko że zostawili 14 koni na majątek, ale oczywiście miał Papa i 
poszoru dość, by mocje przez zimę przetrzymać, obecnie zamierza Papa dokupić 
jeszcze 8 koni, więc widocznie czuje się w możności podjęcia intensywnej pracy w 
nadchodzącej kampanii gospodarskiej. Nawozu ma Papa bardzo dużo i spodziewa się 
przeto dobrego urodzaju. Ta wzmianka o nawozie każe mi przypuszczać, że w 
Bohdaniszkach stały zapewne konie wojskowe lub jakieś bydło. 

Nadesłał mi też Abramowicz artykuł Wacława Studnickiego, o który go listownie przed 
paru dniami dla „Wiadomości Polskich” prosiłem. Artykuł dość długi i typowym 
sposobem Studnickiego pisany - chaotycznie. W gruncie jest w nim myśl niezła, ale 
miejscami ujęta niefortunnie, w pewnych szczegółach niedorozwinięta, w innych znów 
-jednostronna i krańcowa, przesadzająca namiętnością, to znów jakaś bałamutna i 
dziwaczna; jest mowa i o Litwinach, i Białorusinach, i Żydach, których traktuje na ogół 
wolnościowo, ale również chaotycznie, a przez to miejscami nawet agresywnie, 
pomimo ogólnych wolnościowych tendencji. Wierzchowski i Grabowski, którzy zaczęli 
pierwsi rękopis Studnickiego przeglądać, przestraszyli się jego pozorną agresywnością 
względem Litwinów, toteż przynieśli mi go na obiad, oddając go na decyzję moją. 
Dokonałem w nim naprędce poprawek, trochę pozmieniałem, trochę powykreślałem, w 
paru miejscach rozwinąłem wstawkami i w tej postaci zwróciłem do druku. Okazało się 
wszakże, że się już do tego numeru „Wiadomości” nie da wstawić. Zresztą jest długi. 
Wieczorem zaprosił mię Marian Dąbrowski na zebranko wojskowe, na którym 
Rostworowski miał wygłosić odczyt o psychologii żołnierza legionowego. Jak mię 
objaśnił Dąbrowski, z inicjatywy paru oficerów, w tej liczbie bodaj głównie 
Rostworowskiego, którzy względnie niedawno z linii przybyli i nie przesiąkli duchem 
próżniactwa tyłowego, czując nawet pewną odrazę do tegoż i chcąc się przeciwko 
niemu bronić, powstała myśl nawiązania w pewnym ściślejszym gronie stałego 
obcowania wzajemnego z wymianą wzajemną myśli i pogadankami, związanymi ze 
sprawą Legionów i wojskowości polskiej. Ma to być nie tyle coś politycznego, ile 
specjalnie raczej wojskowo-legionowego. Z pewnością, że zamiast kart, próżniactwa 
klubowego i ewentualnie rozpędu hulackiego - będzie to rzecz, jeżeli się rozwinie, 
dobra. Zebranko odbyło się w gabinecie w restauracji Banaszewskiego. Obecni byli: 
Rostworowski, Pochmarski, Rutkowski, Włodek, Nowakowski - oficerowie, sierżanci 
Staszewski, Krzemieniewski, poza tym jeszcze kilku chorążych i sierżantów, których 
nazwisk nie pamiętam lub nie znam, dalej Marian Dąbrowski i ja, z cywilów był 
Czarnowski i redaktor Adam Zagórski, wreszcie jeden młody kadet austriacki, Polak, 
Komorowski, który, jak się okazało, znał Romka i Macieja Romerów oraz Hektora 
Komorowskiego, choć należy do innej rodziny, niż ci Komorowscy galicyjscy, do 
których Stefan należy i za którymi przez Stefana nasi są spowinowaceni. Rostworowski 
odczytał swój szkic o psychologii żołnierza Legionów Polskich, jedną z pierwszych i 
ciekawych prób syntezy w tym zakresie, opartą przeważnie na osobistych swych 
spostrzeżeniach oraz wrażeniach bezpośrednich, a uzupełnioną przez doraźną ankietę. 



zaimprowizowaną wśród ułanów w roku zeszłym na linii. Zdaje się, że Rostworowski 
przygotowuje ją obecnie do druku i że ją nam z korekty czytał. Rzecz jest niewątpliwie 
ciekawa, inteligentnie traktowana, jak inteligentnym i nie banalnym wydaje się być jej 
autor, ale jako jedna z pierwszych i, że tak powiem, doraźnych prób w tym kierunku, 
niezupełna i tylko szkicowo kreślona. Rostworowski czytał ją nam z pewnym 
ilustrowaniem i uzupełnianiem ustnym. Wywiązała się później dyskusja, raczej 
pogadanka, żywa i bardzo różnorodna, bo zresztą był w tym temacie ogrom elementów, 
z których każdy mógł być osobno omawiany. Psychologia żołnierza na wojnie, 
psychologia legionisty! Mała rzecz! Odrębny ton do pogadanki wzniósł chorąży 
Nowakowski, tył owiec wprawdzie, który linii, zdaje się, nie widział, ale który, jako 
oficer garnizonu piotrkowskiego Legionów, styka się tu dużo z legionistami i obserwuje 
ich z bliska. Wnosił on nutę sceptycyzmu i rozwieńczenia legendy legionowej, 
przynajmniej w poufnym kole, gdzie nie trzeba się wzajemnie agitować. Ten swój 
sceptycyzm i chłód apolityczny - antytezę zapału - posuwał do przesady, ale miał rację 
w zaznaczeniu tego, że Legiony nie z samego tylko idealizmu się składają i im dalej, 
tym mniej, oraz że ten nadmiar kadzenia i nierealnej atmosfery zachwytu legionowego, 
wytwarzany w ruchu dla względów agitacyjnych, może demoralizująco w stosunku do 
żołnierzy działać. 

19 kwietnia, rok 1916, środa 

Czytam teraz dość dużo broszur politycznych, dotyczących sprawy polskiej. Ta 
literatura broszurowa rośnie bardzo w ostatnich czasach; są wśród nich rzeczy bardzo 
dobre, czasem nawet świetne, jak broszura Ignacego Rosnera i w ogóle te, które 
pochodzą z obozu konserwatystów krakowskich, ze szkoły politycznej Stańczyków. 
Uważam w ogóle, że konserwatyści krakowscy-Stańczycy wykazują najgłębszą kulturę 
polityczną, wielki zmysł historyczny, który zresztą w ich obozie był zawsze starannie 
uprawiany, oraz wybitne czucie międzynarodowe. Ciekaw jestem bardzo broszur 
Kulczyckiego, wydanych przez N.K.N. i uzasadniających, jak zresztą również 
Stańczycy, austriacką koncepcję sprawy polskiej. Ciekaw jestem nie samej tej 
koncepcji, którą znam dobrze, ale uzasadnienia jej przez Kulczyckiego, który 
reprezentuje odrębną zgoła od Stańczyków ideę społeczną, opartą na wolnościowo- 
demokratycznych zasadach. Wśród broszur przeczytałem też broszurę Adama 
Zagórskiego, redaktora „Dziennika Narodowego”, która wywołała polemikę i żywe 
protesty z kół niepodległościowców w Królestwie oraz ich sympatyków N.K.N-owych, 
jak Sokolnicki, Radlińska i inni, do tego stopnia, że Departament, który jej swej firmy 
wydawniczej poniekąd udzielił, ujrzał się zmuszonym do częściowego dezawuowania 
jej. Zagórski, broniąc stanowiska NKN-u i polityki departamentowej i operując metodą 
wybitnie polemiczną oraz apoteozową, zabrnął w swadzie agitacyjnej aż do kresów, na 
których się okazał bardziej departamentowym od samego Departamentu. Jego broszura 
jest klasycznym, jak na te czasy, przykładem, jak nie należy prowadzić agitacji, 
przynajmniej w naszej staruszce Europie. Kultura umysłowa naszego świata 
europejskiego, dzięki Bogu, nawet w sferze politycznej wymaga pewnej rzeczowości 
argumentów i krytycznego pogłębienia zagadnień. Amerykanizm hałaśliwego frazesu, 
jaskrawej jednostronności bijących w oczy fragmentów, wyrwanych li tylko z pozorów, 
amerykanizm reklamy i tandety tak w chwalbie własnego stanowiska, jak w 
pognębieniu przeciwnika, traktowanego za konkurenta - u nas, w naszej kulturze 
psychicznej, nie popłaca, nie przekonywa ludzi. Społeczeństwo nasze wraz z jego duszą 
jest od amerykańskiego bardziej skomplikowane i głębokie, nowatorstwu mniej uległe. 
Zagórski zaś pisze typowo po amerykańsku, reklamowo i tandetnie. To samo cechuje 
jego artykuły w „Dzienniku Narodowym”, co zresztą kładzie piętno na całym piśmie. 



Szczególnie razi mię to w traktowaniu przez Zagórskiego w „Dzienniku” Rusinów i 
sprawy ukraińskiej. Dobrał się on znakomicie w tym względzie z chorążym 
Głuchowskim, który już jest prawdziwym Amerykaninem, bo z Ameryki przybył i 
kieruje tu działem wydawnictw Departamentu. Wszak słusznie zauważono, że 
dziennikarze amerykańscy mają swój zupełnie odrębny styl i sposób ujmowania spraw 
publicznych, jaskrawo-reklamowy i krzykliwo-tandeciarski, do tego stopnia, że gdy 
któryś z nich wróci potem z Ameryki, to zupełnie niezdatny się staje do publicystyki w 
Europie. Jest to po prostu jak choroba. Tę samą właściwość ma Zagórski, ma w 
publicystyce polskiej także, choć nigdy w Ameryce, zdaje się, nie był - Władysław 
Studnicki. Dla mnie jest to metoda wstrętna. Dlatego też nie lubię „Dziennika”. Latem 
Zagórski, gdym go poznał, sprawił na mnie wrażenie dodatnie żywością swego umysłu, 
którą brałem za wyraz zdolności; dziś widzę, że się myliłem. Taki dziennikarz więcej u 
nas szkody wyrządzi, niż pożytku sprawie przyniesie. Jego agresywny ton wobec 
Rusinów, jego zaczepna, drażniąca metoda jest przedsmakiem traktowania przez 
polityków tego kalibru zawiłych i ciężkich spraw narodowościowych w przyszłej 
ewentualnie Polsce, gdyby miała ona ogarniać kraje narodowo mieszane, jak Ruś i 
Litwa. Takich publicystów, jak Zagórski, chwytałby się wojujący płytki nacjonalizm, 
operujący demagogią i wichrzący ze szkodą współżycia, kultury i postępu społecznego. 
Nie uważam bynajmniej, że Polacy muszą, jak potulne baranki, znosić wszystkie 
napaści Ukraińców, których wodzireje agitują wściekle i szkodzą im wszędzie, gdzie 
mogą. Nie uważam, aby należało na wojnę tę, zaczepną ze strony Ukraińców, 
odpowiadać wyłącznie pokorą i rezygnacją. Owszem - odpierać napaść należy - i robić 
to z godnością, ale trzeba, chcąc sprawę ukraińską ze sobą wiązać i dla niej w łonie 
państwowości sprawy polskiej miejsce rezerwując wbrew agitacji Ukraińców, dążących 
do zupełnego zerwania z Polską i imających się wszystkich środków aż do samej 
sprawy polskiej podkopywania, przedstawiać wartości dodatnie tego łączenia, wartości 
obustronne i trwałe, górujące nad rozpętaną agitacją manewrów ukraińskich. Złą się zaś 
usługę oddaje sprawie, jeżeli się Ukraińcom odpłaca takąż monetą, jaką oni stosują, bo 
to nie siły swojej i racji, ale tylko namiętności i chciwości dowód daje. Takie typy 
amerykańskie dziennikarstwa plenią się zwłaszcza na gruntach nacjonalizmowi 
sprzyjających, jak wszelkie kresy. Lwów ich dostarcza, szczepiąc do wolnościowej 
rdzennej Polski swoje namiętności, z walk kresowych wysnute. A na Polsce ciąży 
potem mimo woli odpowiedzialność za nie. O ileż wszakże Polska jest w istocie swej 
bardziej tolerancyjna i wolnościowa od tych jej prozelitów kresowych, szkodników jej 
sprawy. 

20 kwietnia, rok 1916, czwartek 

Dziś dzień poświęcony różnym wiadomościom i listom odebranym. Zacznę od tego, co 
najaktualniejsze. Dr Kot wrócił z Warszawy. Powiada, że się widział z Rosnerem, który 
otrzymał list od Downarowicza i ode mnie w sprawie starań o mój wyjazd do Wilna. 
Rosner szczerze przejął się tą sprawą i mówił, że nic nie wiedział o moich staraniach i 
trudnościach, jakie napotykam, że rozumie potrzebę dostania się mego do Wilna i zrobi 
co tylko będzie w jego mocy, aby skutek pomyślny osiągnąć. Cieszę się, że będę miał 
poparcie Rosnera, bo wiem, że to człowiek rzetelny, który rzeczywiście zrobi to, co 
mówi i co uważa za potrzebne. Oby Bóg mi sprzyjał w tych zabiegach. 

Co do Wacława Studnickiego, to wiem od p. Izy Moszczeńskiej, która go w Warszawie 
widziała, że pojechał do Berlina w sprawach archiwum wileńskiego. Z Berlina wraca do 
Wilna, nie wiem tylko, czy wprost, czy znów na Warszawę. List mój otrzymał, będzie 
więc mógł zakomunikować Maryńce dokładne szczegóły o mnie, a razem zawieźć do 



Wilna moją fotografię. Studnicki porobił starania o sprowadzenie o Wilna prof. 

Tokarza. 

Otrzymałem dziś bardzo ciekawe listy. Jeden polityczny - od Ludwika Abramowicza, 
którego omówienie odkładam na później. Dwa inne - rodzinne, z dwóch różnych 
krańców, dziś nawet różnych biegunów naszej rodziny: jeden od prof. Pomorskiego z 
Warszawy ze szczegółami o Zysiach Komorowskich i Kowaliszkach, drugi - od 
Kotuńki Pruszanowskiej z Biel cza zza kordonu rosyjskiego za pośrednictwem zacnego 
p. Żulplachty z Bukaresztu. 

Zacznę od listu Pomorskiego. W Warszawie był przed paru tygodniami p. Jan 
Przeździecki z Rakiszek, który odwiedził Pomorskich i udzielił im bezpośrednich 
wiadomości o Zysiach Komorowskich. Zysiowie mają się dobrze, „z nowymi gośćmi”, 
to znaczy z Niemcami, żyją w dobrej komitywie i dom prowadzą otwarty, bardzo 
oczywiście przez oficerów i funkcjonariuszy wojskowych niemieckich odwiedzany. 
Srebrne wesele, które wypadło w styczniu, obchodzili nawet „hucznie”, jak się wyraża 
Pomorski, w obecności ze 20 mundurów, to znaczy oficerów niemieckich. Wyobrażam 
sobie, jak Zyś tam z Niemcami rozprawia, cały aż się pali w tematach politycznych i 
historycznych, jest w swoim żywiole i musi się czuć świetnie w obcowaniu z mądrymi 
kulturalnymi Niemcami, do których zresztą zawsze, wbrew swoim z ostatnich czasów 
politycznym „orientacjom” miał słabość. Nie ma jednak w Zysiu karesu bez interesu. 
Jego temperament i werwa polityczno-dyskusyjna łączy się zawsze z pracowitą 
ekspansją na polu spekulacji przemysłowo-handlowo-wytwórczej. Pisze Pomorski, że 
Przeździecki w Rakiszczyźnie i Zyś w Kowaliszkach zasiali wielkie ilości koniczyn i 
traw, pola zaś wszystkie pouprawiali z pomocą koni wojskowych. Wyobrażam sobie, że 
produkcja rolna jest tam w pełnym toku, praca gospodarcza intensywna, interes wre i 
kipi, a Zyś rozprawia, pracuje, snuje wielkie perspektywy zysków i oblicza dochody. 
Podobno Zyś dużo robi też dobrego dla ludu, zapewne pośrednicząc między nim a 
władzami niemieckimi, co w obecnej sytuacji otwiera wdzięczne pole dla działalności 
obywatelskiej. Podobno jednak wyludnienie jest w tamtych stronach wielkie. W 
Kowaliszkach spaliła się tylko cukiernia, właściwie jej gmach tylko, bo samą fabrykę, 
to znaczy instalację całą, sami Komorowscy ewakuowali przed inwazją niemiecką do 
Moskwy wraz z synami Hektorem i Julkiem. O Papie i Bohdaniszkach Przeździecki nic 
konkretnego Pomorskim opowiedzieć nie umiał, ale o tym już wiem od Maryńki. 
Ciekawe jest, że wieści, które dochodzą ze wsi z Litwy, brzmią o gospodarce 
niemieckiej zgoła inaczej, niż się o Królestwie słyszy, gdzie Niemcy tylko wszystko 
eksploatują w najpierwotniejszy rabunkowy sposób, z perfidią i cynizmem. Czy by to 
świadczyło o ich tendencjach do wyraźnego zadomowienia się na Litwie w 
przeciwstawieniu do Królestwa, traktowanego jako kraj przeznaczony do urządzenia 
politycznego poza Niemcami? 

Drugi list od Kotuńki Pruszanowskiej z Bielcza, z tamtej strony kordonu wojennego, 
wędrował długo, bo datowany jest 28/XII 1915 st. stylu - 9/11916 nowego styku. W 
streszczeniu wiadomości brzmią tak: siedzieli dotąd wszyscy w domu na wsi, teraz zaś 
dzieci uczące się, znaczy Gienio, Ira i Józio, wyjeżdżają do szkól polskich, założonych 
widocznie w Mińsku, bo Kotuńka pisze: „bliżej Elwiry”. U Pruszanowskich w Bielczu 
bawią też Waliccy, rodzina ziemiańska emigrantów z Królestwa, którzy zbiegli jeszcze 
w końcu r. 1914 przed wojną. O Elwirze i Stefanie Mieczkowskich pisze, że siedzą na 
miejscu i są zdrowi, z Elwirą miała się Kotuńska wkrótce zobaczyć. U Elwiry w 
Ławcewiczach blisko od frontu, błąkają się tam pewnie zbiegowie, tułacze ze stron 
zajętych przez Niemców i grasują względnie maruderzy i treny wojskowe; Elwira 
strzeże swoje faworytki-klacze wierzchowe, Irę i Tamarę, i trzęsie się nad nimi, aby je 
kto nie ukradł. Stefan zarobił podobno na dzierżawionych łąkach bielczańskich od 4 do 



5 tysięcy rubli na czysto. O Maryńce, o Papie, o Zysiach Komorowskich - nic nie wie, 
tylko tyle, że zostali zajęci przez Niemców bez bitwy w nocy z 30 na 31 sierpnia roku 
zeszłego. Wspomina jeszcze Kotuńka o całym szeregu naszych krewnych i znajomych, 
o których coś wie. A więc od Julka Komorowskiego miała list, że Hektor z cukiernią 
siedzi w Moskwie i że powodzi mu się tam dobrze. Julek wyjechał z Kowaliszek 
ostatniego dnia przed zajęciem ich przez Niemców. O 0’Rourkach wie Kotuńka tyle, że 
są żywi i cali we Wsielubiu (Wsielub zresztą jest już z tej strony linii bojowej). O 
Michale i Mani Ordach oraz cioci Mani Bohdanowiczowej - żadnych wieści. Mieczyś 
Bohdanowicz wywiózł dzieci z Obodowiec. Kaszuta podobno jest tak zniszczona, że 
pozostały po niej tylko wspomnienia. Obodowce są także zniszczone. W Bielczu bawił 
u Kotuńki Jurek Romer, który ostatnim pociągiem wyjechał z Wilna, wpierw do Łunny, 
a potem z Łunny już końmi uciekł i końmi dojechał do Bielcza. Takie są wieści o 
zbiegach naszych i tych, których siedziby pozostały jeszcze z tamtej strony kordonu. 

Nic mi Kotuńka nie pisze, czy się dowiedziała coś od Jurka, gdzie jest Regina z moją 
córką. Pani Roppowa z Antuzowa umarła w Rydze. Wieści od Kotuńki zakomunikuję 
Maryńce, a wieści o Maryńce, Papie, Bohdaniszkach i Komorowskich - Kotuńce. 

21 kwietnia, rok 1916, Wielki Piątek 

Wielki Piątek zaznaczył się tym, że dano nam w kuchni departamentowej z postem. Jest 
to osobliwość wielka, bo w ogóle wojsko na wojnie postów nie ma żadnych. A choć 
nasza kuchnia departamentowa jest kuchnią cywilną, w której się stołują prawie 
wyłącznie cywilni współpracownicy, jednak sam Departament jest instytucją jako taką z 
wojskiem ściśle związaną i przeto w warunkach wojskowości normowaną, a olbrzymia 
większość jego nawet cywilnych współpracowników składa się z ludzi, którzy bądź byli 
żołnierzami, bądź urzędowo dotąd do Legionów należą. Ale Wielki Piątek nawet 
wojsku nakazuje szacunek i nakłada post. 

Chcę omówić jeszcze wczorajszy list Ludwika Abramowicza. Wspomina on o tym, że 
Cleinow, osławiony szef cenzury niemieckiej w Warszawie, kreatura Hindenburga, 
agent polityczny najgorszych prądów niemieckich w Polsce, miał w tych dniach w 
rozmowie z redaktorem „Nowej Gazety” Kempnerem wyrazić zdziwienie z powodu 
wzrostu w Warszawie sympatii austriackich. Miał przy tym oświadczyć, że sprawa 
niepodległości Polski została w Berlinie przesądzona i że do Polski ma wejść także 
Litwa, na tronie zaś polskim zasiądzie Wilhelm II. Wyraził więc zdziwienie wobec 
wahań się Polaków i ociągania się ich ze zdeklarowaniem wyraźnych sympatii 
niemieckich, ponieważ stanowisko związku z Austrią (stanowisko NKN-owe) grozi 
jeno Polakom podziałem Królestwa oraz oczywiście zupełnym upadkiem perspektyw co 
do Litwy. Abramowicz naturalnie nie ufa słowom Cleinowa i bardzo słusznie upatruje 
w nich jeno manewr, skierowany do powiększenia zamętu w Polsce i szkodzenia 
propagandzie NKN-owej, wreszcie do zasiania iluzji germanofilskich, które by mogły 
być potem zużytkowane w Berlinie na zaszachowanie polityki polskiej kanclerza i na 
użytek tendencji aneksyjnych. Abramowicz też nie wierzy stanowczo w zgodę Niemiec 
na jakąkolwiek formę połączenia Litwy i Białej Rusi (ściślej: Rusi Litewskiej, czyli 
Białej Rusi katolickiej, zachodniej, bo o tej tylko może być dziś mowa, dopóki Białoruś 
wschodnia, prawosławna, faktycznie od Rosji nie została oderwana) - z Polską. Dalej 
powiada Abramowicz tak i tu już dosłownie go cytuję: „Cala polityka obecna 
niedwuznacznie wskazuje na różnicę w zamiarach co do Polski i co do Litwy. Ten sam 
Cleinow nie pozwala poruszać zagadnienia polsko-litewskiego, nie mówiąc już o takich 
wystąpieniach, jak mowa Ludendorfa z okazji jubileuszu Hindenburga. W moim 
przekonaniu, w sferach decydujących istnieje taki projekt: Królestwo + część gub. 
grodzieńskiej i wołyńskiej otrzyma Habsburga i razem z Galicją będzie pozostawało w 



jakimś związku z Austrią. Natomiast Kurlandia, gubernie kowieńska, suwalska, 
wileńska i część gub. grodzieńskiej zostaną zaanektowane przez Niemcy. Bardzo mi się 
oczywiście nie uśmiecha takie dowolne ćwiartowanie, ale ponieważ nie widzę możności 
zrealizowania koncepcji państwa polsko-litewskiego, należałoby dla zaszachowania 
zakusów aneksyjnych Niemiec wysunąć projekt W. Ks. Litewskiego jako odrębnej 
jednostki państwowej pod berłem Hohenzollernów. Takie rozwiązanie sprawy do 
pewnego stopnia mogłoby zadowolić Niemcy. Część ziem zdobytych na Rosji 
otrzymują Habsburgowie część - Hohenzollernowie. Obie zaś części zachowują, a 
raczej odzyskują samodzielność. Nie jest to oczywiście dla nas idealne wyjście, ale 
zawszeć o wiele lepsze, niż dowolne podziały. Rzecz prosta, że koncepcja W. Ks. 
Litewskiego nie może wyjść z Warszawy, chociażby z tego względu, że nie znajdzie 
ona tu zrozumienia i poparcia. Zresztą, aby była, a przynajmniej miała pozory realne, 
powinna być wysunięta w Wilnie i to przez Polaków i Litwinów zgodnie. Sądzę, że jest 
to plan, nad którym warto się zastanowić. Gdybyś jechał do Wilna, omówilibyśmy tę 
kwestię obszernie i mógłbyś w Wilnie wystąpić z realnym programem politycznym.” 
Jest to niewątpliwie program ciekawy i nie pozbawiony pewnych podstaw uzasadnienia. 
Nie przeczę, że jest to rzecz do rozważenia. Ale taki program stanowiłby zwrot 
radykalny od programu łączenia sprawy Litwy ze sprawą polską, to znaczy programu, 
do którego w tak zdecydowany i jaskrawy sposób doszedłem na gruncie tej wojny od jej 
początku i w imię którego do Legionów wstąpiłem. Dotąd też, pomimo wszelkich 
przeszkód i niepomyślnego układu warunków, zostawałem wiemy temu programowi i 
uważałem forsowanie go za rzecz konieczną, za rzecz na wszelką ewentualność 
pożyteczną. Myśl, którą mi podsuwa Abramowicz, przekreśliłaby mój program 
dotychczasowy od razu. Sądzę, że w kołach polskich na Litwie, wyjąwszy pewne sfery 
ziemiańskie, ściśle stanowiska klasowego świadome, pomysł Abramowicza natrafiłby 
na poważną i zwłaszcza uczuciową opozycję. Z moich najbliższych z ostatniej doby 
przyjaciół politycznych wileńskich byłby stanowczo nieprzejednanym wrogiem tego 
pomysłu Wacław Studnicki i sam brat Ludwika - Witold Abramowcz oraz cała młodsza 
niepodległościowa grupa, grupująca się w P.O.W. Wśród Litwinów, garstki 
Białorusinów oraz nielicznych konsekwentnych krajowców Polaków, jak Zasztowt, 
program Ludwika Abramowicza o Wielkim Księstwie Litewskim, łączonym na jakichś 
podstawach państwowych z Niemcami, byłby może popularniejszy. Alem się nigdy nie 
spodziewał wysunięcia projektu takiego postulatu przez Ludwika Abramowicza. W 
zdumienie mię po prostu wprawia i imponuje jego giętkość spekulacji politycznych. 
Wprawdzie taki program byłby przez obóz niepodległościowy w Warszawie przyjęty 
wrogo, ponieważ obóz ten kategorycznie w kierunku Litwy program państwowy polski 
rozszerza, rezygnując bardziej z Galicji, natomiast dla austrofilskiego programu NKN- 
owego Abramowiczowski program W. X. Litewskiego mógłby być ułatwieniem 
likwidującym sprawę polską z trudnej komplikacji, jaką jest dla niej Litwa. Nie sądzę 
jednak, aby Abramowicz wysnuwał to wyłącznie z gorliwości NKN-owskiej bez 
żadnych litewskich krajowych założeń. Tylko to jeszcze jest słabym punktem pomysłu 
Abramowicza, że jakąś „realną” wobec Niemiec siłę stanowiłaby sama przez się wola 
społeczeństwa Litwy. Bo to przecież tylko na wypadek rozstrzygania tej rzeczy przez 
same zwycięskie mocarstwa centralne samodzielnie. O ile bowiem miałyby rozstrzygać 
nie same te mocarstwa, j eno kompromis międzynarodowy, jak ja to suponuję, to po cóż 
rezygnować ze związku z Polską, który jest dla Litwy mniej niebezpieczny od aneksji 
niemieckiej. 


22 kwietnia, rok 1916, Wielka Sobota 



Wieczorem, ponieważ mieliśmy na uwieńczenie Wielkiego Postu bardzo nędzną 
kolację, dałem się Kaufmanowi namówić pójść na jajecznicę do Gallerowej. Z tego 
zdarzenia przypadkowego wywiązał się nagle fakt, który może mieć doniosłe dla mnie 
konsekwencje. Spotkałem tam mianowicie p. Prausową, z którą rozpocząłem gawędkę. 
P. Prausowa, jedna z czynnych działaczek Centralnego Biura Szkolnego, której mąż stoi 
na czele tej instytucji jako delegat NKN, osoba żywa i gorąca, politycznie sprzyjająca 
całym sercem obozowi niepodległościowemu, zaczęła roztaczać przede mną żale na 
Departament, na jego ludzi i akcję, co zresztą jest jej ulubionym konikiem. Czuje ona 
we mnie człowieka niezależnego, stojącego z dala od koterii departamentowej. 
Pogawędziliśmy tak nieco i już chciałem wychodzić. Tymczasem p. Pransowa 
przysiadła się do stolika, przy którym siedział Wojewódzki z P.O.W. i młoda p. 

Minkiewiczowa, także jedna z działaczek Centr. Biura Szkolnego i czynna zarazem 
agentka P.O.W. Miałem się już z nimi żegnać, ale jeszcze zagadałem się trochę w 
sprawie mego wyjazdu do Wilna. Wspomniałem o trudnościach, o staraniach przez 
Paitscha, ewentualnie o zamiarze znalezienia jakichś dróg konspiracyjnych, bodaj przez 
P.O.W. Od słówka do słówka, zaczęliśmy tę rzecz omawiać i dyskutować. Panie, w 
gorącej wodzie kąpane, pełne iście kobiecego temperamentu politycznego, zaczęły się 
gorszyć tym, że Departament tak opieszale się krząta w tej sprawie, że wskutek tej 
zwłoki ja się tu marnuję, dalej podchwyciły projekt o wykorzystaniu dla mnie dróg 
P.O.W., wreszcie wpadły na pomysł skierowania mię wprost do brygadiera 
Piłsudskiego, korzystając z jego obecności w czasie świąt w Lublinie. Ma on tam 
zjechać na jakieś konferencje z działaczami P.O.W. Gdy się jeszcze dowiedziały o 
moim projekcie kompanii litewskiej do Legionów i o uzależnieniu tego projektu od 
sankcji Piłsudskiego, zapaliły się do wysłania mię do Lublina. I tu wystąpiła z gorącym 
projektem p. Minki ewiczowa, która się podjęła pójścia jutro do Wyrostka i zażądania 
dla mnie w imieniu P.O.W. natychmiastowego wydania karty służbowej (oczywiście 
fikcyjnej) na wyjazd do Lublina, motywując to wobec Wyrostka żądaniem komendanta 
Piłsudskiego. P. Minki ewiczowa załatwiała już podobne sprawy przez Wyrostka. Imię 
Piłsudskiego stanowi bądź co bądź taką siłę, że się go boją i słuchają ci nawet, którzy są 
przeciwnikami jego akcji oraz P.O.W., jak Departament lub taki Wyrostek, będący 
właściwie kreaturą c.k. Komendy Legionów. Po pewnym wahaniu i pokrzepieniu się 
przez opinię Wojewódzkiego uległem projektowi pań i dałem się przez nie załatwiać. 
Przekonała mię zwłaszcza p. Minkiewiczowa pięknem temperamentu swego. Blondyna, 
z oczyma płonącymi ogniem przekonania, porwana własnym temperamentem 
wykonania czynu, była piękna i porywająca. A więc jeżeli nic nieprzewidzianego nie 
stanie na przeszkodzie, jutro się ta rzecz załatwi i może jutro jeszcze na wieczór, w sam 
dzień święta Wielkiejnocy, wyjadę do Lublina dla zobaczenia się z Piłsudskim. Kobiety 
bywają zaiste wspaniałe! Zobaczenie się osobiste z Piłsudskim mogłoby mieć wielką 
wagę, tak w stosunku do porozumienia się z nim co do akcji na Wilno i w szczególności 
co do owego projektu kompanii, jak w stosunku do umożliwienia mi samego wyjazdu 
na wypadek, gdyby ostatecznie się nie dało pozwolenia od władz niemieckich uzyskać. 
Muszę dokończyć przerwany od dni kilku tok opisu mojej kampanii poleskiej w 
Legionach. Zatrzymałem się na tym, jakeśmy stanęli w ostatnich dniach września w 
Kostiuchnówce jako najdalej wysuniętym pod Styr posterunku. Nad Styrem zastaliśmy 
już regularne wojska rosyjskie, przygotowane do obrony. Tu po raz pierwszy 
zaczęliśmy się od czasu wymarszu z Kowla okopywać. W Kostiuchnówce mieliśmy się 
wciąż na baczności. Kilka dni upłynęło nam na badaniu terenu i orientowaniu się w 
siłach rosyjskich. Mieliśmy ciągłą służbę patroli i placówek w kierunku zwłaszcza 
Styru. Gotowaliśmy się do dalszego postępu naprzód, który już wszakże nie mógł być 
tak prostym jak w poprzedniej partyzantce z kozakami. W Kostiuchnówce musieliśmy 



ustalić nasz punkt wyjścia i punkt oparcia. Za wsią i rzeką na wzgórzach piaszczystych 
zasadziliśmy naszą linię rowów strzeleckich, opierającą się skrzydłami o bagna, 
frontem zwróconą na sąsiednią wieś Kołodję nad Styr. Zadaniem naszym było zdobyć 
pozycję Styru i na niej linię naszą ustalić w oczekiwaniu nadejścia regularnych 
posiłków austriackich, które by nas ewentualnie zluzowały. Tymczasem siły nasze 
wzrosły o pułk VI, który nadciągnął jako nowicjusz, stający po raz pierwszy do walki; 
przybyło też nam trochę artylerii. Moskale zachowywali się na razie wyczekująco. 
Widocznie i oni też orientowali się dopiero co do sił naszych i czekali naszej 
inicjatywy, aby z niej nasz plan określić i do niego swoją akcję zastosować. Oni zresztą 
posiadali linię Styru, ku której właśnie, co było i dla nich jasne, nasze wysiłki musiały 
być skierowane. Główna baza operacyjna sił rosyjskich była za Styrem; z tej strony 
rzeki byli oni usadowieni mocniej na skrzydłach, w centrum zaś naprzeciwko 
Kostiuchnówki mieli tylko posterunki czołowe i ewentualnie po licznych i gęstych 
zaroślach - czujne zasadzki. Przez parę dni grała nasza artyleria, macając brzegi Styru 
oraz przygotowując nam grunt do ofensywy. Artyleria rosyjska brała bardzo niewielki 
udział w akcji; odpowiadała słabo, operowała tylko działami małego kalibru, 
posługiwała się jakąś nieudolną amunicją, która robiła na nas wrażenie dość szopne. 
Pociski rosyjskie nie dolatywały do nas i pukały sobie tylko po zaroślach między nami a 
Kołodją, gdzie co najwyżej mogły operować tylko patrole nasze. Rozpoczął naszą akcję 
pułk VI, działający na prawym naszym skrzydle południowym nad linią toru 
kolejowego. Atak VI pułku na Nowe Podczerewicze powiódł się na razie; wieś została 
zajęta. Ale tu Moskale na wieś, zajętą przez pułk VI, uderzyli nagle działami cięższego 
kalibru, bijąc celnie, zapalając wieś i zmuszając pułk VI do odwrotu przez poparcie 
ognia armatniego kontratakiem piechoty. Cofający się pułk smagali zaciekle z dział. 
Nasze pozycje pod Kostiuchnówką zostawały nietknięte, jeno wypatrzone dokładnie 
przez aeroplany rosyjskie, które latały nad nami pokojowo, bez żadnych bomb. 

23 kwietnia, rok 1916, niedziela 

Nic zdaje się z wczorajszego projektu p. Minkiewiczowej nie będzie. U kapitana 
Wyrostka p. Minkiewiczowa nie była, bo nie wiedziała, czy w Departamencie wiedzą o 
przyj eżdzie Piłsudskiego do Lublina na święta, ponieważ zaś chodzi o poufne jakieś 
obrady z okazji tej bytności, nie chciała tego faktu na własną rękę rozkonspirowywać. 
Wprawdzie przyjazd Piłsudskiego nie jest tajemnicą, bo, jak się okazuje, wspomina o 
tym w numerze dzisiejszym nawet „Dziennik Narodowy”, to jednak p. Minkiewiczowa 
o tym nie wiedziała. Po obiedzie zaś było już za późno zająć się tą rzeczą, bo 
Austriacka Komenda Obwodowa, od której zależy formalne wystawienie marszruty, 
dziś z powodu świąt już by tego nie załatwiła, zaczynać zaś to robić jutro - już się 
zapewne nie opłaci, bo bym już zapewne Piłsudskiego w Lublinie nie zastał. Tak mi tę 
rzecz wyjaśniła p. Minkiewiczowa. Sądzę więc, że już nic z tego nie będzie. Być może, 
że nie tylko te przeszkody techniczne wchodzą tu w grę. Bardzo prawdopodobne, że p. 
Minkiewiczowa, która wczoraj pod wpływem temperamentu cały ten projekt nagle 
wysnuła, sama później, gdy ochłonęła, ostygła i zaniechała starań, uważając, że rzecz 
nie jest tak ważna, aby o nią wysilać zabiegi, które lepiej oszczędzić na inną 
poważniejszą potrzebę. A może też Wojewódzki, który, choć mi, zdaje się, ufa i zna 
mię jeszcze z Wilna, wie jednak, że nie jestem ślepym wyznawcą P.O.W. i że w jeżdzie 
mojej do Wilna komunikuję się też z Departamentem, biorąc od niego subsydium na 
koszta tej podróży - może i on też odradził p. Minkiewiczowej zbytnie forsowanie 
mojej jazdy do Piłsudskiego. Nie wiem, ale sądzę, że to już do skutku nie dojdzie. 
Pierwszy dzień świąt upłynął nieźle. Piotrków jest jeszcze w tym szczęśliwym i pono 
wyjątkowym, jak na te czasy, w Polsce położeniu, że mógł sobie pozwolić na święta na 



takie luksusy, jak pieczenie babek i ciast. Choć i tu rozmiary tych festynów jadła 
świątecznego są skromne w porównaniu do zwykłych czasów, ale przecież cokolwiek 
jest. W Warszawie, w Łodzi - pewno ani nawet marzyć o tym nie mogą. Zaprosiła mię 
wczoraj p. Prausowa, abym poszedł dziś na święcone z nią do jej jakichś znajomych. 
Chociaż krępowałem się iść w ten sposób - na święcone - z pierwszą wizytą do ludzi, 
których nie znam, jednak p. Prausowa tak nalegała, tak zapewniała o szczerości i 
prostocie tych swoich pań znajomych, do których zapraszała, że obiecałem. I poszedłem 
dziś z nią. Była to jakaś pani staruszka i, zdaje się, jej córka, osoba w wieku lat koło 30. 
Obie te panie - gorące patriotki, sercem całym do niepodległościowego ideału oraz 
obozu należące. Rzeczywiście jednak czułem się u nich dość skrępowany. Święcone 
było, jak na te czasy, obfite: szynka, polędwica wieprzowa, kiełbasa, cielęcina, radysy 2 , 
jaja, kapusta tuszona (w Królestwie bigosem zwana), barszcz, kilka rodzajów ciast, 
babka. Ze święconego w od tych pań poszedłem do kawiarni Gallerowej, która jest 
rodzajem klubu naszego. Tam w pierwszym pokoju zastałem całe grono kilkunastu 
biesiadujących oficerów legionistów. Byli już po święconym w kuchni podoficerskiej, 
skąd, podochoceni trochę, całym hurmem udali się do Gallerowej. Stoliki wszystkie 
zestawili w jeden długi wąż, który obsiedli dokoła. Przysiadło do nich też kilku ze 
współpracowników cywilnych Departamentu, jak p. Moszczeńska Iza, Kaufman, 
niejaki Mieczkowski, przysiadł też Marian Dąbrowski, prof. Krzemieniewski i paru 
innych. Rej wiódł sierżant Osuchowski i paru jeszcze śpiewaków. Humory były dobre, 
temperamenty rozegrane ucztą świąteczną i trunkiem. Tu wszakże ucztowali skromnie, 
po właściwej już uczcie, posilali się czarną kawą i herbatką. Za to płynęły pieśni 
żołnierskie jedna za drugą. Znalazła się też muzyczka z dwóch jakichś przygodnych 
muzykantów na skrzypkach, którzy akompaniowali do śpiewu. Śpiewano przeważnie 
piosenki żołnierskie, swawolne i niewymyślne, trochę też pieśni rosyjskich i 
ukraińskich dumek, a także nasze zjadliwe satyry legionowe, jak „Tam pod kupkami 
siana drżą..i „Pieśń jabłonkowców”, którą zainicjowałem, że to będąc w samym 
jabłonkowców gnieździe, należało uczcić smętne żale tych biednych losu ofiar. Czas tak 
upłynął wesoło i ochoczo. Nieźle się odbyło święcone w jadalni cywilnej 
Departamentu, na którym zresztą nie byłem, porwany przez p. Prausową. Były tam 
wódki, wino, były zimne mięsiwa do syta, już nie porcjami wydzielane, ale ile kto 
chciał, było pieczywo smaczne, przez gospodynię kuchni, p. Osińską, pieczone. 
Podobno nastrój był miły i zabawiono się przy tym dobrze. Na kolacji też zasiadaliśmy 
przy wspólnym świątecznym stole. Zresztą bardzo wielu współpracowników 
Departamentu powyjeżdżało na święta. 

24 kwietnia, rok 1916, poniedziałek 

Dopiero co przed kilku dniami otrzymałem list od Kotuńki Pruszanowskiej z tamtej 
strony kordonu i dopiero jej odpisałem, donosząc wszystko, co wiem od Pomorskiego i 
Maryńki o Papie, Komorowskich i Maryni, i jeszcze nie zdążyłem przesłać do Maryńki 
wieści z listu Kotuni, aż dziś znowu list otrzymuję za pośrednictwem, jak zawsze, pp. 
Żelplachty i Róga - od Elwiry Mieczkowskiej i jej męża Stefana. List Elwiry obszerny, 
ale większą jego część wypełniają interesy, mianowicie skomplikowane sprawy jakichś 
konsekwencji zeszłorocznego działu po Mamie, należytości od Mieczysia 
Bohdanowicza i wypłat na rzecz Henrysia Wołłowicza. Elwira pochłonięta jest tymi 
interesami, których wątku uchwycić nie może, toteż informuje się o nich u mnie, 
przedstawia ich komplikacje i radzi się. Ale doprawdy, że sam już nic o tym nie 
pamiętam. Choć to było tak względnie niedawno, przed rokiem, ale tak daleko od tych 


2 Prawdopodobnie: rzodkiewka (regionalizm). 




rzeczy odbiegłem, tak mało przez ten rok o nich myślałem, że mi te interesy 
wywietrzały zupełnie z pamięci. Zresztą zostawiłem na to wszystkie protokoły naszych 
aktów dzielczych, poza tym instrukcję szczegółową do rąk Maryni. Gdzie są te papiery 
teraz - nie wiem, może pozostały w Wilnie i są niedostępne dla Elwiry, może je ma 
Kotuńka. Z mojej pamięci szczegóły się wszystkie ulotniły. Z osobistych nowin z listu 
Elwiry dowiaduję się, że Julek Komorowski jest znowu w wojsku rosyjskim u swego 
wuja, generała Dowbora-Muśnickiego, Hektor zaś w Moskwie prowadzi cukiernię 
kowaliską i rzeczywiście produkuje cukierki, i podobno robi na nich dobre interesy. 
Dowiaduję się też od Elwiry całą epopeję Maryńki w chwili zajmowania Litwy i Wilna 
przez Niemców. Maryńka okazuje się, wysłała latem roku zeszłego dzieci z 
Bohdaniszek do Elwiry koleją, dzieci, jadące pod opieką Francuzki i nauczyciela, 
uwoziły z Bohdaniszek cenniejsze rzeczy, w tym moje i Papy srebro, pościel, kołdry, 
poduszki itd., ogółem 32 pudy do przechowania w miejscu bezpiecznym, tymczasem w 
drodze rzeczy się zagubiły, a dzieci ugrzęzły w Wilnie. Tymczasem Maryńka zdała w 
Suwiekach u naczelnika ziemskiego Liczina bydło bohdaniskie, rekwirowane przez 
Moskali, i sama wprost stamtąd pojechała do Elwiry do Ławcewicz końmi, prowadząc 
dwa Papy konie robocze i dwa własne, kupione od Eugeniusza Romera. El Elwiry dzieci 
nie zastała, zostawiła konie (Elwira je teraz sprzedała, bo nie mogła je utrzymać przez 
zimę) i pojechała do dzieci do Wilna, i już tam pozostała. Było to jeszcze w sierpniu, a 
we wrześniu Wilno zostało zajęte przez Niemców. Korepetytor zaś Stefusia, p. Roman 
Putryński, przyjechał do Elwiry i potem odebrał za zaginione rzeczy Maryńki 
odszkodowanie od rządu, które w kwocie przeszło 2000 rubli złożył do rąk Elwiry. Do 
Elwiry też przybył, jako zbieg Michaś Kligys z wioski Bohdaniszek, który wraz z 
Jaśkiem Podolskim ma teraz tam jakieś zatrudnienie przy wojskowych robotach 
budowy jakichś dróg w tamtych stronach; ich przełożonym jest Putryński, na czele zaś 
tych robót stoi Kazio Wołodkowicz. Stefan także ma jakiś związek z tymi robotami. 
Roboty mają charakter wojskowy. Michaś Kligys i Jasiek Podolski mają piękny zarobek 
po 45 rubli miesięcznie. Poza tym w liście są drobniejsze szczegóły, mniej ważne. 
Wspomina Elwira o p. Paulinie Weyssenhoffowej z Pokrewnia, że zamieszkała w 
Mińsku. Byłem pewny, że ucieknie, ale też nie dziwię się jej, bo była samotna w 
Pokrewniu. Z listu Elwiry mam wrażenie, że życie z tamtej strony kordonu w pobliżu 
linii bojowej płynie wartko i jest dość obfite i ożywione, ale wyczuwam też tęsknotę nie 
tylko za nami, ale i za zmianą losu, w czym się zapewne mieści także pragnienie być 
wyrwanym z Rosji. Na czele listu umieściła Elwira motto z wiersza Konopnickiej: „O, 
śpiesz się, słońce!”. 

P. Minkiewiczowa, którą dziś w kawiarni Gallerowej spotkałem, nie daje za wygraną. 
Ponieważ do Lublina już mi jechać za późno, bo Piłsudskiego już tam nie zastanę, chce 
mi wyrobić wyjazd wprost na linię do brygady, abym tam mógł się z Piłsudskim 
zobaczyć. Ano zobaczymy, czy co z tego będzie. 

I znowu wracam do zakończenia mojej kampanii wojennej na Polesiu. Kostiuchnówka 
była w naszej kampanii momentem zwrotnym od partyzantki do walki regularnej 
(później ta sama Kostiuchnówka zaznaczyła się jeszcze parokrotnie krwawo w bojach 
Legionów na Polesiu). Atak VI pułku na prawym skrzydle, wykonany na Nowe 
Podczerewicze, nie doprowadził do zajęcia linii Styru. Ale zajęcie tej linii było naszym 
zadaniem. Ułożono więc plan ataku frontowego na Kolodję, który miał wykonać pułk 
VI, przy jednoczesnym przesunięciu sił naszej brygady na północ w kierunku Wólki 
Gałuzińskiej, obliczonym na oskrzydlenie Moskali z lewej strony. Pułk III (baony V i 
VI) ruszyły naprzód, nasz pułk I podążył za nim w jego rezerwie. Tymczasem w drodze 
pod Sobieszynami natknięto się na przeważające siły rosyjskie, które wypadły nagle i 
usiłowały postępujący pułk III otoczyć. Była chwila wielkiego niebezpieczeństwa. 



zawrzała walka sroga, nas zatrzymano w pochodzie. Ułani Beliny ruszyli na odsiecz 
naszym w lasy pod Sobieszyn, skąd wśród ciężkich walk pułk III zdołał ujść z pułapki. 
Nie udał się też atak VI pułku na Kołodję. Nazajutrz wczesnym rankiem ściągnięto 
wszystkie nasze siły nazad do Kostiuchnówki, gdzieśmy zajęli stanowisko obronne. 
Ataki nasze pozostały bez skutku: rozbiły się o przeważające siły rosyjskie. Tymczasem 
Moskale, zorientowani w szczupłych siłach naszych i zachęceni powodzeniem, przeszli 
sami do kontrataku i uderzyli na nas w pamiętny wieczór 2/X pod Kostiuchówką. 
Pomimo posiłków spieszonej kawalerii austriackiej, Moskale przełamali nas pod 
Kostiuchnówką i zmusili nazajutrz do głębokiego cofnięcia się o jakich ze 20 wiorst aż 
do Maniewicz i Gorodka. Dopiero pod stacją Maniewicze zdołał ich pułk VI zatrzymać 
i odeprzeć. Tymczasem napływać zaczęły nowe regularne siły austriackie i niemieckie. 
Rozpoczęły się na całym odcinku po obu stronach kolei krwawe walki, które trwały aż 
do połowy listopada. Walk tych tylko małą cząsteczkę zaznałem, bom w ich początku z 
Kukli odszedł. Brały w nich potem udział wszystkie brygady Legionów, bo i Il-ga z 
frontu besarabskiego sprowadzona została. Po cofnięciu się spod Kostiuchnówki 
przeszliśmy wkrótce do Trojanówki, tworząc rezerwę - mieliśmy pozostawać w 
rezerwie przez dwa tygodnie, ale gdy Moskale przełamali front niemiecki pod 
Czartoryskiem, podjęto nas na alarm i pchnięto na odsiecz krwawą. Wtedy to przyszła 
krwawa dla naszego plutonu Jabłonka, potem Kukla, a tam już Kamiennicha, 

Miedwieże itd. Postać walki radykalnie się zmieniła. Nastała walka regularna, liniowa, 
ciężka wśród ciągłych ataków i kontrataków, piekło ognia i śmierci. Ale linia Styru 
została osiągnięta i utrzymana i dopiero wtedy nastał okres trzeci - walki pozycyjnej, 
trwający dotychczas. Naszej brygadzie wyznaczono stanowisko w rezerwie, które się 
zamieniło w życie osadnicze, przeplatane wycieczkami przygód patrolowych, życie 
barwne i pracowite, choć pozornie monotonne, tak ciekawie opisane w liście 
Czerniawskiego. Kampania poleska - to ciekawa karta w księdze czynów Legionu. 

25 kwietnia, rok 1916, wtorek 

Ważne dziś zapadły postanowienia i wypadki w sprawie moich losów. P. 
Minkiewiczowa udała się istotnie do kapitana Wyrostka z żądaniem wydania mi 
marszruty do brygady dla widzenia się z komendantem Piłsudskim, powiadając, że 
otrzymała od Piłsudskiego zlecenie, by mię odszukała i skierowała do niego. 
Przedstawiła, że rzecz tu jest oczywiście w związku z moją jazdą do Wilna. Kapitan 
Wyrostek, chociaż grający tu niewyraźną grę w Departamencie, może nie tyle z woli i 
zamiarów własnych, ileż natury jego kariery legionowej, jest jednak zawsze pełny 
atencji dla p. Minkiewiczowej, powolny jej życzeniom, które, jak sam się z galanterią 
wyraża, są dla niego rozkazem. Wyrostek na tym stanowisku w Departamencie jest w 
położeniu trudnym i w roli przykrej, które wielkim taktem pokrywa, a nikt zaiste nie 
zgaduje, czym on tu jest w istocie i czemu rzeczywiście służy. Wyrostek, wybitny 
działacz społeczny ze Lwowa, znany adwokat, socjalny demokrata, choć czy partyjny - 
tego nie wiem, pełnił służbę w Legionach przy c.k. Komendzie czy raczej, zdaje się, 
przy jej sztabie. Człowiek światły, kulturalny, umiejący się podobno zdobyć w swojej 
przeszłości na akty niezależnego przekonania, nie karierowicz, jak się zdaje, jest 
Wyrostek jednak człowiekiem bardzo grzecznym, ulegającym wpływom, powolnym 
narzędziem środowiska, w którym się znajduje. Tak go przynajmniej charakteryzują ci, 
co go znają. Tak czy inaczej, Wyrostek stał się jednym z powolnych wykonawców 
szefa sztabu Zagórskiego, jego kreaturą. Czy był rzeczywiście jego kreaturą, czy mu się 
chciał wysługiwać, czy też przez powolność tylko, w której zasadzał może cnotę 
posłuszeństwa wojskowego bez żadnych politycznych tendencji, stał się narzędziem 
Zagórskiego - tego nie wiem. Wiadome są dawne zatargi Zagórskiego tak z Piłsudskim, 



jak z Sikorskim i Departamentem Wojskowym i jego intrygi, jego knowania ambitne, 
usiłowania zagarnięcia maksimum władzy kosztem obniżenia działalności 
Departamentu i podporządkowania Piłsudskiego dyscyplinie c.k. Komendy. Wyrostek 
został przed paru miesiącami wyznaczony do Departamentu z ramienia Komendy na 
wpływowe stanowisko szefa kancelarii wojskowej, która daje mu tu poważną rolę 
zwłaszcza wobec chronicznej prawie nieobecności Sikorskiego. Upatrywano w tej 
nominacji chęć Zagórskiego obsadzenia Departamentu i zdobycia go od wewnątrz. Za 
plecami i postacią fizyczną Wyrostka węszono Zagórskiego. Dotąd Wyrostek 
zachowuje się tu taktownie i bez zarzutu, ale jest to człowiek, po którym trudno poznać, 
co w istocie myśli i zamierza. Czy ogranicza się tylko do czysto fachowej wykonawczej 
roli, czy też jest tym szeregowcem posterunkowym Zagórskiego, który milczy, 
obserwuje i trwa, aby w pewnych okolicznościach ważkie słowo rzucić i ostać się na 
placówce. Słowem - jest on dotąd zagadką, pod którą może nic, a może i dużo się 
ukrywa. Ale jeżeli tak niewyraźną jest rola Wyrostka w stosunku do Sikorskiego, 
polityki departamentowej, to o ileż niewyraźniejszą jest w stosunku do „wywrotowego” 
i rewolucyjnego ze stanowiska Komendy knowania Piłsudskiego, objawiającego się w 
jakichś tajnikach nieuchwytnej P.O.W. Piłsudski i P.O.W. - są to nawet dla 
Departamentu i Sikorskiego rzeczy niebezpieczne, warcholskie i szkodliwe, a cóż 
dopiero do Komendy i Zagórskiego. P. Minkiewiczowa jednak z brawurą niewieścią 
szła w paszczę lwa, żądając od Wyrostka imieniem Piłsudskiego i domyślnej P.O.W. 
wydelegowania mię do brygady i dając przeto żer i trop co do moich w jeździe do 
Wilna domyślnych zamiarów. Liczyła na tchórzostwo tego lwa komendowego, który 
Piłsudskiego węszy i chciałby pognębić, ale się go boi i jawnie się mu nie sprzeciwi, 
nawet rozkazu jego usłucha, nanizując jeno parę nowych domyślników do jego 
tropionej akcji. I nie omyliła się. Powiadam - Wyrostek jest zagadką: może nie chodzi 
mu o żadną intrygę, ale może też jest obserwatorem posterunkowym. Mało co zresztą 
zyszcze na tym epizodzie ze mną, bo się niczego nie dowie, a merytorycznie moja 
projektowana akcja w Wilnie nie jest ani P.O.W-ową, ani departamentową, ani też 
przeciw c.k. Komendzie zwróconą. Domyślać się może wszystkiego, ale rzeczywistości 
nie wie, a nic się w niej, dotyczącego sfery tych walk, nie kryje. 

Ale ad rem. Trzebaż, że akurat dzisiaj, tego samego dnia, kiedy p. Minkiewiczowa 
zaimprowizowała swoje starania o wysłanie mię do brygady, przyszła od Paitscha z 
Warszawy depesza oznajmiająca, że władze niemieckie odmawiają kategorycznie 
pozwolenia na mój przyjazd do Wilna. Skoro tak, to drogi normalne są już całkiem 
wykluczone. Jedyna już prawie nadzieja na wyekspediowanie mię przez Piłsudskiego, 
jeżeli się to jakoś [powiedzie]. Jak to cudownie znów Bóg urządza, że się tak jedno w 
drugie wplata; wszak improwizacja p. Minkiewiczowej - to czysty przypadek! To nie 
kombinacja moja, ale zrządzenie Boskie. Poszedłem jeszcze sam po obiedzie do 
Wyrostka i powołując się na p. Minkiewiczową, jak mi to ona sama nakazała, 
poprosiłem o marszrutę. I Wyrostek mi ją dał w postaci marszruty służbowej. Jutro 
mam ją otrzymać i na noc wyjadę. Pojadę przez Warszawę i Lublin. W Warszawie 
postaram się jeszcze zobaczyć z dr Rosnerem, choć już wątpię w skuteczność jego 
wpływów i starań w sprawie mojej jazdy, bo oczywiście Niemcy twardo stoją na swoim 
i zdecydowani są nie dopuszczać legionistów, a nawet w ogóle ludzi z Warszawy - do 
Wilna. Postaram się też zbadać grunt co do innych sposobów przejazdu. W Warszawie 
dzień zabawię. W Brygadzie zobaczę się z Piłsudskim, omówię z nim moje wileńskie 
projekty i sprawę samego dojazdu. A co będzie dalej - to jak Bóg da. Godzę się na 
wszystko i nie szemrzę. Wypróbuję jeszcze sposobów dojazdu do Wilna, jeżeli się 
znajdą, a jeżeli nie, to postaram się Maryńkę do Warszawy ściągnąć i tam się z nią 
zobaczyć, w Piotrkowie zaś napisać zamierzoną broszurę o sprawie litewskiej i wtedy 



już jazda wprost do kadry artyleryjskiej. Błogosław Boże! Z wdzięcznością i miłością 
przyjmę to, co dasz. 

Wieczorem Marian Dąbrowski zaprowadził mię na herbatkę i kolację do adwokatostwa 
pp. Rudnickich, b. miłych ludzi. Wieczór zeszedł b. mile w towarzystwie gospodarzy, 
Minkiewiczów i Dąbrowskich. 

26 kwietnia, rok 1916, środa 

Rano dokończyłem mój pracowity artykuł o konstytucji 3 maja, zadany mi przez 
redakcję „Wiadomości Polskich”. W tym roku rocznica majowa ma być w Królestwie 
bardzo uroczyście obchodzona. W Warszawie ma być ona wielką manifestacją 
narodową, niejako - demonstracją państwowej woli Polski. W obchodzie tym mają się 
połączyć stronnictwa i zwaśnione orientacje. Gotuje się imponujący akt w Warszawie, 
na który Polska cała patrzy, a patrzeć także będzie w nią Europa, która w sprawie 
polskiej rzec ma po wojnie ważkie słowo! Niemcy zgodzili się na ten obchód w bardzo 
szerokim zakresie, co z jednej strony jest niewątpliwie wyrazem ich chęci okazania 
światu swoich liberalnych względem Polski usposobień, jak to było z otwarciem 
Uniwersytetu Warszawskiego ( NB po cichu Polskę pustoszą i rabują systematycznie, a 
na okaz światu wielkie wolnościowe gesty okazują!), z drugiej zaś - świadczy jednak 
istotnie o ich zamiarach nie-aneksyjnych względem Polski, albowiem taki akt, jak 
gotująca się manifestacja majowa, jest tylko aktem konsolidacji państwowej woli 
Polski, czego mądrzy Niemcy nie mogą nie rozumieć, a co wobec przyszłej likwidacji 
wojny z pewnością swoją rolę poważnego czynnika grać będzie. Obchód ten może się 
stać doniosłym momentem właśnie tej konsolidacji sprawy polskiej. W okresie takich 
wielkich przełomów dziejowych, jak obecny, pojedyncze momenty wyrastają do 
poziomu wielkich wypadków i sprawiają działanie zgoła niewspółmierne do ich wagi w 
czasach zwykłych. To, co przeciętnie kiełkuje powoli przez dziesięciolecia całe, to w 
takich okresach działa piorunująco i rośnie jak na drożdżach; wola dojrzewa szybko, 
procesy, ukryte w głębi stosunków i dusz ludzkich, odbywają się w przyspieszonym 
tempie, wyzwalają się na zewnątrz z żywiołową siłą burz, upraszczają się i potęgują do 
stopnia elementu. Skomplikowane zagadnienia dziejowe ujawniają się wreszcie w 
najprostszej postaci swoich elementów. 

Oczywiście, że w tych warunkach traktowanie uroczystej rocznicy majowej w prasie 
staje się rzeczą poważną i odpowiedzialną, czymś o wiele większym, niż zwykły 
artykuł polityczny. Tym bardziej się to wymaga od takiego pisma, jak „Wiadomości 
Polskie”. Tymczasem „Wiadomości” omal że nie osiadły z tym na mieliźnie. Artykuł o 
konstytucji musi się ukazać już w najbliższym bieżącym numerze. Tymczasem redaktor 
dr Kot wyjechał, Siemieński z Warszawy, który był obiecał nadesłać artykuł, nie 
nadesłał, ludzie i literaci oraz współpracownicy miejscowi w przeważnej ilości 
rozjechali się na święta, i biedni Marian Dąbrowski i Hugo Kaufman, na których pieczy 
pozostało pismo oraz odpowiedzialność za numer, byli w wielkim kłopocie. Uczepili się 
więc mnie jak deski ratunku i uprosili o napisanie tego artykułu, oczywiście na wstępny. 
Musiałem przyrzec. Wykonałem też obietnicę, choć mi rzecz poszła mozolnie. Dałem 
analizę nie tekstu konstytucji, ale aktu dziejowego w sferze państwowej, którym ona 
była, słowem - artykuł wybitnie polityczny. Wbrew moim przewidywaniom - 
Dąbrowski i Kaufman uznali artykuł mój za wyśmienity. Niech i tak będzie! W takich 
pracach nie żywię ambicji. Moja ambicja, zarówno jak wiara i temperament, streszczają 
się do spraw Litwy w których się po prostej linii, jak strzała w mej całej działalności 
zawsze kieruję. 

A więc dziś wyjeżdżam - do Brygady, do Komendanta! „Offener Befehl” - marszrutę 
służbową - otrzymałem wieczorem. Wyjeżdżam w nocy o godz. 2 z minutami. Cieszę 



się. Nie tylko dlatego, że wreszcie o sprawach litewskich z Piłsudskim pomówię i że 
wreszcie coś ustalę - a do rozmowy z Piłsudskim wielką przywiązuję wagę, ale też 
dlatego, że odwiedzę przy tej sposobności i mój pluton kochany, moją kompanię, której 
nie omieszkam na linii wizytę złożyć. Byleby tylko Piłsudski już był na front wrócił. 

Nie chciałbym go zastać w Lublinie i już z Lublina, nie oglądając Brygady na linii, 
wracać. Chodzą też pogłoski głuche, że Piłsudski ma z Lublina gdzieś zbaczać i kto 
wie, kiedy dotrze do frontu. Oby się to nie sprawdziło. Obym nie musiał bądź za nim 
gonić, bądź wracać z pół drogi, nie zdybawszy go wcale. 

Dziś pod wieczór dr Kot, który wrócił dziś z Krakowa, zebrał u siebie grono zaufanych 
i dzielił się z nimi poufnymi wieściami politycznymi, które przywiózł. Choć ja 
formalnie nie należę do żadnego politycznego wydziału Departamentu i choć nie jestem 
bynajmniej klasycznym wyznawcą departamentowej polityki, od której się coraz dalej 
ideowo odchylam, grawitując do niepodległościowego obozu Piłsudskiego, jednak 
jestem stale dopuszczany do różnych poufnych pogadanek i informacji 
departamentowych. Departamentowcy, z ich szefami włącznie, ufają mi i w każdym 
razie nie traktują za wroga, który wyzyszcze to, co wie, przeciwko nim, ufają, zdaje się 
nade wszystko prawości i lojalności mojej, bo skądinąd wiedzą, że ich bezwzględną 
kreaturą nie jestem, a zresztą jestem tu traktowany za egzotycznego gościa - 
„rzecznika” czy „przedstawiciela”, a raczej może „łącznika” Litwy ze sprawą polską, to 
znaczy człowieka, który czynnie w wewnętrznych Sprawy Polskiej ewolucjach nie 
działa i zachowuje się bezstronnie, usiłując jeno ciągnąć z nich jakieś wnioski dla 
litewskiej sprawy. Ja zaś korzystam z tego, by się coraz gruntowniej orientować i oko 
oraz ucho mieć na wszystko otwarte, zachowując wolną rękę. Dużo dr Kot opowiadał o 
Piłsudskim i jego akcji przedwkodepartamentowi, o czym wiem także z innych źródeł. 
Poza tym, opowiedział parę szczegółów z pobytu Sikorskiego w Szwajcarii, które tu 
zanotuję. Jeden fakt - to ten, że Sikorski widział się z Sienkiewiczem w Vevey i 
konferował z nim; podobno nastąpiło zbliżenie między nimi, zbliżenie przynajmniej 
osobiste, ale za tymi dwiema osobami stoją dwa różne prądy, reprezentowane przez nie: 
Sienkiewicz reprezentuje prąd akcji organicznej, przeciwstawiającej się polityce w 
obecnym kryzysie dziejowym, akcji, polegającej li tylko na ratowaniu życia i szczątków 
sił narodowych, niszczonych wojną; jest to akcja, która, doprowadzona do swego 
elementu, ochrzczona została formułą „sadzenia kartofli” jako jedynego wskaźnika dla 
narodu na czas przetrwania wojny; akcja ta przeciwstawia się zasadniczo wszelkiej 
polityce i czynnym „orientacjom” jako spekulacjom rzekomo jałowym; w założeniu 
przeciwstawia się ona tak polityce niepodległościowej i NKN-owej, jak moskalofilskiej, 
w praktyce zaś zachodzą pewne ukryte związki między nią a moskalofilstwem, 
szczególnie teraz, gdy moskalofdstwo, tracąc grunt do działań czynnych, czepia się 
zbawiennego „sadzenia kartofli”, by nim odwrócić uwagę społeczeństwa od zyskującej 
grunt politycznej akcji przeciwnej; w gruncie rzeczy akcja organiczna 
Sienkiewiczowsko-Veveyskiego typu przeciwstawia się nawet akcji społeczno- 
kulturalnej, tak dzielnie rozwijającej się w Królestwie pod egidą biernych 
niepodległościowców, wyznawców koalicyjnej orientacji itp. Wyrazem tej akcji 
organicznej, jednym z najjaskrawszych i najgłośniejszych, jest filantropijna i poniekąd 
jałmużnicza działalność sławnego komitetu Veveyskiego z Sienkiewiczem na czele, 
gromadząca z całego świata ofiary i składki na Polskę i obnosząca po Europie nędzę 
polską, spekulując poniekąd na humanitarne uczucia Europy, które mają stać się 
zarazem politycznym czynnikiem sprawy polskiej. Wątpię w rzetelność zbliżenia 
między Sienkiewiczem a Sikorskim jako dwoma prądami, choć Sikorski, urodzony 
optymista, widzi zawsze wszystko przez różowe okulary i telegrafował do Kota, aby 
wydał specjalny numer „Wiad. Polskich”, poświęcony Sienkiewiczowi z okazji 70 



rocznicy jego urodzin, chcąc tym zamanifestować zbliżenie. Kot jednak nie zdecydował 
się na tak jaskrawy akt zbliżenia. Drugi ciekawy fakt - że Dmowski zaproponował 
poufnie Sikorskiemu spotkanie się w Szwajcarii, ale Sikorski odmówił propozycji. Miał 
rację, bo przebiegły Dmowski wyzyskałby to przeciwko sprawie niepodległościowej, a 
jeszcze w Petersburgu przedstawiałby tę rzecz w tym świetle, że to rzekomo nie on, ale 
Sikorski prosił o widzenie się. 

27 kwietnia, rok 1916, czwartek 

Przyjechałem rano do Warszawy. Znów tu słyszę pogłoski, że Piłsudski pono z Lublina 
miał wyjechać do Kozienic, a stamtąd bodaj znowu do Krakowa czy nawet do Wiednia 
- może aż dopiero 15 maja do Brygady wróci, bo się wtedy urlop jego kończy. Ano, w 
Lublinie się dowiem. Jest mi to o tyle nie na rękę, że spodziewałem się już może na 3 
maja wrócić do Warszawy i być obecny na obchodzie. Ale skądinąd może to i lepiej; 
jeżeli się to prawdą okaże, to wolę jechać za moją marszrutą do Brygady i tam na 
powrót jego choćby do połowy maja czekać, niż usiłować gonić za nim. Po pierwsze, 
przygotuję grunt do rozmowy z Piłsudskim rozmowami z jego zaufanymi, jak w 
pierwszym rzędzie Kukieł, ewentualnie Kaden, co może nawet dobrze oddziałać, jeżeli 
mi się uda ich zainteresować, bo kto wie, czy Piłsudski, gdybym się doń obcesem w 
crudo wprost zwrócił, nie przyjąłby mię nieufnie, mrożąco i z uprzedzeniem, choćby 
dlatego, że z Departamentu przybywam i że zresztą nasz wielki obywatel Komendant z 
natury jest nieufny, co ma już ze swojej świetnej krwi litewskiej. Po wtóre, spędzę czas 
w gościnie u mego plutonu, na wilegiaturze na Polesiu, co mi się bardzo uśmiecha. 
Byłaby to osobliwa forma „zadekowania się” żołnierza na linii, w gościnie u swego 
pułku, zgoła niezwykły rekord w sztuce dekowania się, uprawianej normalnie na 
hinterlandzie! 

W Warszawie cały dzień spędziłem. Wyjeżdżam na Łuków do Lublina o północy. W 
Warszawie wre od gorączkowych przygotowań do obchodu majowego. Wszyscy są tym 
przejęci i zajęci. O niczym innym prawie że nie myślą ani chcą mówić. Istotnie gra 
warta świec. Obchód gotuje się wielki i zapowiada się imponująco. Będzie on aktem 
konsolidacji i zarazem wielkim aktem szkoły dla mas - bo obchód stawiany jest na 
grunt masowy. Podobno żywioły endeckie prowadzą głuchą kontragitację w ciemnym 
tłumie, czując, że manifestacja majowa znakomicie podkopie podstawy moskalofilstwa. 
Ale akcja ich jest stracona. Oby na zawsze i na amen do należnego jej grobu niesławy 
legła i łaski zmartwychwstania nie doznała! 

Widziałem się dziś przeważnie z elementami departamentowego obozu, więc głównie z 
Ludwikiem Abramowiczem, Kulwieciem i Wiskowskim; wród nich też spotkałem 
Benedykta Hertza, który jest, jak zwykle, bezpartyjny i który, zdaje się, raczej ku 
Piłsudskiego gwieżdzie intuicją się kieruje. Widziałem się poza tym z Medardem 
Downarowiczem krótko i ze Stanisławem Michalskim, ale to do innej sfery rozmów 
należy. Departamentowcy są bardzo zaniepokojeni akcją Piłsudskiego przeciwko 
Departamentowi w związku zwłaszcza z krakowskim zjazdem poselskim i NKN-owym 
29 kwietnia, gdzie lewica NKN-u (Sokolnicki, Moraczewski, Marek i podobno też 
Daszyński) majak się spodziewają, wystąpić z programem przeciwdepartamentowym 
w myśl Piłsudskiego dążeń, co może zyskać z innych względów poparcie doraźne 
nowej, do NKN-u pozyskanej prawicy, to znaczy obozu podoiacko-centrowego, a kto 
wie nawet, czy nie i Stańczyków także. Zagrożone jest stanowisko samego Sikorskiego, 
który tym rzutem zostałby z szefostwa Departamentu strącony. Oczywiście, że 
departamentowcy drżą z niepokoju; byłaby to dla nich kwestia ich życia lub śmierci 
(oczywiście w znaczeniu politycznym), bo utrącenie Sikorskiego i całej polityki 
departamentowej zmiotłoby ich ze stanowiska, na którym się dziś trzymają. Sprawa ta 



jest ciekawa, muszę o niej powiedzieć w dzienniku, jeżeli nie dziś, to przy pierwszej 
okazji. Dzieliłem się z departamentowcami warszawskimi tym, co wiem o tym z 
Piotrkowa. Dla mnie sprawa ta przedstawia się jasno: widzę w niej najwyraźniej 
dążenie Piłsudskiego do osobistej dyktatury politycznej w Królestwie. Coraz jaśniej mi 
się robi w głowie. Świta mi wszystko. Kto wie, czy to nie jest właśnie linia wskazana na 
moment dziejowy, linia najlepsza. Piłsudski musi wydać z siebie wszystko, co w 
wielkości jego jest. Do dyktatury nabiera coraz większe prawo. Bliski jestem okrzyku: 
„Niech żyje dyktator!”. Warunki dojrzewają. 

Konkretnie Piłsudski żąda od Departamentu: 1) ucywilnienia jego i 2) zaprzestania 
polityki departamentowej w Królestwie. Żąda więc, aby Departamentowi odebrać 
wszelkie funkcje wojskowe oraz usunąć z niego cały personel wojskowy włącznie z 
Sikorskim, któremu proponuje objęcie Komendy Grupy. W szczególności żądania te 
kieruje do akcji werbunkowej, która jest główną siłą i ostoją departamentowej polityki. 
Posterunki werbunkowe, rozrzucone na całym terenie okupacji austriackiej, obsadzone 
przez ludzi departamentowych, przez oficerów bezpośrednio od Departamentu 
zależnych, spełniają nie wyłącznie werbunkowe funkcje; są to ważne placówki lokalne, 
organizujące całe życie publiczne w danej okolicy, powiecie lub miasteczku: urządzają 
obchody, zakładają ligi kobiet, organizują opinię publiczną, kierują prasą lokalną, 
oświatą i akcją kulturalną, słowem - kształcą życie zbiorowe w najróżniejszych jego 
wyrazach i nadają mu kierunek. Ta część ich działalności jest o wiele ważniejsza od 
ściśle werbunkowych czynności. W głuchej prowincji, w miasteczkowym partykularzu 
budzą życie i lepią jego kształty stanowiąc wielką potęgę. Tą drogą polityka 
departamentowa dociera do najdrobniejszych zakątków i wpływ zdobywa poważny, a 
że działa przez organa wojskowe, które obowiązuje karność służbowa, więc ma 
uprzywilejowane stanowisko. Jest to militaryzacja polityki zaszczepianej do Królestwa 
przez Departament. Polityka Departamentu zwraca się przeciwko wewnętrznemu 
niepodległościowemu ruchowi Królestwa, który takich narzędzi działania nie posiada i 
musi się szerzyć tylko własną siłą ideową, mając do zwalczenia nie tylko bierność masy 
społecznej, ale też czynne przeciwdziałanie silnych organizacji posterunków 
werbunkowych Departamentu. Posterunki te śledzą wciąż akcję niepodległościowców, 
ujawniającą się w działalności PO.W., C.K.N-u i Wydziału Narodowego (w 
Lubelskiem głównie), paraliżują ją, a nawet kuszą się niekiedy o tępienie jej drogami 
denuncjacji i posługiwania się władzą austriacką. Dochodzi do tego czasem, że 
posterunki werbunkowe stają się agenturami polityczno-wywiadowczej działalności 
władz austriackich, są to już krańcowości, wprawdzie nie ogólne, ale w tendencjach i 
pewnych czynach niektórych zbyt gorliwych oficerów werbunkowych widoczne i 
dążące do zyskania prawa obywatelstwa. Piłsudski nie żąda skasowania całej akcji 
werbunkowej, bo zdaje sobie sprawę z ważności organizacyjnej posterunków 
werbunkowych. Żąda jeno, aby usunięty z nich został element wojskowy i aby 
posterunki te zostały oddane społeczeństwu Królestwa na jego własny użytek, wiedząc, 
że w takim razie dostaną się one do rąk niepodległościowców i wzmocni ich wpływy. 
Departament byłby nie ich władzą, udzielającą dyrektyw, ale centralizacją techniczną. 
Żąda też Piłsudski, aby Departament nie przeciwstawiał wewnętrznemu ruchowi 
Królestwa żadnej polityki własnej, z zewnątrz narzucanej. Akcję na rzecz ucywilnienia 
Departamentu prowadzi przez Puchalskiego, M.O.K i N.K.N. 

28 kwietnia, rok 1916, piątek 

A więc było tak. Rano o godz. 8 dojechałem do Lublina. W Lidze Kobiet dowiedziałem 
się adresu dr Jankowskiego, do którego miałem bilecik polecający od Medarda 
Downarowicza (NB nad drzwiami w lokalu Ligi Kobiet napisy: „Niech żyje Polska 



wolna i niepodległa !”. „Niech żyje wolna i niepodległa Polska ludowa !” - podkreślam 
te przymiotniki, charakteryzujące ducha Ligi; Lublinianki są wierne sercu i 
temperamentowi patriotycznego Lublina; nie z połowicznych, kompromisowych i 
realistycznych prądów politycznych oficjalnego NKN-u i Departamentu hasła układają, 
lecz z głębokiej idei sprawy, z której poczęty był i trwa czyn Piłsudskiego). 

U dr Jankowskiego dowiedziałem się, że Komendant Piłsudski bawi jeszcze w Lublinie 
i dziś w nocy wprost do Brygady wyjeżdża. Dr Jankowski miał jeszcze dużo pacjentów, 
toteż posadził mię w jakimś ustronnym pokoiku i prosił zaczekać. Przyszły się tam 
bawić i trochę swawolić ze mną dwie jego małe córeczki, nie dochodzące jeszcze 10 lat 
wieku, rezolutne, żywe, miłe i ładne, o prześlicznych, bujnych i, jak rzadko, długich 
kasztanowych włosach, uplecionych w pyszne warkocze, spadające im niżej stanu. 
Przypomniała mi się Aninka, która je zapewne widziała, gdy przed trzema laty, 
odprowadzana przeze mnie w drodze do Krasienina, zgłosiła się do tegoż dr 
Jankowskiego i cały dzień w domu jego spędziła, skąd on ją nazajutrz wyprawił na 
miejsce przeznaczenia. Reminiscencja ta pogłębiała moją sympatię dla dr Jankowskiego 
i tych dzieci, jakieś wiązadło niewidzialne, a dla nich zupełnie niedomyślne łączyło mię 
przez Aninkę z nimi; dom ten i ci ludzie byli dla mnie pamiątką żywą Aninki, jedyną, 
którą w moich losach pozawileńskich na drogach moich spotkałem, choć oni nic o tym 
nie wiedzieli. 

Dr Jankowski oznajmił mi wkrótce, że komendant ma właśnie przyjść do niego i że on 
mię mu wtedy zamelduje. Myślałem, że zaraz też nastanie rozmowa moja z Piłsudskim. 
Ponieważ czułem się zmęczony po dwóch nocach niewyspanych i zarazem wzruszony 
nagłością nieoczekiwaną tej rozmowy, z którą tyle łączę, byłem nierad z tego. 

Wolałbym rozmowę tę odłożyć, a zwłaszcza odłożyć aż do miejsca postoju Brygady, 
tym bardziej, że i okazji bytności w Brygadzie nie chciałbym tracić. Na próżno 
układałem sobie w głowie program i schemat mego przemówienia do brygadiera - nic 
mi się nie wiązało, a nie wiem dlaczego gnębiło mię wrażenie, że Piłsudski przyjmie 
mię nieufnie i mroźnie. Przyszedł jednak Jankowski i oznajmił, że komendant już jest, 
ale nie udzieli mi posłuchania teraz, jeno poleca mi stawić się między godz. 1 a 2 w 
hotelu „Wiktoria” i zgłosić się do adiutanta Wieniawy. Na oznaczoną godzinę 
poszedłem. Adiutant Wieniawa przyjął mię bardzo uprzejmie, ludzko i naturalnie, po 
obywatelsku w myśl tradycji Brygady, bez cienia oficerskiej sztywnej wyższości. 
Piłsudskiego jeszcze nie było. Zastałem u Wieniawy młodego chłopca żołnierza, który 
się okazał Federowiczem z Litwy, z Witebszczyzny (syn śp. adwokata Fedorowicza z 
Witebska, postępowca, z którym ongi byłem za czasów „Gazety Wileńskiej” w 
stosunkach, skończony student prawa z Petersburga, legionista, przydzielony na razie 
do sztabu Brygady, ale mający iść do linii, piłsudczyk zawołany, sympatyczny i 
inteligentny chłopak, który mię bardzo ujął wolnościowym i sprawiedliwym 
traktowaniem stosunków narodowych w Litwie). U Wieniawy poczułem się swojsko i 
serdecznie. Nie ma to jak nasza I Brygada i jej ludzie, jej duch obywatelski, jej żywy i 
dzielny czynny idealizm! Sam Wieniawa - człowiek miły; przyjemnie mi było usłyszeć 
z ust jego wielki podziw i gorącą sympatię dla Litwinów; powiadał, że co spotkał 
Litwina, to zawsze widział hart i dzielność charakteru, tak że sam zazdrości, że nie jest 
Litwinem i że już zapytywał komendanta, czy jest jakiś sposób „naturalizowania się” na 
Litwina, by sobie ten zaszczyt pozyskać. To urok charakteru Komendanta opromienia 
tak imię Litwinów w piłsudczyków rodzinie. Dowiedziałem się od Wieniawy, że 
Piłsudski wie już od Kasprzyckiego o moim projekcie kompanii litewskiej i że w 
założeniu mu sprzyja. To mi dodało otuchy i natchnęło zarazem rezolucję uproszenia 
brygadiera o odłożeniu rozmowy do Brygady, abym mógł mu plan mój rozwinąć, bo 
gorąco pragnę przekonać go i pozyskać jego serce dla moich zamiarów o Litwie, co mu 



też potem powiedziałem, a na co Piłsudski odpowiedział serdecznym uśmiechem. 
Wkrótce przyszedł tam jakiś pan z Piłsudskiego lubelskich przyjaciół (któż zresztą nie 
jest tu Komendanta przyjacielem, gdy główna polityczna organizacja lubelska - 
Wydział Narodowy - założona tu przy poparciu polityków departamentowych i 
skupiająca działaczy nie tylko z radykalnej lewicy narodowej, ale też z kół, 
odpowiadających centrowcomdDepartamentowym Warszawy czyli Lidze 
Państwowości Polskiej - grawituje coraz goręcej do Piłsudskiego sztandaru). Ten pan 
wracał od Piłsudskiego właśnie i wspominał o tym, że Piłsudski mało ma czasu i sam 
nie wie, jak sobie da radę, a właśnie na godz. drugą wyznaczył rozmowę komuś „z 
najistotniejszej swojej ojczyzny”, jak sam mówił, i nie wie teraz, co z tym poradzić. 
Domyśliłem się, że oczywiście tym kimś jestem ja, ucieszyłem się, bo to mi właśnie na 
rękę, gdyż da okazję do odłożenia rozmowy do Brygady. W ogóle Wieniawa stwierdzał, 
że Piłsudski nie umie dotąd w stosunku do łudzi zająć stanowiska dalekiego, 
odpowiadającego jego stopniowi i rozmiarowi ciążących na nim zadań: przyjmuje 
każdego, kto się do niego zgłasza choćby zgoła w drobiazgach, udziela się wszystkim i 
jest tak ekspansywny, że będzie godziny całe poświęcał na słuchanie gawęd, skarg i 
próśb rozmaitych ludzi i jakichś różnych staruszek, które mają synów w Brygadzie lub 
jakieś inne do komendanta tytuły interesów; nie tylko je wysłucha, ale sam z nimi 
gawędzi, wchodzi w szczegóły, radzi, uspakaja, pociesza, obiecuje interwencję i pomoc. 
W tej ekspansywności jego leży jednak część sekretu jego popularności. Znane są 
przygodne proste gawędy Piłsudskiego z chłopami o gospodarstwie, o ich troskach i 
sprawach itd. w czasie wojny, w polu, na postojach. Jest on ludzkim, bo sam wyrósł z 
człowieka prywatnego i z działacza społecznego, z rewolucjonisty, a dygnitarzem nigdy 
nie był. Rychło nadszedł sam Piłsudski. Przywitał mię serdecznie, zgoła inaczej niż w 
Kowlu przy pierwszym spotkaniu na obiedzie w sztabie ongi, z tym rozjaśniającym 
królewskim uśmiechem swoim. Czułem, że go kocham. Ucieszył się, że rozmowę 
odkładam do Brygady. Tym lepiej. 

29 kwietnia, rok 1916, sobota 

Przez noc przejechałem z Lublina do Kowla. Wagon był przepełniony żołnierzami, 
wracającymi przeważnie z urlopów świątecznych na linię. Było też dużo legionistów. 

W Kowlu trzeba było zmienić pociąg. Do miasta nie wstępowałem, choć godzinkę 
czasu miałem. Już od Lublina, przynajmniej od dworca lubelskiego, wyczuwa się 
pewne charakterystyczne sąsiedztwo linii: sprawiają je masy żołnierzy liniowych. W 
Kowlu na dworcu wojskowość już zupełny monopol dzierży. Tu na dworcu ujrzałem 
też brygadiera; przekonałem się, że tym samym, co ja pociągiem wraca na linię do 
Brygady. Za godzinkę odjechaliśmy na Maniewicze. Bezpośrednio za Kowlem 
widziałem jeszcze wsie zamieszkałe, ludzi orzących w polu, pasące się bydło i konie. 
Choć zdziesiątkowane przez wojnę, zachowały się więc tutaj jeszcze resztki inwentarza 
żywego, którego za Stochodem jeszcze w roku zeszłym w jesieni szczątki ostatnie, 
tępione z nieubłaganą konsekwencją zawieruchy wojennej, topniały i wreszcie ginęły 
doszczętnie. Że między Stochodem a Kowlem dochowały się jeszcze - to wielka 
osobliwość, gdy się zważy bliskość od linii, od masy wojsk i przeciągających taborów, 
które są plagą prawdziwej szarańczy, oraz czas trwania wojny na bliskich stąd 
pozycjach. Ale już teraz wszystko się tu od jesieni zmieniło. To, co ocalało na tyłach, 
zostało już znowu ujęte w opiekę prawa, pojęcia własności, prawa i obowiązków, 
ogólnych współżycia cywilnego zasad, wreszcie wartość i zasady gospodarki społecznej 
- zostały przywrócone. Wojsko dziś jest tutaj także inaczej usytuowane, niż w czasie 
pochodu i ofensywy, koleje funkcjonują regularnie, zaprowiantowanie i zaopatrzenie 
wojska odbywa się na zasadach mechanizmu kolektywnego, który się toczy własnym 



trybem, niezależnie od współżyjącego, a choćby tylko wegetującego tuż obok w swych 
szczątkach życia cywilnego. Wkrótce zdrzemnąłem i obudziłem się, gdy pociąg za 
Powórskiem dobiegał do Stochodu pod Zajaczewką. Przypomniały mi się tu epizody z 
jesiennej kampanii: nasz postój i wedety pod Zajaczewką, zniszczony i na rzekę opadły 
szkielet mostu kolejowego, przez który miewaliśmy przeprawy uciążliwe, dalej nasza 
placówka pod mostem na odnodze Stochodu itd. Ale oto koło południa jesteśmy w 
Maniewiczach. Co za zmiana na tej stacji! Gdy zeszłej jesieni Maniewicze z rąk 
rosyjskich zdobyto, był to tylko budynek stacji kolejowej, jakaś stara karczma i kilka 
domków w lesie, poza tym - nic, tylko głuchy las poleski, przez który od stacji szedł 
szeroki gościniec na południe na Okońsk i Jabłonkę i na północ na wieś Maniewicze, 
Karasin i dalej. Teraz z dawnych Maniewicz pozostał tylko sam dworzec kolejowy, 
dokoła zaś wyrosło całe wielkie miasteczko wojenne, skład, wielkie magazyny 
prowjantury, piekarnia, warsztaty, obozy trenów, różne komendy etapowe i 
prowiantowe, baraki, wielkie place i punkty transportowe i zborne, stajnie, wozownie, 
garaże, karczmy, kancelarie itd., krzyżujące się ulice z nazwami niemieckimi, dziwnie 
brzmiącymi na tym rdzennym Polesiu, ruch pracy i organizacji, na której się opiera 
wielki odcinek czynnej na pozycjach armii - to są Maniewicze obecne. Maniewicze - 
ostatnia większa stacja kolejowa na terenie okupacji austriackiej na wschód od Kowla w 
kierunku na Samy i Kijów - są wielkim ośrodkiem i składnicą, z której się żywi i 
zaopatruje duży odcinek linii, ciągnący na północ bodajże do Prypeci (od Prypeci wyżej 
na północ zaczyna się odcinek żywiony przez Pińsk i na południe, gdzieś do granicy 
odcinka żywionego przez Kiwercy-Łuck. Odcinek maniewicki, tworzący lewe skrzydło 
frontu austriackiego i położony między odcinkami pińskim i łuckim, zaopatruje się we 
wszystko przez Maniewicze, łączące go z hinterlandem. Z tego ośrodka, jakim są 
Maniewicze, rozchodzą się kolejki konne na północ i południe do dalszych skrzydeł 
odcinka, a poza tym prosto naprzód na wschód idzie jeszcze o kilka kilometrów 
przedłużenie kolei żelaznej do Wołczeska, który jest mniejszym filialnym ośrodkiem 
dla centralnej części maniewickiego odcinka; z Wołczeska również rozchodzą się 
kolejki konne na południe i północ wzdłuż linii frontu do poszczególnych punktów 
ściślejszego odcinka. Odcinek Legionów należy do wołczeskiego filialnego odcinka. 

Jest to cała sieć, cały mechanizm, żywiący i zasilający armię, doskonale urządzony i 
wzorowo funkcjonujący. 

Dowiaduję się w Maniewiczach na wstępie, że Brygada nasza wczoraj wymaszerowała 
właśnie z Karasina, gdzie stała od grudnia w rezerwie, pędząc życie osadnicze. Obecnie 
wymaszerowała na pozycje liniowe na zmianę II Brygady. Do Karasina nie mam więc 
po co wędrować, tym bardziej, że mówią mi, iż Komenda Brygady także już za pułkami 
podążyła. Tłukę się przez parę godzin po Maniewiczach jak Marek po piekle, usiłując 
rozpytać, gdzie i jak mam szukać mego pułku, bo do niego przede wszytstkim chcę się 
udać. Wreszcie coś niecoś wiem i próbuję iść do Wołczeska. Ale o jakiś kilometr za 
Maniewiczami droga wpada w lasek i w bagna okropne. Ponieważ między 
Maniewiczami a Wołczeskiem funkcjonuje kolej, więc droga kołowa między tymi 
dwoma punktami jest zaniedbana. Wycofuję się więc, wracam do Maniewicz i czekam 
do godz. 5 na pociąg, łączący Maniewicze z Wołczeskiem. Z Wołczeska dalej już 
maszeruję piechotą wzdłuż toru konnej kolei poi owej do Legionowa, osady stworzonej 
na wojnie i będącej siedliskiem c.k. Komendy Legionów. Mam za towarzysza podróży 
Strzelca z pułku Berbeckiego, wracającego z urlopu. W Legionowie zapada już zmrok. 
Mój towarzysz zna w Legionowie sierżanta kompanii sztabowej przy Komendzie, 
niejakiego zdaje się Piekarczyka, który nas przyjmuje, karmi, poi dobrym winem i daje 
nocleg u siebie. Sierżant taki w kompanii sztabowej ma życie dobre, wygody i dostatku 
w bród, a poszanowanie i posłuch niemal oficerskie. 



30 kwietnia, rok 1916, niedziela 

Rano koło godz. 8 opuściłem Legionowo i ruszyłem na poszukiwanie I pułku, który już 
wczoraj wieczorem zajął pozycje na linii. Podług mego planu, mam wpierw złożyć 
wizytę mojej kompanii i plutonowi, a dopiero stamtąd udać się do komendy Brygady na 
konferencję z Obywatelem Komendantem, tym bardziej, że nie mogłem się jeszcze 
dowiedzieć, gdzie się ma ustalić siedziba komendy Brygady po przeniesieniu z 
Karasina. Szedłem powoli, odpoczywając często, bo plecak mam mocno wypchany i 
ciężki, a do tego jeszcze sporą paczkę gościńców, które w Lublinie dla plutonu mego 
zakupiłem, nie majak bowiem przyjść do plutonu z próżnymi rękami. Wędrowałem 
przez lasy, coraz bliżej linii, która ma tu kierunek łamany, mijając po drodze różne 
drobniejsze osady wojenne oddziałów pomocniczych i terenowych, zajęte dotąd jeszcze 
przez pułk VI i IV. Cały kraj tu koło frontu przedstawia osobliwy widok; żadnych wsi, 
żadnych rdzennych lokalnych osad ludzkich; ludności zresztą nie ma, bo wszystko 
ewakuowano, żadnych więc urządzeń ani śladów ludzkiego życia krajowego; na 
surowym tle elementarnej natury Polesia kultura ludzka była tylko tkaniną wątłą, coś 
jakby szatą widmową, którą jak mgłę poranną zwiał podmuch wojny; pozostało tylko 
to, co od rąk ludzkich było niezależne, kultura nie tknięta, co jest elementem Polesia: 
bagna z ich fauną żab, wężów i komarów, piasek i zwłaszcza wielkie lasy, flory 
poleskiej bogactwo, zdobione klejnotami ptactwa; to pozostało ze starego Polesia, 
natomiast wyrosło kipiące bujnie na pustkowiu lasów, bagien i piasków, pobudowanych 
dróg, grobli, kolejek i osad typu ziemiankowego - życie nowe, stworzone doraźnie, do 
wojskowości, jej celów i warunków przystosowane, znakomicie rozwinięte, osobliwe, 
nic z historyczną kulturą Polesia nie mające, ale za to doskonale do jego surowej 
elementarnej natury zastosowane. Kawałek z Legionowa przejechałem kolejką połową, 
dalej już szedłem piechotą. Las wiosną pięknieje, nuci ptakami, kuka, wieczorem gra w 
ciepłej wilgoci potężnym organami żabich plemion po bagnach, zielenieje jasnością 
młodych brzózek w szarym środowisku sosnowej masy. Pięknie, dziko trochę i raźnie w 
swobodzie wiosennej natury na pustkowiu poleskim, przeciętym i skutym pasmem 
wojny z tym dziwnym, a przecie tak twórczym życiu ludzkim, przez nią tworzonym. 
Rzadko pukają z linii strzały karabinowe, nie mając w tej atmosferze prostej i w 
spokoju pozycyjnej wojny - tej grozy, jaką miał tutaj zeszłej jesieni ich dźwięk 
ustokrotniony. Błądząc i kołując docieram wreszcie do trenów bojowych I pułku, 
stamtąd krętą drożyną, wyginającą się po grobli i między linią rezerwową gęstych 
drutów kolczastych dochodzę do siedziby komendy I pułku. W najbliższej rezerwie, o 
kilkaset kroków od głównej linii frontowej, w lesie na pochyłości wzgórza - rzędy 
ziemianek, pięknie czasem ozdobionych, bardzo starannie tak zewnątrz, jak wewnątrz 
utrzymanych, obszernych i wygodnych. Spotykam adiutanta pułkowego Dąbrowę- 
Młodzianowskiego, który mię poznaje, wita, rozpytuje i każe nakarmić z kuchni 
polowej II kompanii naszego baonu, biorącej właśnie obiad. Siadam na piasku i jem. Za 
chwilę wita mię obywatel Emil Czerniawski, przechodzący tędy. Witamy się, 
gawędzimy. Dziękuję mu za jego listy, przepraszam, żem sobie pozwolił ostatni jego 
list podać w „Wiadomościach Polskich” do druku, co mu się zresztą podoba, dowiaduję 
się pierwszych nowin kompanijnych, sam mu powiadam nieco o rzeczach politycznych. 
Narzeka trochę Czerniawski na separowanie się naszych oficerów, postępujące coraz 
dalej, na rosnący u nich duch militarny i instynkt hierarchii, o czym później i inni też 
starzy żołnierze dużo mi mówią. Niestety - to jest konieczne z rozwojem wojny, bo 
wojskowość ma swoją logikę i ścisłość, która się narzuca i zapanowuje nad 
obywatelskimi formami współżycia naszej Brygady. A jednak z tego bezpośredniego 
zetknięcia się z Brygadą wynoszę wrażenie żywych tradycji obywatelskich, trwających 



mimo wszystko. Moje spotkania z oficerami, przyjęcie mię przez Dęba, cały stosunek 
do mnie - pełny przemiłego nastroju. Rośnie wprawdzie rozdział między oficerami a 
żołnierzami w linii, co zwłaszcza odczuwają boleśnie starzy żołnierze, ale nie tylko że 
jest on mniejszy, niż w innych brygadach (zwłaszcza II-giej) i na tyłach, lecz ma także 
charakter odrębny, mniej dotyczący różnic wartości ludzkiej, a raczej tylko pozorów i 
zewnętrznych stosunków. Długi okres zacisza, siedzenie w rezerwie i wojny pozycyjnej 
sprzyja pogłębieniu rozdziału i wytwarzaniu się korporacyjnego oficerskiego ducha, 
separującego się od masy żołnierskiej. Jednym z przejawów tego jest menaż, czyli 
osobny wspólny stół oficerski, co żołnierzom bardzo się nie podoba. Zapełnianie się 
szeregów żołnierskich młodszym i surowszym materiałem światłego żołnierza, 
względnie przybyszami z rozbitków innych oddziałów - sprzyja także osłabianiu 
więzów między komendantami a wiarą. 

1 maja, rok 1916, poniedziałek 

Wracam do dnia wczorajszego. Obywatel Czerniawski zaprowadził mię do kompanii 
mojej, której komenda oraz nasz II pluton, stojący w rezerwie, mieści się w osadzie 
ziemianek o paręset kroków od komendy pułku. Położenie w lesie to samo; ziemianki 
wspaniałe, obszerne, czyste, z oknami, ze stołami i ławami, z narami do spania na 
kilkunastu ludzi; są one tak wygodne, że można stać w nich i jeszcze rękę do góry 
podnieść, nim się sufitu dosięgnie. Plutony są teraz w naszej kompanii trzy, liczne, bo w 
każdym jest po 30 przeszło ludzi. Plutony I i III stoją w okopach na linii, nasz - w 
rezerwie. Z żołnierzy, którzy byli ze mną, jest niewielu: Guc, Papiz, Lignar (Dodatek), 
który jest zafrontowym; ze znajomych moich są w naszym plutonie Medyccy, Wadoń. 
Knapczyk jest podoficerem rachunkowym w III kompanii, Partyka - na urlopie, 
Kruszyna, Pachuta, Grzmot są spodziewani dopiero z Kozienic. W plutonie naszym jest 
także paru niedobitków z b. plutonu Radomiaków, dalej grono dawnych żołnierzy, 
którzy za moich czasów byli na hinterlandzie i popowracali po moim odejściu; jest też 
kilku z dawnego III plutonu, z całkiem nowych jest tylko I. Warszawiak. Zapoznałem 
się ze wszystkimi obecnymi, pogawędziłem i wypiłem z nimi, dzieląc się 
przywiezionym gościńcem. Mili byli wszyscy i serdeczni dla mnie, tylko Papiz był bez 
humoru, przygnębiony bardzo i jakiś martwy. Na wszystkich znać jednak pewne 
przeciążenie trwania wojny, nie zmęczenie właściwe i nie wyczerpanie, bo zimą miał 
żołnierz doskonałą, fizycznie ma się dobrze, zaopatrzony jest we wszystko tak, jak 
nigdy nie było, warunki zdrowotne są zupełnie dobre, ale znać jakąś melancholię, 
mającą w sobie coś z nudy i coś z braku wiary, z monotonii tępej, pewne zmęczenie 
moralne i nerwowe. W nastroju żołnierza jest jakiś wielki pytajnik bez rozwiązania, co 
z tego, co dalej, gdzie i jakie rozwiązanie, gdzie kres i ideał? Zwłaszcza w starym 
żołnierzu strzeleckim, ideowym i z młodzieńczego zapału czynu wyrosłym - jest ta 
melancholia wielką. Mam wrażenie, że żołnierz nasz liniowy zmienił się od roku 
zeszłego, nie jest tak wyczerpany, zmęczenie fizyczne nie zabija w nim tak 
bezpośrednio myśli i czucia, zelżał w grubości, mniej ma połajanek i prostych 
odruchów, ale smutek się budzi w duszy. Przez ten smutek pięknie się barwi jego dusza 
młoda i z natury swawolna, mieszająca męczeństwo idei i wiary z młodości żywej 
dowcipem. Zaiste piękny się wykuwa człowiek w tym żołnierzu polskim. Ciężkie i 
bolesne refleksje jak zmory tłoczą ducha żołnierza. Zagadnienia końca wojny, pokoju, 
spełnienia tej za sprawy, w imię której poszedł do szeregu i dla której krew swą 
ofiarował, jak upiory, nawiedzają żołnierza, wiarę jego ssą i szarpią, nerwy jego targają. 
Nie widzi on żadnych konkretnych i jasnych perspektyw, żadnych punktów świetlnych 
w chaosie, żadnych konturów kościstych w kołującej zawierusze wypadków. Czy czyn 
jego nie jest zmarnowany, czy ofiara nie próżna - tego żaden nie wie i nikt pewności 



nie posiada. A to jest męka wielka po 20 miesiącach wojny, po wygnaniu Moskali z 
ziem polskich, na linii dalekiej gdzieś aż w lasach i bagnach Polesia. I w stosunku do 
samej wojny jako takiej jest osobliwa zaiste sytuacja. Żołnierz ma świadomość, że 
choćby wojował jak najgoręcej, choćby się wysilał do ostatka, to samym czynem 
swoim, samą wojną nic nie rozwiąże, niczego nie przesądzi. Dziwna niezwykła wojna! 
Wojna, w której wojną nic rozstrzygnąć nie można. Można się, dajmy na to, wysilić 
jeszcze, można linię rosyjską sforsować i niechby aż do Dniepru linię posunąć. I co 
dalej? Jedni staną z tej strony Dniepru, inni - z przeciwnej, tak jak stoją nad Styrem. Co 
dalej? Gdzie kres? Gdzie ta tajemnica, ten żywy czynu pierwiastek, który rozwiązanie 
przynosi? Wojna może trwać w nieskończoność jak jakaś choroba chroniczna, jak 
chronicznym i nieskończonym zdawał się być poprzednio pokój. Można wojować, 
można zwyciężać, ale nie można dostrzec momentu, kiedy zakończenie wojny stanie się 
koniecznością. I jak dawniej życie się przystosowało do pokoju, tak się przystosowuje 
do wojny - i katastrofa trwa jako rzecz chroniczna, omal nie stała. Ani się nie wygłodzi 
Niemiec i Austrii, ni ludzi zabraknie, a znów Niemcy i Austria, zwyciężając, nie są w 
stanie wziąć w garść przeciwnika i zmusić go do zawarcia pokoju. Pokój przyjdzie 
zapewne tak nagle i niespodziewanie, jak przyszła wojna, ale kiedy i jak - niepodobna 
przewidzieć. Wojna sama jako taka nie jest czynnikiem wyłącznym i decydującym, a 
tym mniej nie jest jedynym. Żołnierz to czuje, a będąc z daleka od świata stosunków 
pozawojennych, gubi się w nieświadomości zupełnej o stanie zagadnień przyszłego 
pokoju. 

Nie udało mi się poznać sławnego w naszym plutonie Wrosia, swoistego Zagłobę, który 
pozostał w osłonie terenu, idącego z Karasina. Z oficerów i komendantów widziałem 
Bożywoja, który plutonu teraz nie ma, naszego Kozickiego, Wiatra, który ma pluton w 
III kompanii, kilku innych jeszcze, wreszcie odwiedziłem późnym wieczorem wczoraj 
Dęba, który mię bardzo serdecznie przyjął i w którym wyczułem serdeczne 
przywiązanie do siebie, niejako osobnika imiennego, mało mu przecie znanego, ale 
jako towarzysza i brata ze wspólnej, z jego kompanii. Cenię to w Dębie, jak oceniłem 
też w nim jego wierność Piłsudskiemu i Sprawie. Z przyjemnością dowiedziałem się, że 
Dąb ideowo należy do obozu ludowców z ruchu „zaraniarskiego”, któremu 
przekonaniowo wierności dochowuje. Sierżant Szarski, dzielny i rzetelny kompanii I- 
szej chorąży, redaguje teraz pisemko hektograficzne I pułku p.t. „Konferencja 
Pokojowa”, znakomite w swym wyrazie nastroju i charakteru liniowego, tryskające 
dowcipem, satyrą i wszystkimi odruchami psychologii żołnierza Brygady, uświetniane 
doskonałymi rysunkami Śmigłego i Bukackiego, lepsze o wiele od innych tego rodzaju 
pisemek, od czasu do czasu ukazujących się w pułkach. 

2 maja, rok 1916, wtorek 

Dziś miała miejsce moja rozmowa z Komendantem. Ale wpierw jeszcze cofnę się do 
mej wizyty w kompanii, bo nie chcę tego opuszczać. Tę wizytę jednodniową w 
kompanii, która się już wczoraj zakończyła, zaliczam do najmilszych wspomnień. 
Pięknie u nich, smutno i wesoło razem. Dusza się uprościła i wyszlachetniała u nich, 
odsłonięta w swej ludzkiej tęsknej i twórczej prawdzie. To nie romantycy i nie 
geszefciarze, nie spekulanci - to typ szlachetny idealizmu i realizmu, czynu, marzenia i 
woli, spokoju i smutku z błyskawicą młodej swawoli. Tęsknota mię do nich porywa i 
omal że kochankiem ich nie jestem, choć znam i widzę mękę ich duszy, ból i nudę ich 
życia. 

Spędziłem tam pół dnia pozawczoraj i ranek wczorajszy do południa. Wieczorem 
pozawczoraj odwiedziłem same okopy, zajęte przez plutony I i III. Poszedłem tam z 
Wąsowiczem, który już się wyleczył z ran otrzymanych pod Jabłonką i znowu jest w 



linii w III plutonie, a chwilowo zastępuje przy kuchni kompanijnej sierżanta Znicza, 
bawiącego na urlopie. W okopach odwiedziłem ziemiankę komendy I plutonu, gdzie 
zastałem młodziutkiego porucznika Złoma, spotkałem też i pogawędziłem z „wujkiem” 
Balbinem, pełniącym obowiązki zafrontowego w III plutonie, odwiedziłem też w 
ziemiance kaprala Kroma, który, pomimo jakiejś 8 godziny, spał już snem 
sprawiedliwym wraz z całą społecznością ziemianki. Co za bajeczne okopy i co za 
ziemianki! To samo zastałem na pozycjach III kompanii, gdzie wczoraj na odchodnym 
odwiedziłem Wiatra. Ziemianki starannie utrzymane, wygodne, wielkie jak domy 
prawdziwe, rowy strzeleckie ślicznie urządzone, zbudowane systemem redutowym, 
przed nimi gęste sieci drutów kolczastych, między i przed którymi okopane posterunki 
placówek, na przedzie są pola podminowane. Pozycje są w lesie, wprawdzie 
przetrzebionym na potrzeby budownictwa okopowo-ziemiankowego, ale osłaniającym 
gęstwinę zarośli ich widok od Moskali; ani stąd moskiewskich, ani od Moskali naszych 
pozycji nie widać, życie całe płynie swobodnie na zewnątrz okopów, kryć się nie 
potrzeba, bo wróg nie widzi i nawet nie wie dokładnego położenia okopów, ludzie 
chodzą, pracują, bawią się otwarcie, ogromna huśtawka między dwiema sosnami przy 
okopach wciąż w ruchu. Pukanina karabinowa rzadka; Moskale, o ile strzelają, celują 
wyżej, sądząc widocznie, że pozycje nasze położone są głębiej, wyżej na wzgórzu. Z 
sąsiednich odcinków dochodzi huk strzałów armatnich, przeważnie rzadkich, wojna 
tylko się markuje leniwie, w istocie nie ma jej tu - jest tylko czuwanie i pogotowie 
zbrojne. Oto kukułka śpiewa naprzeciwko w lesie; głos jej dobiega z tamtej strony 
rosyjskiego kordonu; z naszej strony w lesie odpowiada jej głos drugiej kukułki; ptaki 
przelatują ku sobie i nawołują się: dla nich nie ma kordonu z drutów kolczastych i pól 
minowych, z żywych ciał ludzkich i ognistych luf z ołowiem. Wzrok wybiega przed 
okopy, w tajemniczą przestrzeń neutralnego pasa międzyokopowego i sięga drzew w 
głębi, gdzie się już rosyjska władza rozciąga; fizycznie to tak blisko, a jakież to są dwa 
odcięte i dalekie światy - tu i tam. Dwa bieguny, niedostępne sobie, odseparowane i 
zamknięte. Kto jest tu, ten nie może być tam, i odwrotnie. Myśl wie że tam, tak oto 
blisko, gdzie wzrok wierzchołków sosen sięga i skąd tu kukułka woła, toczy się tak 
samo jak u nas życie żołnierskie: siedzą Moskaliki w okopach i ziemiankach, gwarzą, 
pracują, mają swoje ludzkie tęsknoty i myśli, takie same, a może większe od naszych 
smutki i zwątpienia, funkcjonują komendy, dowożą się fasunki, kursują treny, po 
lasach, jak u nas, urządzone osady wojenne z siedliskiem różnych oddziałów 
pomocniczych, taborów, komend itd. I życie tam kipi, jak u nas, ze swoimi potrzebami, 
pracą, ruchem, tylko mowa brzmi inna, inny mundur, inna Sprawa! Myśl o tym życiu 
tam wie i wyobraźnia kreśli ilustracje do tych zjawisk uogólnionych, ale dla zmysłów, 
dla bezpośredniego czucia - jest to świat zamknięty, wykluczony. Świat zaczarowany i 
obcy, świat, do którego wstęp dla nas jest możliwy tylko pod dwiema równie 
wstrętnymi postaciami: zdrajcy lub niewolnika. Tak fizycznie blisko, tak bezpośrednio 
tuż stykają się te dwa światy tutaj swymi liniami, a przecież tylko het przez Szwecję i 
Rumunię dochodzą do siebie nawzajem jeno głuche echa życia i stosunków z dwóch 
różnych stron tej mistycznej linii! Tu na linii przemawiają do siebie ludzie z dwóch 
przeciwnych światów tylko ogniem i ołowiem karabinów; głos to wymowny, ale jakże 
od życia daleki! 

Pozycje naszego pułku wspaniałe. Jeden tu jest tylko mały odcinek, wysunięta w 
otwartym miejscu reduta, zajęta obecnie przez nasz pułk III (pułk Żymirskiego), która 
jest niebezpieczna i ciągle groźna. Mówią tam o domniemanym podkopie rosyjskim. 
Poza tym na Polesiu wojna cudowna, jak rzadko. Z bólem dowiaduję się od moich 
kolegów o kilku wypadkach dobrowolnego poddania się legionistów z VI pułku i z II 
Brygady, jakie się zdarzyły zimą; z oburzeniem mówią o tym nasi strzelcy. Jedno 



poddanie się było zgoła niezwykłe: poddała się w nocy cała placówka z pięciu ludzi z 
kapralem z II Brygady, więc musiała być zmowa - sami Królewiacy. Poddali się i dla 
kupienia łaski Moskali zdradzili im nasz podkop. Taki fakt tchnie ohydą. Z VI pułku 
zdarzały się pojedyncze wypadki poddania się. Tylu było nabranych dzieci do VI pułku, 
że to nic dziwnego. Zresztą pojedyncze wypadki są zawsze i wszędzie możliwe; nie 
mają one w sobie tej zarazy rozkładu, jaką ma zmowa i poddanie się placówki. W 
naszej Brygadzie to się po piłsudczykach nie pokaże, nie! Nasza Brygada tym nade 
wszystko góruje nad innymi, że ma żywo wiarę do osoby Piłsudskiego. Żołnierze 
Legionów mają ciężkie zwątpienia i ideowe rozterki co do wartości ich czynu dla 
Sprawy; to naturalnie żołnierza rozpręża i osłabia, a słabszych może nawet 
demoralizować. Ale I Brygada ma dla swej wiary ostoję w Piłsudskim, gdy inne a 
zwłaszcza Il-ga, nie mają nic, co by ich w zwątpieniu krzepiło i grunt mocny dawało. 
Wczoraj rano, po pożegnaniu kompanii, wymaszerowałem do Komendy Brygady, 
mieszczącej się w osadzie wojennej, jak inne, nazwanej poprzednio podobno „Nowa 
Romańcza”, gdzie się przedtem mieściła komenda II pułku II Brygady, między 
Legionowym a Wołczeskiem. 

3 maja, rok 1916, środa 

Pozawczoraj, po przyjściu do Komendy Brygady, Piłsudskiego nie zastałem: pojechał 
na zwiedzanie pozycji jednego z naszych pułków. Wczoraj więc dopiero rano 
poprosiłem adiutanta Wieniawę-Długoszewskiego o zameldowanie mię Brygadierowi. 
Koło południa Wieniawa wezwał mię do Brygadiera, u którego zastałem też szefa 
sztabu, pułkownika Sosnkowskiego. Sosnkowski i Wieniawa obecni byli przy 
rozmowie. Niestety - decyzja Piłsudskiego nie wypadła zgoła po myśli mojej. 

Brygadier wskazał mi fotel zapraszając do siadania i uprzedził, że sam zwyczajem 
swoim będzie się przechadzał po pokoju. Pozostałem jednak w postawie stojącej. 
Piłsudski zaczął od tego, że wie o moim projekcie kompanii litewskiej, że czytał moją 
notatkę w tej sprawie (musiała ona doń trafić przez Sikorskiego), że długo się nad tym 
zastanawiał i że wreszcie, pomimo osobistej satysfakcji, jaką by miał z posiadania u 
siebie takiej kompanii, postanowił odmówić swego poparcia. Zastrzegł się, że sercem 
całym sprzyja projektowi i że gdyby nie względy polityczne, nakazujące mu trzymać się 
w rezerwie od rozszerzania Legionów, to powitałby kompanię litewską otwartymi 
ramionami i zakomenderowałby sztabowi całemu, „im wszystkim” - tu wskazał na 
Sosnkowskiego i Wieniawę, uśmiechnął się gorąco i sam się na baczność wyprostował 
- „Baczność!” przed Litwinami. Niewarci są oni wszyscy, psiakrew - dodał 
żartobliwie, ale gorąco - tej krwi litewskiej i litewskiego ducha. Jednak polityczne 
względy sprawy zmuszają Piłsudskiego do odmowy kategorycznej. „A wiecie, że 
jestem uparty jak Litwin i jak z pewnością sami jesteście uparci, toteż z góry Wam 
powiadam, że mnie nie przekonacie. Dużo o tym myślałem, ale skoro już postanowienie 
powziąłem, to go nie zmienię” - zakończył. Po tych słowach wiedziałem, że gra moja 
stracona. Upór Brygadiera i stałość jego postanowienia są znane. W tej sile 
postanowienia jest główna jego moc. Uważałem wszakże, że muszę powiedzieć 
Brygadierowi, jakie są moje względy. Wypowiedziałem mu też wszystko: tragedię 
Litwy, rzuconej na los wypadkowi wojny bez linii własnej, jej oczekiwania poprzednie, 
nadzieje łączenia swojej sprawy ze sprawą Polski, przejście decydującego momentu bez 
spełnienia oczekiwań, ujawnienie się tendencji niemieckich, niemoc sprawy polskiej w 
stosunku do Litwy, jałowość dla niej NKN-u, słabość w tym względzie 
niepodległościowców Królestwa, rozterka, w jaką Litwa popadła. Zaznaczyłem, że 
wielki moment się jeszcze powtórzy w chwili likwidacji wojny, że przeto Litwa 
powinna wolę swą wytężać i manifestować, wskazałem różnicę między stosunkiem do 



Legionów w ogóle i kwestię werbunkową w szczególności a politycznym aktem 
jednorazowego wcielenia do Legionów litewskiej kompanii. Brygadier słuchał uważnie, 
chodząc szybko wielkimi krokami po pokoju swojej ziemianki, pochylony nieco 
naprzód, wpatrzony w ziemię, powtarzając wciąż do mych słów krótkie, urywane: „Tak 
jest”, „tak jest”. Skończyłem. Brygadier stanął przede mną i zaczął mówić. Oświadczył, 
że wszystko, com powiedział, jest bardzo prawdziwe i trafne i że właśnie dla 
wszystkich tych względów odmawia. Główny jego motyw jest ten: Legiony Austria 
traktuje za wyraz wdzięczności Polaków i za akt wiary do niej, nie zaś za czyn 
samodzielny, do własnych bezpośrednio skierowany celów, toteż robi z nich Austria 
swoje własne narzędzie bez żadnych zastrzeżeń i ograniczeń. Polacy mają sobie 
wewnątrz Austrii znaleźć zaspokojenie; tam, w łonie Austrii czy też państw 
centralnych, ma zapaść rozwiązanie przyszłości Polski jako ich wewnętrzna sprawa; nie 
czynem Legionów powstaje i buduje się Sprawa Polska, ale wolą Austrii i Niemiec. 
Legiony są ofiarą Polaków na rzecz Austrii, złożoną jej do rąk w znak tego, że się jej do 
rąk także Sprawę Polską oddaje, ufając w jej sprawiedliwość i we wspaniałomyślność 
sędziwego Monarchy. Tak, zdaniem Piłsudskiego, traktuje Austria sprawę Legionów, 
taki im charakter polityczny nadaje. Zdaje się, że Piłsudski pod tym względem się nie 
myli. Naczelny Komitet Narodowy zaś, zdaniem Piłsudskiego, akceptuje to stanowisko 
Austrii i własnym stanowiskiem je popiera, z pewnymi jeno poprawkami, w 
szczególności tą, że pojęcie państwa austriackiego zastępuje ideą monarchii 
habsburskiej i że miast rozwiązania sprawy polskiej wionie państwowości austriackiej 
tworzy koncepcję państwowej formacji Polski, w związku z Austrią,, w łonie monarchii 
habsburskiej, oraz że wiarę w sprawiedliwość Austrii zamienia konkretniejszym 
pojęciem rachunku czynników historycznych, które sprawiają, że w łonie monarchii 
habsburskiej i w związku z Austrią stosunek sił i waga czynnika polskiego wzrasta do 
stopnia, zapewniającego mu obiektywnie większą sprawiedliwość i większą satysfakcję, 
bo większy wpływ. Otóż dopóki Austria nadaje Legionom ten charakter, dopóty nie ma, 
zdaniem Piłsudskiego, racji, aby Litwa słała do Legionów swych ludzi, bo tą drogą nie 
w sprawie polskiej uczestniczyć będzie, ale Austrii ofiarę swej krwi składać, a przecie 
Austria, jak sam stwierdzam, w stosunku do Litwy jest jałowa, bo nic jej dać nie może i 
żadnych rozwiązań Litwie nie przyniesie. To samo jest z NKN-em, który, stojąc na 
stanowisku austriackim, dla Litwy żadnych korzyści, żadnych widoków nie otwiera. 
Jeżeli nawet uznać NKN-u stanowisko i wierzyć w sprawiedliwość czy też w 
obiektywnie doskonały dla Polski stosunek sił w związku z Austrią, to jednak cóż z tego 
Litwie, skoro Austria sięgać tak daleko na północny wschód nie może i skoro właśnie 
związek z Austrią separuje Litwę od Polski, jej związkowi z Polską przeczy. Po cóż 
więc ma Litwa składać na tę rzecz ofiarę swej krwi? Tak rozumuje Piłsudski. Jest w 
tym pewne uznanie poniekąd państwowego, nie zaś polsko-prowincjonalnego 
stanowiska Litwy, większe niż się u Piłsudskiego spodziewałem. 

4 maja, rok 1916, czwartek 

Jeszcze o rozmowie mej z Piłsudskim z d. 2/V: 

W myśl koncepcji Piłsudskiego, uważającego Legiony w ich obecnej strukturze za 
narzędzie Austrii, nie zaś Sprawy Polskiej, tworzenia w nich kompanii litewskiej jest 
zbyteczne jako nic Litwie nie przynoszące. Nie w zupełności się z nim zgadzam, bo 
bądź co bądź nawet teraz, przy ujawnionej przez Austrię w stosunku do Legionów 
zachłanności, wykluczającej formalnie ich charakter zawiązku armii narodowej polskiej 
i przy wszelkich w tym kierunku akceptacjach ze strony NKN-u oraz kierowniczych 
organów Legionów, są one faktycznie wyrazem czynnej państwowej woli polskiej oraz 
kuźnicą wzorów i tradycji polskiej organizacji militarnej. Ale trudno. Piłsudski jest 



konsekwentny i prowadzi akcję zmierzającą do obalenia narzuconych Legionom form 
austriackich i do ich wyzwolenia. Ponieważ jest on jedynym człowiekiem, który tego 
dzieła dokonać jest w stanie, trzeba mu ulegać. On dziś jest Sprawy Polskiej wodzem, 
on jej czynników streszczeniem. Smutno mi, że Litwa jest dziś rzucona na łaskę losu 
ślepego, nie mogąc uczestniczyć w wielkim dziele. Wpływa to na nią żle, bo odejmuje 
jej resztki orientacji i dróg samodzielnego urządzania swego losu. Ale nie ma wyjścia, 
bo wbrew Piłsudskiemu zrobić tego nie można. Litwa nie wie o skomplikowanych 
Sprawy Polskiej ewolucjach, tworzących się akcją Piłsudskiego, a taki akt, jak 
utworzenie kompanii litewskiej i skierowanie jej do Legionów, byłby bądź co bądź dla 
niej samej aktem manifestacyjnie mocnym, zasilającym jej własny zmysł woli. Litwie 
czynu takiego potrzeba. W stosunku do Polski i do jądra Sprawy kierunek Piłsudskiego 
jest słuszny, ale w stosunku do Litwy ma to niebezpieczeństwo, że Litwa tymczasem 
może zatracić zmysł woli i ulec sugestii fatalizmu wypadków. 

Piłsudski w rozmowie podkreślił mocno to, na co mu zwróciłem uwagę, że przyjdzie 
jeszcze raz wielki moment - w chwili likwidacji wojny. Do momentu tego Piłsudski 
przywiązuje wielką wagę i w stosunku do niego gotuje czyn, jak go gotował do 
momentu wybuchu wojny. Ale oby Litwa nie zaspała tego momentu, pozbawiona 
całkiem dróg samodzielnych oraz związków żywych z rosnącą Sprawą Polską. Takim 
czynnym aktem związku miała być projektowana przeze mnie kompania litewska. 
Rozmowa moja z Piłsudskim, przerwana obiadem, który spożyłem w jego sztabie, 
toczyła się później jeszcze, już bez świadków, na dziedzińcu, między ziemiankami, 
gdzieśmy się przechadzali. Piłsudski znów mi podkreślił konieczność oczekiwania, 
niepoddawania się zachłanności austriackiej, która zwłaszcza dla Litwy jest jałowa, 
dalej konieczność wytwarzania siły i woli żywej, którą on w P.O.W. i w akcji 
niepodległościowej w Królestwie streszcza i konsoliduje, wreszcie przedstawił mi 
swoje zarzuty względem Departamentu Wojskowego, od którego żąda, by przestał w 
Królestwie narzucać politykę austriacką i zwłaszcza działać metodami opresji, 
szpiegowania akcji niepodległościowej i zwalczania jej środkami intrygi lub władzy, 
którą posiada i aby stał się instytucją obywatelską na usługach ruchu Królestwa albo też 
zupełnie przestał funkcjonować, a w każdym razie przestał być tym, czym jest - jakimś 
politycznym plantatorem obcych prądów i z zewnątrz narzucanych tendencji. Wskazał, 
że rola, którą pełni Departament, instytucja powstała z założeń obywatelskich, jest nie 
obywatelska i zrozumiała jest ona ze strony Austrii lub innej potęgi obcej, posiadającej 
władzę faktyczną i uprawnionej do przymusu, stosowanego w kraju zabranym na rzecz 
forsowania swoich własnych interesów wbrew ruchowi miejscowemu, ale zgoła 
niedopuszczalna w instytucji obywatelskiej i narodowej, która pożycza władzy od 
obcych dla tłumienia ruchu wewnętrznego i narzucaniu mu form oraz prądów, nie 
wypływających z ruchu i z woli społeczeństwa krajowego. Piłsudski, jak spostrzegłem, 
wrócił ze swego urlopu w jak najlepszej myśli, zadowolony z tego, co zastał w 
Królestwie, ma przekonanie, że jego linia w Królestwie zwycięża, że coraz bardziej się 
w woli społeczeństwa utrwala i narasta, na gruzach rozkładającego się moskalofilstwa 
nie krzewi się ani germanofdstwo, ani austrofilstwo, jeno rośnie idea samodzielna 
własnego państwowego bytu - niepodległości. To uważa za tlo i podstawę, na której 
jego ewentualny czyn, rzucony w stosownym momencie, mógłby stworzyć to, czego nie 
zdołał stworzyć wymarsz strzelców do Królestwa w dniu 6 sierpnia r. 1914. Czy do 
tego czynu dojdzie i w jakiej postaci - tego Piłsudski nie mówi, nie stawiając kropek na 
i, by się przedwcześnie nie związać i mam wrażenie, że sam nawet we własnej 
świadomości tego nie przesądza dziś jeszcze, ale już samo wielkie narastanie nastroju, 
na którym może się oprzeć taki czyn jako rzecz potencjalna, jako siła, zdolna do 
emanacji - jest w pojęciu Piłsudskiego wielkim Sprawy Polskiej atutem i dźwignią. 



Akcja Departamentu, która usiłuje paraliżować ten czynnik, formując ujście Sprawy 
Polskiej do istniejącego w dzisiejszych formach łożyskaNKN-owo-austriackiego, jest z 
tego punktu widzenia szkodliwa. 

Piłsudski, dowiedziawszy się, że jestem superarbitrowany, podkreślił, że się z tego 
cieszy i że nie radzi śpieszyć z rzucaniem wszystkiego i wracaniem do Legionów; 
przyjdzie jeszcze czas, gdy będzie potrzebował swoich żołnierzy 
Rozmowa z Piłsudskim potwierdziła mi wprawdzie to, com o jego zamiarach wiedział, 
ale niestety nie wskazała mi punktów wyjścia dla Litwy. Litwo moja, czy będzie plon 
jakiś dla Ciebie z tej chwili dziejowej i czy łączenie Twojej Sprawy z Polską - wobec 
dzisiejszego położenia samej Sprawy Polskiej - może być dla wolności Twojej 
skuteczne? Mam pod tym względem duże wątpliwości i obawy. A w imię Litwy 
przecie, dla niej to do Legionów przyszedłem. Wprzągłem się może przedwcześnie w 
służbę Sprawy Polskiej, licząc na jej skuteczność dla Litwy, i oto dziś na rozdrożu stoję. 
Linia Piłsudskiego jest prosta i jasna: dla Sprawy Polskiej jest ona konieczna, ale 
przesilnąjest też potęga oporu kontrczynników, które, jeżeli nie sparaliżują całego 
dzieła względem Sprawy Polskiej, to względem jej dla Litwy owoców mogą bardzo 
prawdopodobnie okazać się zabójcze. 

5 maja, rok 1916, piątek 

Co teraz ze sobą zrobię po tym oświadczeniu Piłsudskiego - sam jeszcze nie wiem. 
Rozbiło mi ono wszystkie zamiary i projekty na Wilno. Nie tylko w stosunku do 
kompanii litewskiej, bo o tej bynajmniej pewności nie miałem i chwilami wątpiłem 
nawet o jej wartości, aczkolwiek z innych, niż Piłsudskiego względów. Widzę jednak 
obecnie jedną kapitalną rzecz - że nie czas w żadnym akcie czynnym łączyć sprawę 
Litwy ze sprawą polską w jej obecnych formach, jeno co najwyżej łączyć aspiracje i 
przygotowania z takimi w Polsce. Tak się rzecz przedstawia przynajmniej w akcji 
Piłsudskiego, a ponieważ w sprawie polskiej Piłsudskiego uważam za jej właściwego 
rzecznika, więc wbrew jego akcji nie uważam za możliwe coś przedsiębrać, nawet w 
sprawie Litwy, o ile się to ma łączyć w jakikolwiek sposób ze sprawą polską. W 
pierwszej chwili uważałem, że należy mi po prostu zaniechać jazdy do Wilna jako w 
obecnym czasie próżnej i po prostu wrócić do linii w szeregach Legionów. Skoro raz 
stanąłem na gruncie Legionów i łączenia sprawy Litwy z Polską, to, przekonawszy się, 
że nie czas działać, bo rzecz nie dojrzała czy też może zgoła chybiona, ponieść osobiste 
konsekwencje własnego kroku i rezygnując z usiłowań próżnych, być tylko legionistą. 
Tak też odruchowo powiedziałem Piłsudskiemu: że wobec jego słów do Wilna nie 
pojadę wcale. Piłsudski wprawdzie nie dostrzegał konieczności rezygnowania z mojej 
jazdy, ale stało się i fakt jest ten, że przez to oświadczenie zamknąłem sobie drogę do 
starania się, aby on mię na Litwę skierował, innych zaś dróg bodajże nie ma, toteż, choć 
po ochłonięciu z pierwszego wrażenia zastanawiam się nad tym, czy tym bardziej nie 
należy mi jechać, aby się tam z ludźmi zobaczyć i sprawą polityczną Litwy zająć - nie 
widzę już możności wykonania tego. Słowem - czuję, że stanąłem na rozdrożu. Bo 
skądinąd i do szeregu w Legionach wrócić - i to jest niejasne, i Piłsudski nie radzi i 
zaleca czekać na uboczu w rezerwie. 

Rozmowa moja z Piłsudskim dokonała się 2 maja. Odtąd nie miałem już tu co robić i 
mogłem wracać via Warszawa do Piotrkowa. Ale moja marszruta opiewała na termin 
tylko do 4 maja, ponieważ zaś do tego dnia nie zdążyłbym wrócić, tym bardziej mając 
się zatrzymać w Warszawie, przeto musiałem ją zaprolongować. Owóż ta formalność 
przeciągnęła się nad miarę długo. Prolongowanie marszruty należy do c.k. Komendy 
Legionów. Dałem więc marszrutę podporucznikowi Świtalskiemu, szefowi kancelarii 
komendy I Brygady, który ją do Legionowa przesłał. Tymczasem zaś musiałem czekać 



na jej powrót. Upłynął dzień 2 i 3 maja, a gdy wreszcie i wczoraj rano nie odesłano mi 
marszruty, musiałem się sam wreszcie po nią do Legionowa wybrać i prosić 
podporucznika Smolenia w kancelarii c.k. Komendy, aby ją prędzej załatwił. Wreszcie 
wczoraj wieczorem odebrałem ją osobiście w Legionowie i dziś w drogę powrotną 
wyruszyłem. 

Wynudziłem się przez te parę dni w Komendzie Brygady. Przebywałem w gronie 
podoficerów rachunkowych i prowiantowych na ich kwaterze, gdzie mię przyjął i 
zalokował sierżant Zawisza-Drożdż, mój znajomy ze szpitala krakowskiego. Jest to 
grono podoficerów dobrze zharmonizowane i zżyte ze sobą, w którym czułem się 
intruzem, mimo że wszyscy byli dla mnie nadzwyczaj uprzejmi i gościnni. Właściwie 
mógłbym się stołować przez ten czas w sztabie z oficerami i komendantem, ale nie 
chciałem się im narzucać, a brak wszelkiej szarży w środowisku wojskowym bądź co 
bądź krępuje wobec wyższych oficerów. Względnie najmniej krępującym jest sam 
Komendant, największy ze wszystkich, ale z nim się tu najmniej żyje, bo Komendant 
prowadzi dość samotny tryb życia, a grasują i tłuką się po całej Komendzie drobni 
oficerkowie i mniejsze ryby. 

Miałem okazję jeszcze raz się przyjrzeć życiu podoficerów z prowiantury i 
rachunkowości Komendy: żyją po królewsku, jak na stosunki liniowe; opływają w 
dostatku, pracy mają nie za dużo, za to wygód i przyjemności w bród, rum jest u nich 
stałym zjawiskiem, nie schodzącym ze stołu, mocne piwo okocimskie albo wino - w 
beczce, masła deserowego duńskiego wielka blaszanka, co dzień między obiadem a 
kolacją jakiś albo ser, albo szynka, albo coś innego, czasem delikatesy, obiady sute, 
chleba do woli, czekolada, papierosy, marmolada, przyprawy różne. Wieczorem karty, 
animusz i humor zawsze, jest gitara, są przejażdżki konne, furmanki na zawołanie, gwar 
i wygoda, czasem od święta wycieczki na linię do okopów z karabinem w ręku - 
postrzelać do Moskala i doznać wrażeń wojennych jak sportu, a łatwość urlopów i 
marszrut służbowych, na kwaterze gwar i wygoda. Gdzie, Tobie, żołnierzu liniowy, 
strzelcu-biedaku, do prowiantowców! Nie gorsze są warunki prowiantowców i 
rachunkowców Komendy od osławionych i tyle przez żołnierzy liniowych 
szykanowanych „jabłonkowców”. 

Dziś pożegnałem Komendę Brygady i wyruszyłem w podróż. Miała być z Komendy 
furmanka dla jakiegoś odjeżdżającego porucznika z V czy VI baonu, z którym się 
miałem zabrać. Ale nie mogłem się jej doczekać i wolałem wreszcie udać się choć 
pieszo, ale niezależnie, do Wołczeska. Na drogę dał mi Zawisza-Drożdż rumu, słoniny, 
chleba i czekolady. W Wołczesku siadłem do pociągu i koło godz. 9 odjechałem. W 
Maniewiczach przesiada się do innego pociągu i jedzie się do Kowla. Z Maniewicz do 
stacji Trojanówki, utworzonej przez Austriaków, jechałem z jakimś legionistą z 
żandarmerii polowej c.k. Komendy Legionów. Żandarmeria tu, jak mię on 
poinformował, składa się z 30 ludzi, którzy pełnią straż na wyznaczonym im odcinku 
między pasem ściśle liniowym a terytorium, gdzie już zamieszkuje ludność cywilna. W 
odległości ± 20-30 kilometrów za linią przednich stanowisk ciągnie się 
kilkunastokilometrowej szerokości pas, zajęty przez żandarmerię, za ten pas w kierunku 
linii nie wolno przechodzić żywej duszy cywilnej, jest to rodzaj pasa izolacyjnego. W 
wioskach wewnątrz tego pasa ludność cywilna jeszcze jest, ale tylko ta, która jest 
pewna i jest ona ściśle przez żandarmerię pilnowana. Za tym pasem w kierunku linii 
ludności cywilnej nie ma wcale - wszystko, co tu żyło, zostało ewakuowane w głąb. 
Żandarmeria patroluje ciągle lasy w promieniu owego pasa i zatrzymuje wszystkich 
ludzi, którzy się tam błąkają, śledzi z jednej strony, aby z linii nie wymykali się 
dezerterzy wojskowi, z drugiej - aby nikt z cywilów się do linii nie przekradał. 

Pomimo, że to już od jesieni trwa tutaj ten stan ciągły, dotąd jednak żandarmeria 



znajduje czasem po lasach tułających się niedobitków zabłąkanej i ukrywającej się 
ludności chłopskiej, których łapie i odstawia do Kowla, gdzie ich wieszają względnie 
wywożą gdzieś dalej na tyły. Czasem też żandarmi pochwytują w lasach zbiegłych 
jeńców rosyjskich, których następnie w Kowlu wieszają. Niedawno żandarmi legionowi 
przyłapali całą porcję zbiegłych jeńców - 20 ludzi, którzy się schronili w jakiejś 
chałupie leśnej i usiłowali się nawet bronić... garnczkami. W odcinku żandarmerii 
Legionów leżą znane mi z zeszłorocznej kampanii jesiennej wsie: Czersk, Trojanówka i 
Hradynka. 

6 maja, rok 1916, sobota 

Między Kowlem a Stochodem ludność cywilna po wsiach, o ile nie uciekła z 
Moskalami Jest nieruszona. Bezpośrednio za Stochodem na wschód ciągnie się ten pas 
izolacyjny, zajęty przez żandarmerię i przez nią strzeżony, o którym wspominałem 
wczoraj, a który oddziela teren życia cywilnego od właściwej strefy linii. W tym pasie 
izolacyjnym pozostały jeszcze resztki ludności cywilnej, chłopów i Żydów; ludność ta 
bieduje jakoś i daje sobie radę; świń tu nie ma wcale ani też koni roboczych, są tylko 
krowy, pola są uprawiane krowami, z ptactwa domowego są tylko nieliczne kury, ale 
chłopi mają jeszcze podobno resztki ukrytych zapasów, nawet słoninę; Żydzi w 
Trojanówce mają nawet parę szkap, którymi jeżdżą do Kowla, skąd sprowadzają 
niezbędne artykuły dla ubogiego handlu wśród ludności chłopskiej i żandarmów. Tak 
się tam przedstawia nędzne życie miejscowej ludności na ostatnich cywilnych kresach 
przed bezpośrednią strefą wojny. Wiem to ze słów legionisty żandarma (niemiłe 
skojarzenie tych dwóch tytułów!). Dojeżdżając z Maniewicz do Stochodu, ujrzałem już 
pod Zajaczewką pierwsze widoczne ślady życia cywilnego: w kilku miejscach na łąkach 
nadrzecznych grupki pasących się krów i nawet koni, w ogrodach koło wsi wieśniaczki 
w kolorowych spódnicach i chłopcy polescy w łapciach i białych płóciennych 
ubraniach, przewiązani w stanie paskami. Już po kilku dniach pobytu na linii w 
środowisku wyłącznie wojskowym tak się odwyka od widoków życia cywilnego, że 
widok kobiet lub pasącego się na łące i przez pastuszków strzeżonego bydła wydaje się 
osobliwością, której się przygląda z ciekawością i podziwem, a przyjemny jest widok, 
do którego się zawsze tęskni. Nad Stochodem są przygotowane silne pozycje 
rezerwowe, dla których teren jest starannie wyzyskany, rowy strzeleckie, reduty, kryte 
rowy podchodowe, druty kolczaste, stanowiska przyczółku mostowego i linii 
nadrzecznej. Zresztą linie rezerwowe są liczne w okolicach samego frontu; tuż o paręset 
kroków od przednich okopów jest pierwsza linia rezerwowa, w zupełności tak samo 
gotowa do obrony, jak przednia. 

Na wieczór wczoraj dojechałem do Kowla. Miałem tam parę godzin czasu od pociągu 
do pociągu, które spędziłem w restauracyjce znajomej pewnego Żyda w pobliżu dworca 
kolejowego; trafiłem szczęśliwie na dzień mięsny, co nie jest powszednim w Kowlu, bo 
czasem po kilka dni mięsa w mieście dostać nie można, i zjadłem obiad. Kowel jest 
wymizerowany bardzo co do środków żywności i w ogóle wszelkich produktów 
konsumacji, bo też kraj dokoła jest wyniszczony wojną, a dowóz trudny z powodu 
zajęcia wszystkich przechodzących tędy kolei pod transporty wojenne; jednej tylko 
rzeczy nie brakuje - to chleba dzięki Bogu, którego dotąd tutaj jeszcze, jak bodaj całym 
terenie okupacji austriackiej, można dostać bez ścisłej kontroli kartkowej; za to 
tłuszczów brak straszliwy, zresztą brak wszystkiego. Ludność kowelska bieduje, wojna 
daje się jej we znaki. Podobno też ogromnie częste są tu egzekucje, wykonywane na 
zbiegłych jeńcach i chłopach okolicznych, pochwyconych na zbrodniach lub 
podejrzanych o szpiegostwo; szubienica jest w Kowlu powszednim posępnym 
zjawiskiem, które, jak głód, świadczy miastu o wojnie. 



Dzisiaj spędzam cały dzień w Lublinie. Nic tu nie ma ciekawego, czas upływa 
bezbarwnie. Miałem tu parę listów z Brygady do wręczenia w Wydziale Narodowym. 
Cofnę się jeszcze do pobytu mego w Komendzie Brygady. 3 maja zaszedł tam wielki 
fakt: przyszła autentyczna wiadomość o ustąpieniu szefa sztabu c.k. Komendy 
Legionów, kapitana Zagórskiego. Oczywiście, że nastąpiło to na skutek wpływów 
Piłsudskiego u Puchalskiego oraz pod presją komendantów pułków i zwłaszcza I 
Brygady. Fakt ten powitano w Komendzie Brygady jako wielką uroczystość i wygraną 
polityczną. Oficerowie, czytając rozkaz o dymisji Zagórskiego, głośno objawiali swą 
radość, skakali i klaskali w dłonie, wznosząc okrzyki. Powiadają, że Zagórski chce się 
starać o otrzymanie dowództwa batalionu w pułku Januszajtisa w II Brygadzie. Byłby to 
z jego strony gest efektowny, godny karierowicza w niepowszednim stylu. Zagórski, 
oficer sztabowy austriacki, strącony ze stanowiska szefa sztabu c.k. Komendy 
Legionów, nie wraca do armii austriackiej, lecz pozostaje w Legionach na skromnym 
szeregowym stanowisku prostego komendanta batalionu, powszedniego oficera 
liniowego! Zamyka to usta tym, którzy mu zarzucali intrygi na stanowisku szefa sztabu 
i szkodzenia Legionom oraz sprawie polskiej na rzecz ujarzmienia polskiego czynu 
zbrojnego przez Austrię. Zamyka usta, bo skoro ten człowiek pomimo wszystko 
pozostaje w Legionach i godzi się na upadek z wysokiego stanowiska na podrzędne, ba 

- nie tylko się godzi, ale sam się o to stara, rezygnując ze świetniejszej o wiele kariery, 
jaką by mógł w wojsku austriackim jako oficer sztabowy zrobić, toć przecie składa 
dowód swej bezinteresowności i przywiązania do Legionowej Sprawy! Tak sobie 
musiał wykombinować ambitny Zagórski, który chce oczywiście gwałtem się na 
bohatera narodowego wysforować, ufając gwieżdzie swojej i licząc, że przyjdzie dlań 
jeszcze czas rewanżu - sprytna sztuka. Wyobrażam sobie, jaki popłoch musiał sprawić 
jego upadek w licznej sforze jego piesków i kreatur, rozrzuconych po mnogich 
komendach placów na hinterlandzie i usadowionych w c.k. Komendzie, jak różni 
Lewartowscy itp. 

Przez czas mej gościny w Brygadzie, na linii na nowych pozycjach Brygady nie zaszło 
wypadków ważnych, chociaż bardzo były omawiane ewentualności wykorzystania 
względnie obrony stanowisk. Komendanci pułków orientują się w zajętych pozycjach i 
ustalają wnioski. Aby się zanosiło na poważną akcję, bądź ofensywną, bądź defensywną 

- nie słychać i jest tylko staranie o trwałość i dobroć pozycji. Odcinek frontu, zajęty 
przez Legiony, ciągnie się od Kostiuchnówki w kierunku Gałuzji i dochodzi mniej 
więcej do Optowy. Na lewym skrzydle stoi III Brygada, pułk IV, a obok na prawo pułk 
VI. Obok, to znaczy w centrum i na prawym skrzydle, stoi I Brygada; najbliżej VI 
pułku stoi nasz pułk I na dobrych pozycjach w lesie, w znacznej odległości od pozycji 
czołowych rosyjskich. Na prawo od pułku I stoi pułk Żymirskiego, którego VI baon 
(baon Satyra-Fleszara) zajmuje ową niebezpieczną , wysuniętą naprzód redutę. 
Mówiono o podkopie rosyjskim pod tę redutę, a nawet 2 maja wieczorem mówiono w 
Komendzie o prawdopodobnym wybuchu podkopu jeszcze tejże nocy; z posterunków 
VI baonu zażądano z Komendy kilku saperów dla ewentualnego podkopania się pod 
podkop rosyjski, wieczorem czujki specjalne miały podsłuchiwać szmer podziemny, by 
określić miejsce domniemanego podkopu. Grunt jest miękki, toteż praca podkopowa 
jest cicha i trudno ją usłyszeć. Nikt nie jest pewny, czy istotnie podkop się robi i w 
jakim jest stadium; powiadają, że słychać jakieś podobno szmery, ale bliżej nikt nic 
określić nie jest w stanie. Noc wszakże z 2 na 3 maja minęła bez wypadku, nazajutrz 
Moskale ostrzeliwali gwałtownie redutę VI baonu z dział, jeden z żołnierzy VI baonu, 
kapral, który przed dwoma dniami wrócił z urlopu, został zabity odłamkiem granatu. 
Następnych parę dni i nocy minęło również bez wypadku, ale niebezpieczeństwo 
istnienia podkopu rosyjskiego i ewentualnego wybuchu - trwa. We dnie, z powodu 



ostrzeliwania z dział, trudno podsłuchać prace podkopowe, a zresztą i z okopów 
wysuwać się dla podsłuchiwania niebezpiecznie, wieczorem zaś grzmi dokoła 
prawdziwy huragan koncertów żabich, tłumiący lekkie szmery podziemne, w chwili zaś 
ciszy Moskale mogą pracy poniechać. Na zagrożoną redutę VI baonu robi się wycieczki 
z Komendy Brygady, od maja jeździł tam Kaden z oficerami, w niedzielę wybierał się 
tam Moraczewski z ochotnikami dla postrzelania do Moskali. Pozawczoraj u 
Piłsudskiego odbyła się narada komendantów pułków Brygady - Śmigłego, 

Berbeckiego i Żymirskiego wraz z szefem sztabu Sosnkowskim w sprawie uplanowania 
akcji na odcinku. Żymirski podobno projektował wyprzeć Moskali z pozycji przed 
redutą i zdobyć ich stanowiska, ale to się łączy z ewentualną współakcją I pułku, który 
musiałby się też nieco na swych pozycjach posunąć, by wyrównać zbyt wysunięty 
występ reduty, co wszakże wymaga wpierw patrolowania i zorientowania się co do 
terenu i warunków przed obecnymi pozycjami I pułku. Są to wszystko jednak tylko 
lokalne i detaliczne szczegóły odcinkowych zagadnień. Pułk Berbeckiego zajmuje 
stanowiska pod samą Kostiuchnówką. Kostiuchnówka leży w pasie neutralnym między 
liniami naszą i rosyjską; właściwie nie istnieje już wcale, bo wieś jest doszczętnie 
zniszczona; Moskale mają tam przyczółek mostowy z tej strony rzeczki Garbach, 
przepływającej za Kostiuchnowką. Kostiuchnówka dobrze się upamiętniła w walkach 
Legionów, które tam dramatycznie od października do listopada się toczyły, i do dziś 
związana jest z bojową linią Legionów. 

7 maja, rok 1916, niedziela 

Dziś rano wyjechałem z Lublina drogą na Lubartów, Łuków i Siedlce do Warszawy. 
Coraz bardziej oddalam się od linii. Czuję pewną tęsknotę do tego życia tam w linii w 
pułku na stanowiskach w lesie. Ciągnie mię tam urok tego życia wiosennego, w 
środowisku ludzi szczerych i prostych, jakimi są żołnierze I Brygady dziś bardziej, niż 
kiedykolwiek, ich melancholia tęskna, ich ból serdeczny niespełnionego dotąd ideału, 
który pragnieniem Tantala i czynem Syzyfa od dwóch lat ścigają, polewając go krwią 
własną i poniewierką najpiękniejszego kwiatu swej młodości - to ducha ludzkiego 
przepiękny wyraz żywy i Polski najszlachetniejsza, najczystsza ofiara! Być w ich kole, 
ofiarę ich dzielić, ich ducha chłonąć - toż to nie tylko obowiązek, ale i jedna z 
rozkoszy, jakich mało życie daje. Być jednym z nich i dać im z siebie także wszystko, 
do czego się jest zdolnym - to rzetelny czyn. Toteż ciągnie mię do nich ochota, a poza 
tym budzą się szmery sumienia, które w ich kierunku drogę mi wskazuje. I zdaje mi się, 
że choć już noszę nowy mundur ze sprawionymi awansem wyłogami artylerzysty, to 
jednak jeżeli się zdecyduję wrócić na linię, chyba że już do piechoty i do mego pułku 
wrócę, nie zaś do artylerii. Ani mi się bardzo chce poniewierać po kadrze artyleryjskiej 
w ciężkiej pracy wyszkolenia się w elementarnej obsłudze, ani kosztować nowych, o 
wiele gorszych, niż w piechocie naszej Brygady, stosunków wewnętrznych w artylerii, 
ani wreszcie, gdybym już miał być znowu żołnierzem liniowym, wychodzić z rąk 
Piłsudskiego. Dziś więcej niż poprzednio przekonany jestem o nierównej wartości 
Brygad dla sprawy, której służyć mają. Linia Piłsudskiego zdaje mi się w Królestwie 
zwyciężać, a Brygada nasza jest w jego ręku narzędziem. Kto wie, jak to narzędzie 
może być zużytkowane i do jakich jeszcze powołane przeznaczeń! Wierząc w 
Piłsudskiego, trzeba, o ile się jest żołnierzem, w I Brygadzie pozostać. Inne brygady są 
mechanizmem martwym, ujarzmionym obecną austriacką formacją legionową. I 
Brygada jest brygadą gwardii Piłsudskiego. Ale gdybyż to tak prosty i jedyny byl 
obowiązek, gdyby mieć pewność, że tędy jest jego droga! Sam Piłsudski odradza mi 
powrót do linii i uważa za wskazane zająć stanowisko wobec Legionów wyczekujące i 
nie śpieszyć się: być w rezerwie, a tymczasem działać w sferze swoich możliwości 




politycznych - oczywiście w duchu Sprawy i jej kierunku, przez Piłsudskiego 
określonym. Muszę wpierw ochłonąć w Piotrkowie, pomyśleć i wykrystalizować 
postanowienie. Teraz jestem w rozterce. Są chwile, że chciałbym wszystko porzucić, 
wątpiąc w skuteczność dla Litwy tej linii, którą od początku wojny obrałem i której 
własnym czynem wyraz dałem i gdybym mógł, stanąć na uboczu od wszelkiej polityki i 
jąć się cichej pracy organicznej - bodaj sadzenia kartofli, bez żadnych wskazań 
politycznych. Są takie chwile, ale się im nie poddaję. Na co się zdecyduję - nie wiem 
jeszcze. Dla Polski widzę perspektywy coraz lepsze i jaśniejsze, dla Litwy - nie widzę 
wyraźnie nic. Coś mi się błąka, coś niby majaczy, coś niby w kalejdoskopie błyska i 
znów pierzcha, ale wyrazistych mocnych zarysów jakiejś linii konkretnej i perspektywy 
widocznej i trwałej - dostrzec nie jestem w stanie. 

O Warszawie dziś już pisać nie będę. Przyjechałem do Warszawy o godz. 5 po 
południu. Drogę miałem ładną, dzień był słoneczny majowy, krajobraz wsi wiosenny, w 
polu wre praca, ta najszlachetniejsza zawsze, dziś najważniejsza, bo samego bytu 
podstawę tworząca - rolnicza. Królestwo jest dziś w zamkniętym kole Europy 
Środkowej, otoczonej żelaznym pierścieniem, przez wrogów dokoła skazanej na 
ogłodzenie. Gdyby ogłodzenie miało być dokonanym, to pierwszą z głodu padnie 
ludność cywilna, to znaczy ogół w Polsce. Rolnictwo wyrasta więc dziś do poziomu 
najważniejszego narzędzia obrony zewnętrznej i ratunku wewnętrznego. Gorszym i, 
zdaje się, groźniejszym od braku chleba, realniejszym przynajmniej, jest brak tłuszczów 
i mięsa, których tak prędko i tak równo, jak chleb, wyprodukować niepodobna. 
Tymczasem w polu, nawet w tej wschodniej części Królestwa na prawym brzegu Wisły, 
którędy zeszłego lata szła wojna, szerząc zniszczenie, widzi się jeszcze sporo bydła. Nie 
ma wprawdzie wielkich stad, jakie się widywało zwykle w czasach pokoju, ale jest dużo 
jeszcze, więcej, niżby się zdawać mogło, sądząc z cen na mięso i z powszechnych 
biadań na brak bydła. Od Lublina do Warszawy naliczyłem z jednej tylko strony toru 
kolejowego i to w promieniu niewielkim, bo mój wzrok krótki nie sięga daleko, 
przeszło 400 sztuk bydła rogatego. Nie jest to więc jeszcze brak ostateczny. Z Łukowa 
jechałem do Warszawy pośpiesznym pociągiem, kursującym bezpośrednio między 
Brześciem Litewskim a Berlinem! W wagonie poznałem się z sierżantem sanitarnym 
wojska niemieckiego, Polakiem z Poznańskiego. Opowiadał mi dużo ciekawych rzeczy 
o Pińsku i Brześciu Litewskim. Zachwycał się ufortyfikowaniem Brześcia, opowiadał o 
urządzeniu i życiu w tym mieście. Brześć jest z ludności cywilnej ewakuowany 
zupełnie. Poza wojskiem nikogo tam nie ma. Jedyną ludność cywilną stanowią 
mieszkanki dwóch domów publicznych, służące do użytku wojska. Zakłady te są 
przedsięwzięciem ściśle wojskowym, prowadzi je pewien major niemiecki, stary 
kawaler i hulaka, który wpadł na ten pomysł, przedstawił go komendantowi twierdzy i 
zyskał aprobatę. Co kilka tygodni personel dziewczęcy tych zakładów, skazany na 
nieszczęsną ofiarę zaspakajania płciowych funkcji oficerów i żołnierzy, jest zmieniany, 
bo wszystkie dziewczyny zostają zarażone; odsyłają się więc do szpitali a „szanowny” 
major jedzie do Warszawy i Łodzi, skąd sprowadza nowy transport żywego towaru 
rozkoszy. Dziewczętom tym nie wolno wychodzić na miasto, zamknięte dla cywilów. 
Siedzą w domu lub w ogródku wewnętrznym, a wszystkie wyjścia są strzeżone przez 
wartę. Takie wzory stwarza wojna. 

8 maja, rok 1916, poniedziałek 

Pół dnia wczorajszego i dzisiejszy cały dzień spędziłem w Warszawie. Warszawa jest 
cała jeszcze podniecona uroczystością obchodu 3 maja. Uroczystość ta wypadła 
wspaniale i imponująco. Olbrzymie tłumy, obliczane na przeszło 200 000 głów, wzięły 
udział w wielkim pochodzie przez miasto, który stanowił kulminacyjny punkt 



uroczystości. Miasto było udekorowane świątecznie; szkoły, wszystkie organizacje i 
instytucje publiczne, związki i stowarzyszenia, cechy, partie polityczne - stanęły do 
szeregu. Obchód dokonał się spontanicznie, z siłą i wolą samorzutną, a jednak 
znakomicie kamą, godności i wyrazu pełną. Warszawa wystąpiła po królewsku, 
odzyskując swoja postawę stolicy Polski, właśnie - stolicy Polski, jej myśli i idei 
samodzielnej, nie z żadną obca potęgą związanej, lecz własnej, wyłącznej. Na smutnej 
pamięci cieniach Warszawy moskalofdskiej z początków wojny wyrosła i teraz wielkim 
aktem woli się zamanifestowała Warszawa nie germanofilska ani austrofilska lub jakaś 
inna, ale Warszawa polska, sama sobą będąca, przyszłości własnej świadoma. Kto wie 
nawet, czy nie lepiej dla kształcenia się państwowej woli Polski wypadło, że Warszawa 
dostała się okupacji niemieckiej, niż austriackiej. Germanofilstwo Warszawy jest 
wykluczone, a pod okupacją niemiecką krzewi się jedyna myśl i droga - 
samodzielności, podczas gdy okupacja austriacka forsowałaby przejście Polski z objęć 
rosyjskich w austriackie. Nie będę tu opisywał szczegółów całego obchodu 3 maja ani 
też samego pochodu: będzie to w kronikach lepiej i kompletniej opisane przez twórców, 
wodzów i bezpośrednich uczestników obchodu, niżbym to ja zrobił. 

Zaznaczę tylko parę politycznych momentów uroczystości. Jednym z nich jest formalny 
udział Żydów w pochodzie, w postaci urzędowej reprezentacji rabinatu warszawskiego 
w grupie duchowieństwa. Obok duchowieństwa katolickiego i ewangelickiego kroczyli 
rabini żydowscy w charakterystycznych sobolowych czapkach i uroczystych szatach, 
budząc aktem tym uznanie i nawet zapał tłumów. Reprezentacja rabinatu była witana 
owacyjnie jako akt akcesu Żydów do państwowego stanowiska polskiego, akt 
obywatelstwa, a ten moment polityczny ujaskrawiał się jeszcze przez efekt dekoracyjny, 
działający zmysłowo na tłum, efekt pięknego widoku, sprawianego przez 
charakterystyczną grupę rabinów żydowskich na barwnym narodowym tle uroczystego 
pochodu polskiego. Podobno piękni byli ci rabini z brodami, w szatach swoich, nie 
tylko jako pewien wyraz polityczny, ale po prostu jako epizod w żywym obrazie. Zaiste 
mądrze postąpili Żydzi. Nie mogli dać lepszego wyrazu swego obywatelstwa i zarazem 
przez to prawa swe stwierdzić i dla nich uznanie w polskiej świadomości narodowej 
zyskać. Jest to także bardzo symptomatyczne dla oceny aktualności i państwowej siły 
Sprawy Polskiej w jej stadium obecnym w stosunkach międzynarodowych. Żydzi 
usiłowali wpierw grać na Moskalach w zatargu polsko-żydowskim, potem grać na 
Niemcach, wywołując „Ost-Juden-Frage”, na której spekulował osławiony Cleinow i 
cała okupacyjno-aneksyjna polityka niemiecka w pierwszym okresie wojny na zajętych 
początkowo terenach Królestwa, przeciwstawiając Żydów Polakom i rozszczepiając 
kwestią żydowską jednolitość Sprawy Polskiej, aż wreszcie, gdy poczuli, że Sprawa 
Polska coraz bardziej przechyla się w kierunku państwowym i z wewnętrznej sprawy 
rosyjskiej czy niemieckiej wyrasta do poziomu i stanowiska samodzielnego, rezygnują z 
gry na obcych i do polskiej państwowej koncepcji się garnąć zaczynają, by na jej 
gruncie swój byt i prawa utrwalić. Żydzi mają węch, mają giętkość i spryt polityczny i 
grawitują do tego, co rośnie w sile i staje się realne. A Niemcy przez dopuszczenie 
obchodu 3 maja na całym terenie swej okupacji w Królestwie dopuścili, świadomie 
oczywiście, do państwowej konsolidacji Sprawy Polskiej. 

Zbyt jawny i ostentacyjny był gest Niemców w kierunku jak naj szerszego otwarcia 
możliwości obchodowych, którym Polska tak jaskrawo państwowy charakter nadała, 
aby można było wątpić, że ci mądrzy i tak zawsze systematyczni i ściśli okupanci 
Warszawy i Polski działali celowo i z pewną myślą polityczną. Jaką była ta myśl i jaki 
cel? Gest Niemców był wybitnie antyaneksyjny. Czy chodziło im tylko o 
zaszachowanie austriackich knowań do połączenia całego Królestwa z monarchią 
habsburską oraz do pozyskania austrofilskich nastrojów w Polsce, licząc na to, że 



państwową wolę Polski, choćby wyśrubowaną, zdołają sami potem ujarzmić, gdy już 
tylko rywala austriackiego się w sympatiach polskich pozbędą, czy też chcą 
rzeczywiście szczerze niepodległe państwo polskie przeciwstawić idei związku 
Królestwa złączonego z Galicją, z Austrią - któż z pewnością określi. Jeżeli chodziło 
im o pierwszy skutek, to w każdym razie osiągnęli dużo i rzeczywiście akt obchodu 3 
maja w Królestwie ogromnie wzmocnił ideę państwową przeciwko idei austriackiej i w 
opinii polskiej dokonał dużego zwrotu w kierunku osłabienia rachub austriackich. 
Chociaż austrofile i wybitni ludzie z obozu Ligi Państwowości Polskiej, co odpowiada 
ideologii NKN-owej, brali czynny i wydatny udział w obchodzie majowym w 
Warszawie, jednak szeroki ogół polityczny wyczuł w tym zwycięstwo kierunku 
niepodległościowego nad austriackim i sam się w tym duchu uniósł i utwierdził. Toteż 
wśród takich np. departamentowców w Warszawie na Brackiej pod nr 5, gdzie jest ich 
gniazdo, wyczuwa się ni to może przygnębienie, ni to rozterka, ale coś jakby 
wątpliwość z powodu nastrojowych skutków 3 maja, choć naturalnie głośno tego nie 
przyznają, manifestując swoje zadowolenie z obchodu. Na ogół też w Warszawie jest 
zmiana wyczuwalna i nawet wyraźnie wypowiadająca się co do oceny roli Niemców. 
Dalekie to jest od germanofdstwa, które jako takie jest jakoś organicznie obce 
Warszawie i Polsce całej, ale opinia coraz powszechniej stwierdza, że Niemcy, o ile są 
twardzi i gorsi od Austrii w swoich zarządzeniach wojennych i okupacyjnych - 
zwłaszcza bezwzględni i nieznośni, a często okrutni w metodach gospodarczego 
wyzysku kraju, ewentualnie wygładzania go nawet - o tyle w zarządzeniach 
politycznych, w traktowaniu polskich aspiracji i wewnętrznych odruchów 
społeczeństwa w Królestwie są liberalniejsi od Austrii; pod tym względem zdają się być 
bardziej bezinteresowni, podczas gdy Austria ujawnia jakąś zazdrosną i małostkową 
zachłanność i choć niby jedna ręką coś więcej od Niemców daje, to zaraz drugą cofa, 
we wszystko się wtrąca, wszystko chce aranżować, za wszystko mieć wdzięczność, 
wystawiać się za powołaną opiekunkę i jedyną łaskawą dobrodziejkę, a robi to 
gorączkowo, zabiegliwie i razem podejrzliwie, nieufnie, niezaradnie, wścibsko i 
drażniąco, bez twardej sił męskiej, którą w każdym zarządzaniu niemieckim znać. 

9 maja, rok 1916, wtorek 

Wczoraj o godz. 11 wieczorem wyjechałem z Warszawy i w nocy do Piotrkowa 
przyjechałem. 

Na razie dokończę jeszcze to, o czym wczoraj w dzienniku pisałem. 

W tej różnicy metody, którą wczoraj charakteryzowałem, jest także różnica natury 
austriackiej, słowiańskimi elementami zaprawionej i stąd nawet poniekąd do 
rosyjskiego niedołęstwa podobnej a natury prusko-germańskiej, bezwzględnej i twardej, 
często obłudnej i oszukańczej, ale ścisłej i konsekwentnej w sobie. Dla zestawienia 
niemieckiej i austriackiej metody traktowania sprawy polskiej charakterystyczny jest na 
przykład ten fakt, że gdy cenzura austriacka skreśla we wszystkich pismach i drukach 
polskich wyrazy „niepodległość”, „państwowy” itp., czasem przymiotnik „biały” w 
zastosowaniu do orła i w ogóle tamuje wszelkie akty, które mogą mieć 
niepodległościową tendencję i budzić instynkt samodzielności i państwa, a natomiast 
dopuszcza szeroką reklamę Legionów w duchu NKN-owego programu, to Niemcy w 
ostatnich czasach nie tylko że objawom polskiej woli państwowej nie stawiają 
przeszkód, ale nawet je poniekąd sami wspierają i chętnie im ujście dają, gdy natomiast 
propagandę legionową we wszelkich jej postaciach usiłują stłumić. Polityka niemiecka 
zdaje się sprzyjać narastaniu państwowo-niepodległościowych aspiracji polskich, które 
są konsekwentnie anty-NKN-owe i anty-austrofilskie, podczas gdy polityka austriacka 
stara się skierować ruch polski w łożysko państwowości habsburskiej. Na tym gruncie 



toczy się głucha walka i ciągłe tarcie między dwiema okupacyjnymi potęgami w Polsce. 
I trzeba wyznać, że ruch polski w Królestwie rozwija się coraz bardziej po linii 
niepodległościowej, odpowiadającej polityce niemieckiej, gdy natomiast akcja 
austriacka traci grunt. Winna tu w dużym stopniu głupota i niezdarność samej Austrii. 
Szczególnie w ostatnich czasach uwydatniła się w tym kierunku polityka niemiecka. 
Epizodami tego kierunku są: w pierwszym rzędzie 3 maj, następnie takie fakty, jak 
ustąpienie (na razie pod rezerwową postacią dłuższego urlopu) Cleinowa, który 
reprezentował poprzednio politykę wyraźnie aneksyjną, przez Hindenburga 
zainicjowaną i forsowaną od zimy r. 1914, wreszcie takie liberalne objawy, jak 
dopuszczenie wskrzeszenia Macierzy Szkolnej, gotujący się akt samorządu miejskiego 
dla Warszawy itd. Są to epizody, ale ważne i charakterystyczne. 

Nikt, zdaje się, w Polsce nie jest germanofilem w znaczeniu uczuciowym lub nawet w 
znaczeniu paktu niemiecko-polskiego, z wyjątkiem jednego może Władysława 
Studnickiego, konsekwentnego rzecznika takiego sojuszu, oraz paru takich jednostek, 
jak dr Witold Jodko, które wszakże nie tyle głoszą otwarcie, ile ostrożnie i połowicznie 
podsuwają tę myśl. Ale wzrasta świadomość, szczególnie w samej Warszawie, że linia 
polityki niemieckiej w obecnej chwili sprzyja i ułatwia linię państwowej idei polskiej, 
podczas gdy linia austriacka jest dla Sprawy Polskiej jałowa. Tak mniema dziś, zdaje 
się, większość politycznych elementów w Królestwie, a przynajmniej w Warszawie i 
nawet na okupacji austriackiej (w Lubelskiem na przykład). O moskalofilstwie już nie 
mówię; to upada i coraz bardziej schodzi na plan podrzędny jako coś nieaktualnego, co 
pozostaje tylko w upartych głowach oraz w pewnych nastrojach głodowych, gdy 
natomiast w przeciętnej masie, w tych kołach, które stanowią właściwe środowisko 
opinii i woli narodowej, przestało ono być na razie atutem polityki realnej. Uroczystość 
majowa zadała szczególnie silny cios moskalofilstwu. 

Ciekawe jest, jak z okazji uroczystości majowej Niemcy wywiedli Austriaków w pole. 
Austriacy do ostatka nie byli pewni, czy Niemcy zdecydują się na nadanie obchodowi 
majowemu tej wolności nie krępowanego niczym wyrazu pragnień polskich, jak to się 
stało. Niemcy umyślnie utrzymywali Austriaków w tej niepewności, sami zaś w 
ostatniej chwili szeroko otworzyli wrota i dali Polakom na całym terenie okupacji 
nieograniczoną wolność obchodu. Austriacy, chwiejąc się i ociągając, niby coś 
pozwalali, to znów ograniczali; dla nich obchód ten był niemiły, bo przeciwstawiał ideę 
państwa polskiego, ideę Polski samodzielnej - idei Polski oddającej swój los do rąk 
Austrii z wiarą w jego sprawiedliwe przez nią w łonie jej państwowości rozwiązanie. I 
na okupacji austriackiej obchód 3 maja wypadł blado, a gdzieniegdzie, jak w 
Piotrkowie, został zupełnie zaniechany wśród przykrych nieporozumień i 
tragikomicznych konfliktów między władzami a społeczeństwem. I Niemcy wyszli na 
liberalnych rzeczników obchodu, podczas gdy sprawiedliwa Austria nie tylko że 
przeszkadzała obchodowi, ale się przy tym ośmieszyła i małostkową, głupią 
zachłannością skompromitowała. Austria musi mieć żal do Niemców za to 
wystrychnięcie jej na komicznego dudka, za podnóżkę, którą jej Niemcy sprytnie 
podsunęły, podważając jej wpływy i jej politykę w Królestwie. W związku z obchodem 
3 maja Austria jęła się represji; zainicjowała ostrą kampanię przeciwko PPS i P O.W. 
oraz w ogóle prądom niepodległościowym, co się np. tu w Piotrkowie wyraziło w dość 
licznych aresztowaniach, represjach i szeregu szykan, gdy Niemcy np. odnieśli się 
szczególnie życzliwie do PPS w związku z obchodem majowym. 

Wspomnę o jeszcze jednym epizodzie z uroczystości majowej w Warszawie. W 
pochodzie uczestniczyła też grupa litewska, idąc pod narodowym, ściślej - 
państwowym litewskim sztandarem Pogoni, utwierdzając tym aktem łączenie 
państwowej Sprawy Litewskiej z Polską. Inicjatywa wyrosła z łona „Koła Wielkiego 



Xięstwa Litewskiego”, zrzeszenia politycznego utworzonego w Warszawie wkrótce po 
zajęciu Warszawy i Wilna przez Niemców, a złożonego z ludzi pochodzących z 
historycznej Litwy (Litwy i Białej Rusi). Faktycznie do „Koła” tego należą Polacy z 
Litwy mieszkający w Warszawie, choć w zasadzie mogą należeć wszyscy obywatele 
Litwy, tak Polacy, jak Litwini i Białorusini, bo „Koło” jest zbudowane na zasadach 
terytorialnych W. X. Litewskiego, a hasłem i zadaniem jego istnienia jest 
proklamowanie państwowego związku W. Xięstwa z Koroną. Głównymi sprężynami w 
„Kole W. X. Lit.” są, o ile wiem - Ludwik Abramowicz i Władysław Studnicki. „Koło 
W. X. Litewskiego”, zaprojektowawszy udział w pochodzie majowym, porozumiało się 
z istniejącym w Warszawie narodowym stowarzyszeniem litewskim, które też chętnie 
akces swój zgłosiło, żądając tylko, aby obok napisu polskiego na sztandarze pogoni w 
dniu 3 maja - umieścić też napis litewski: „Lietura su Lenkija!”, co też wykonane 
zostało. W pochodzie w grupie litewskiej szli więc obok Polacy litewscy z Litwinami. 
Prasa warszawska dając sprawozdanie z pochodu, nie uwydatniła tego 
manifestowanego momentu, który się w tej grupie litewskiej zawierał. Tylko nieliczne 
pisma wspomniały o tym, ale publiczność bądź co bądź dostrzegła. 

10 maja, rok 1916, środa 

Nic jeszcze nie postanowiłem co do dalszych losów moich. Ludzie, z którymi się 
widziałem w Warszawie, jak Artur Śliwiński i Medard Downarowicz z obozu C.K.N. i 
jak Ludwik Abramowicz, którym opowiadałem o mej rozmowie z Piłsudskim, uważają, 
że jednak powinienem się starać dotrzeć do Wilna, a w każdym razie odradzają mi 
powrót do linii. To samo radzą mi w Piotrkowie. W Warszawie byłem u p. Ignacego 
Rosnera dla poinformowania się o sposobach wystarania się o pozwolenie na wyjazd do 
Wilna. Radził mi starać się o to w drodze cywilnej, nie ujawniając wcale mej 
przynależności do Legionów. Przypuszcza, że jako adwokatowi i ziemianinowi z Litwy, 
Niemcy pozwolenia mi udzielą, bo powiada, że precedensy są i że potrzeba wyjazdu 
może być aż nadto uzasadniona interesami. Powiada, abym wniósł w Warszawie 
podanie sam albo przez kogoś znajomego i w podaniu wskazał, by Niemcy odpowiedź 
przesłali na ręce tegoż kogoś w Warszawie. Prawdopodobnie spróbuję tej drogi. 

W Piotrkowie cicho. Sikorskiego jeszcze nie ma, ale lada dzień ma już wrócić. Dr Kota 
nie ma także. Koła niepodległościowe są poruszone aresztami i oburzone na władze 
austriackie; obawiają się dalszych rewizji i aresztów, do Departamentu są usposobione 
niechętnie, skłonne nawet do posądzania pewnych elementów departamentowych o 
cichy kontakt z władzami austriackimi w tej mierze. 

Przyjechał dziś niejaki p. Kunowski, który przybywa wprost z Petersburga przez 
Szwecję. Mieszkał on stale w Galicji, w początkach wojny brał udział w ruchu 
strzelecko-legionowym, pracując w P.O.N., potem dał się odciąć przez Moskali i 
dopiero wreszcie teraz wyrwał się z Rosji. Poznałem go kiedyś w Wilnie u Tadeusza 
Wróblewskiego na ówczesnych naszych czwartkach, coś przed 7 laty. Opowiada bardzo 
ciekawe rzeczy o stosunkach w Rosji. Wśród Polaków po tamtej stronie kordonu jest 
upadek moskalofilstwa; prądy niepodległościowe są silne, a w szerokich kolach 
upowszechnia się coraz bardziej przeświadczenie, że Sprawa Polska może być 
rozwiązana nie przez Rosję, lecz tylko przez mocarstwa centralne. Rzeczy te są tam 
bardzo w kołach polskich omawiane, nie tylko prywatnie, ale też na zebraniach i w 
odczytach. W Rosji jest nieład, drożyzna w miastach, niezadowolenie, ogromne 
zmęczenie wojną i pragnienie pokoju za wszelką cenę. Monety wymiennej srebrnej 
prawie że nie ma w obiegu, a papierkowe znaczki zastępują nawet najdrobniejszą 
zdawkową monetę miedzianą. Nikt w Rosji z szerokich kól czy to politycznych, czy 
wojennych, nie mówiąc już o masie cywilnej, żołnierskiej, nie wierzy w wielką 



ofensywę rosyjską i w możność zwycięstwa militarnego nad Niemcami. Oswobodzenie 
ziem Litwy, Kurlandii, Rusi i Polski od inwazji niemiecko-austriackiej, o którym się 
pisze w prasie i mówi urzędowo, uważane jest powszechnie za niedościgłe marzenie, 
natomiast ciągła jest obawa przed nową dalszą ofensywą mocarstw centralnych, do tego 
stopnia, że byle gdzieś ujawni się jakiś drobny ruch w akcji wojennej lub byle aeroplany 
niemieckie obrzucają bombami jakiś Dyneburg lub inne miasto, wnet powstaje panika i 
wszystko, co jest w pobliżu frontu, gotuje się lub rzuca w popłochu do ucieczki. 
Szczególnie podobno obawiają się w Rosji ofensywy na Sarny, uważane za jeden z 
najdotkliwszych punktów dla ciosu wojennego. Przygnębienie sytuacją na zachodnim 
froncie rosyjskim jest pono tak wielkie, że powodzenie oręża rosyjskiego w tureckiej 
Armenii i na azjatyckich wybrzeżach Morza Czarnego nie są w stanie podjąć ducha i 
natchnąć narodu nowym zapałem i perspektywami jakichś widoków powojennych. 
Najbardziej wojowniczymi są podobno w Rosji liberałowie z obozu Milukowa. „Bce 
ąjra noóeąbi” - oto hasło Milukowa i jego adherentów. Milukow uważany jest za 
kandydata do teki ministerialnej („Merarb bł MHHHCTpbi”). Wysiedleńcy i zbiegowie z 
ziem okupowanych przez mocarstwa centralne, przebywający w Rosji, tęsknią do 
powrotu* wielu z nich, gdyby tylko mieli możność, skorzystaliby z każdej okazji 
powrotu, nie czekając na pokój. Podobno zbiegowie ci starają się podsunąć coraz bliżej 
linii frontu i gromadzą się wzrastającymi wciąż grupami w miastach i miejscowościach 
w pobliżu linii, czekając, by ich Niemcy i Austriacy odcięli. Gniewają się nawet na 
Niemców i Austriaków za to, że się nie śpieszą z ofensywą i że stoją niewzruszenie na 
miejscu. 

11 maja, 1916, czwartek 

Dziś pomówię o rzeczy, żadnego zgoła związku z polityką nie mającej. Wśród listów, 
które nadeszły dla mnie przez czas mojej nieobecności, a które mi dziś z biura 
prasowego doręczono, jest kartka od tej dziewczyny Warszawianki, panny Gertz, która 
pod nazwiskiem Zuchowi cza do Legionów wstąpiła i jako rekrut, ubrana w mundur 
legionisty, walcząc z przeszkodami, na linię się dostać chciała. Pisałem w dzienniku 
moim w marcu o poznaniu się z nią w Lublinie, potem ojej dostaniu się do Piotrkowa, 
ojej kłopotach i niepowodzeniach, wreszcie o wysłaniu jej stąd nazad do Lublina. 

Odtąd nie miałem od niej żadnych wieści, choć mi wyjeżdżając obiecała napisać z 
Lublina. W kwietniu od sierżanta Pallestra, który w marcu prowadził z Lublina do 
Piotrkowa transport, w którym ja i ona byliśmy, dowiedziałem się, że moja rekrutka 
siedzi nadal w Lublinie, nie mogąc się wciąż dostać na linię. Ze słów Pallestra, który 
był zresztą dla niej nieżyczliwy, bo się za coś na nią gniewał, miałem wrażenie, że 
sytuacja jej jest beznadziejna w stosunku do spełnienia jej pragnień i że właściwie może 
tak siedzieć w Lublinie do końca wojny oczekując nadaremnie okazji, prawie 
niepodobnej wobec surowych zakazów dopuszczania kobiet do wojska. Ubolewałem 
nad jej losem, bo miałem szczere uznanie dla zapału tej dziewczyny i siły jej 
postanowienia, oraz sympatię dla jej dziewczęcego temperamentu. Będąc w Brygadzie, 
rozmówiłem się nawet w jej sprawie z obywatelem Langerem, sympatycznym ideowym 
i już starszym człowiekiem, pełniącym bodajże funkcję fotografa wojennego przy 
Komendzie Brygady. W osobie Langera wyczułem sympatyka podobnych śmiałych i 
dzielnych przedsięwzięć rycerskich, jak to. I nie omyliłem się. Poradził mi, aby się ona 
zwróciła w Lublinie do Wydziału Narodowego jako pragnąca się dostać do I Brygady, 
nie mówiąc tylko, że jest kobietą i aby się na miejscu, gdy ją odeślą do Komendy 
Brygady, zgłosiła się już wprost do Langera, który już się nią zajmie i urządzi 
gdziekolwiek. Wracając z Brygady i bawiąc w Lublinie, wstąpiłem na kwaterę etapową 
rekrutów, gdzie się ona poprzednio lokowała, chcąc jej udzielić wskazówek, ale jej tam 



nie zastałem. Myślałem, że gdzieś indziej ją ulokowano, ale już szukać jej nie mogłem i 
dałem za wygraną. Tymczasem z kartki, otrzymanej teraz od niej, dowiaduję się, że już 
się dawno z Lublina wyrwała i jest na drodze spełnienia swych marzeń, które się 
fantazją i bajką wobec surowej rzeczywistości być zdawały. Ale upór i stałość 
postanowienia są zdolne przełamać największe przeszkody, a kobiety, gdy się uwezmą, 
bywają pod tym względem niezrównane. Obecnie już rekrutka nasza nie nazywa się 
Zuchowicz, jeno Kazimierz Słomka. Widocznie zmieniła nazwisko dla zatarcia śladów, 
bo wieść o tym, że w Lublinie bawi rekrut płci żeńskiej, pragnący się dostać na linię, 
szeroko się rozniosła i wielu ją pod nazwiskiem Zuchowi cza znało. Od miesiąca już jest 
w Kowlu. Pisze, że była zaledwie jeden dzień w Maniewiczach po wyjeżdzie z Lublina, 
stamtąd skierowana została do wsi Czeremoszna (znam tę wieś, bośmy tam we 
wrześniu z pułkiem przez parę dni kwaterowali), skąd znów wysłano ją do Kowla. 
Umieszczona jest w kancelarii magazynów artylerii (adres podaje: magazyn i warsztaty 
I pułku artylerii Legionów Polskich w Kowlu). Spodziewa się za parę tygodni dostać się 
„na pozycje”, a wyjazd ten jest w jakiś sposób zależny od majora Brzozy, komendanta 
naszej artylerii, którego na razie nie ma, ale który ma przyjechać. Pilnuje teraz 
mieszkania Brzozy, ma jakąś pracę fizyczną, dźwiga jakieś ciężary, kopie w ogrodzie, 
czyści konie itd. Pisze, że czuje się bardzo dobrze, opaliła się, zmężniała, oswoiła z 
otoczeniem i już nie jest tak znerwowana, jak była. Oczywiście, że symuluje ściśle 
chłopca. Bądź co bądź dzielna dziewczyna! 

12 maja, rok 1916, piątek 

Pułkownikowi Sikorskiemu towarzyszył w podróży do Szwajcarii w charakterze 
adiutanta młody chorąży hr. Morstin. Podróż Sikorskiego miała charakter 
„dyplomatyczny”, a raczej może agitacyjny dla zobaczenia się z bawiącymi w 
Szwajcarii wybitnymi działaczami polskimi i przedstawienia im oraz lokalnym 
środowiskom polskim, pod ich wpływami będącym i informowanym niemal wyłącznie 
przez pryzmat orientacji rosyjskiej lub koalicyjnej. Sprawy Polskiej ze stanowiska 
Legionów i polityki NKN-owej. Owóż dziś wieczorem na zebranku wojskowym w 
gabinecie restauracji Banaszewskiego Morstin zdawał poufną relację z tej podróży. Z 
osób cywilnych był tylko redaktor Adam Zagórski i Stanisław Downarowicz. Z 
wojskowych była większość oficerów legionowych z Piotrkowa, kilku podoficerów i 
takich szeregowców, jak Marian Dąbrowski i ja. Zespól był jednak bardzo niestosownie 
dobrany dla zebrania ściśle poufnego, bo wśród oficerów obecny był nawet taki 
Bobrowski, człowiek ogólnie nielubiany i jeden z najmniej godnych zaufania (były 
socjalny demokrata galicyjski, w karierze zaś wojskowej kreatura kapitana Zagórskiego 
z c.k. Komendy, człowiek, który prowadził służbę wywiadowczą w Komendzie i w 
duchu Zagórskiego, to znaczy na rzecz jak najbardziej austriackich wędzideł Legionów 
przeciwko obywatelsko-narodowym prądom czy to Departamentu, czy Piłsudskiego, 
człowiek, na którym ciążą zarzuty omalże nie szpiclowskie, obecnie oficer werbunkowy 
w Piotrkowie, zależny formalnie od Departamentu, ale w istocie mu narzucony, 
człowiek, który dotąd rozporządza jakimiś sumami dyspozycyjnymi i jest w stałych 
konszachtach z władzami austriackimi i z austriacką żandarmerią, a zresztą poza tym 
człowiek małej inteligencji). 

Szwajcaria jest jednym z krajów neutralnych, w którym się krzyżują wszystkie prądy i 
akcje mocarstw wojennych, nie tyle w kierunku oddziałania na nią, ile w kierunku 
forsowania opinii międzynarodowej i ustalenia swoich linii dla przyszłego pokoju. W 
szczególności w Szwajcarii jest jedna z wielkich kuźnic akcji polskiej na opinię 
międzynarodową. Bawi tam cały szereg wybitnych działaczy i polityków polskich, jak 
Henryk Sienkiewicz, Ignacy Paderewski, Osuchowski, ks. Gralewski, Erazm Piltz, 



Szymon Askenazy, Kucharzewski, hr. Skarbek i inni. Ogniskami tej akcji są głównie: 
ajencja prasowa polska w Lozannie, będąca w ręku Piltza, działającego jako wyłączne 
narzędzie polityki Dmowskiego, dalej komitet ratunkowy w Vevey z Sienkiewiczem i 
Paderewskim na czele, prowadzący szeroką filantropijną akcję na rzecz Polski, mającą 
na celu również wielkie reklamowanie Sprawy Polskiej w opinii koalicyjnej i neutralnej 
w duchu właściwie niezależnym, ale przez Paderewskiego zwłaszcza wybitnie z 
moskalofilską polityką ND-cji łączonym, wreszcie towarzystwo „La Pologne et la 
guerre” w Lozannie, zostające pod wpływami Kucharzewski ego i ks. Grał ewski ego, o 
aspiracjach niepodległościowych, opieranych głównie na koalicyjnej orientacji. 
Wszystkie są przeciwne polityce NKN-u i niechętne sprawie Legionów, uważanej przez 
nich za błąd polityczny i za czynnik szkodliwy, który należy wobec Europy ukrywać i 
który wewnętrznie posądzany jest o sprawkę socjalistyczną. Działacze ci i ich 
organizacje powyższe są w ciągłym mniej lub więcej ścisłym kontakcie z 
moskalofilstwem i z p. Dmowskim, który pracuje energicznie nad ich inspirowaniem w 
wiadomym duchu. „La Pologne et la guerre” jest bardziej niezależna, ale też przez swą 
koalicyjność tak od NKN-u, jak od niepodległościowego i wybitnie antyrosyjskiego 
obozu w Królestwie - daleka. Wprawdzie NKN ma swoją ekspozyturę w Bemie, 
kierowaną przez niejakiego Badera i jeszcze jakiegoś pana, ale wpływy ich są 
niewielkie, zgoła znikome wobec ludzi tamtej miary i rozgłosu, a akcja ich drobna, 
specjalnie paraliżowana przez agencję lozańską Piltza. Rapperswyl jest także NKN- 
owym, ale co do wpływu na zewnątrz nie ma większego znaczenia. Sikorski tam 
nawiązał stosunki, objaśniał, był przyjmowany, doznawał pewnej kurtuazji i nawet 
pewnych świadczeń uznania, niewątpliwie coś niecoś zyskał w złagodzeniu 
moskalofilskich perspektyw i przeciwstawieniu im NKN-owo-legi on owych dążeń, ale 
na ogół żadnych poważniejszych układów lub gwarancji zmian kursu polityków 
szwajcarsko-polskiej akcji nie zdobył. Najniebezpieczniejszego zaś Paderewskiego nie 
było w tym czasie w Szwajcarii i są poszlaki, że on naumyślnie powrót swój opóźnił, 
aby z Sikorskim się nie spotkać. Pobyt Sikorskiego w Szwajcarii był pełny zabiegów, o 
których nam Morstin opowiedział, ale były to detale tak drobne i płynne jak woda, że 
długo o nich mówić nie warto. Sikorskiemu i Morstinowi przedstawiało się to jako 
działalność wielkiej miary, pełna nasienia owoców, gdy w istocie były to bardzo 
wodniste akty przyjęć, rozmów, kurtuazji i towarzyskość nie mające nic uchwytnego w 
treści i pod względem politycznym bardzo mdłe. Sikorski i Morstin dobrali się 
rzeczywiście doskonale do siebie. Obaj są lotni i wrażliwi, entuzjaści, bardzo mili i 
pełni najlepszej wiary i woli, charaktery polskie pięknego typu, rycerskie, otwarte i 
szczere, trochę lekkoduchy, patrzący zawsze przez różowe okulary i powiększające 
szkła w kierunku optymistycznym, naiwni politycznie, przeceniający wartość rzeczy, 
jak je sami chcą widzieć. Ludzie złoci, ale nie politycy i mężowie stanu wytrawni. Nie 
mógł sobie dobrać Sikorski na adiutanta odpowiedniejszego do samego siebie 
„pendant”, jak Morstin. W relacji z tej podróży szwajcarskiej przypominają mi oni 
dwoje ślicznych dzieci. Mógł Sikorski wywierać urok i promieniować wiarą, co ma też 
pewne znaczenie, ale na stare wygi polityczne przekonywająco oddziałać nie mógł. 
Dlatego też tych wszystkich epizodów przyjęć, rozmów itd. ze szwajcarskiej epopei 
Sikorskiego, o których nam Morstin opowiadał, opisywać nie będę; nie przypisuję im 
bowiem tego znaczenia politycznego, jakie przypisuje Morstin i na pewno sam Sikorski. 
Trzeba też uwzględnić to, że dla tych wytrawnych polityków i działaczy którzy się 
zebrali w Szwajcarii, a z których każdy reprezentuje w Polsce pewne imię, Sikorski jest 
„homo novus ”, który wyrósł dopiero w tej sprawie, a któremu przeto brak wobec nich 
elementarnej równości, a stąd powagi i wpływu. Sikorski nie był człowiekiem z 
imieniem, człowiekiem coś reprezentującym, który zrobił akces do ruchu, jeno tego 



mchu wytworem. Dopiero ten ruch nada mu imię i wagę na przyszłość, ale teraz dla 
propagandy mchu nie ma on za sobą atutów innych niż argumenty przekonaniowe i 
rzeczowy autorytet samego mchu, jego siły wewnętrznej i ewentualnie jego owoców. 

13 maja, rok 1916, sobota 

Wracając do wczorajszego tematu o podróży Sikorskiego do Szwajcarii, zdaje mi się, że 
tak wewnątrz, jak i na zewnątrz ważniejszą będzie niepodległościowa konsolidacja woli 
w Królestwie jako czynnik wpływu na te ogniska akcji polskiej w Szwajcarii i na opinię 
międzynarodową, niż wizyty Sikorskiego i dyplomacja ludzi dobrej woli. Nie znaczy to, 
abym uważał zabiegi agitacyjne i dyplomatyczne za granicą za rzecz zbyteczną i 
próżną, ale stwierdzam, że wtedy dopiero staną się one rzeczywiście skuteczne i 
ważkie, gdy się opierać będą na skonsolidowanej woli narodowej, której istnienie 
wyczuwać będzie za granicą ta opinia publiczna, na którą te zabiegi mają być 
skierowane. W Galicji konsolidacja taka jest, doprowadzona nawet do organizacyjnej 
formy w postaci odnowionego przez akces podoiaków i centrowców NKN-u, ale 
konsolidacja galicyjska ma charakter austrofilski, który na zewnątrz, dla opinii świata 
koalicyjnego, będącego w wojnie z Austrią, zbyt poważnego autorytetu nie ma. Wobec 
tej opinii bowiem Galicja jest zawsze przede wszystkim prowincją austriacką, której 
konsolidacja jest wyrazem, podług tamtejszych pojęć, nie tyle Sprawy Polskiej, ile 
państwowej sprawy austriackiej. Inaczej jest z Królestwem i dopiero wyraźne 
stwierdzenie woli Królestwa, zwróconej przeciwko Rosji i skierowanej bądź do 
niepodległości, bądź nawet do państwowego związku z Austrią, posiadałoby 
samodzielny autorytet czynnika Sprawy Polskiej. Takie akty, jak obchód 3 maja w 
Warszawie i Królestwie, wyrażające państwową wolę Polski i znakomicie 
konsolidujące niepodległościowy kiemnek sprawy, większy sprawią efekt na polityków 
polskich w Szwajcarii i poważniejszym będą argumentem dla opinii międzynarodowej, 
niż najwyszukańsza argumentacja Sikorskiego. Dlatego też linia Piłsudskiego, której 
zasadniczym elementem jest tu konsolidacja, jest zarazem poważnym czynnikiem, 
może raczej podstawowym tłem wszelkiej międzynarodowej akcji w Sprawie Polskiej. 
Otóż tu zdaje mi się - jest błąd Sikorskiego, który nie docenia tego zasadniczego tła, 
jakie się w Piłsudskiego akcji wyraża, biorąc je błędnie za jakieś warcholstwo, a 
natomiast do dyplomacji spekulacyjnej, operującej przekonywaniem, przywiązuje 
wielką wagę. Niewątpliwie i Sikorski rozumie wartość zjednoczenia, bo przecie cala 
departamentowa polityka w Królestwie od początku zmierzała do wytworzenia czegoś 
podobnego do NKN-u (w tym duchu pracował Stanisław Downarowicz w Warszawie, a 
cały mechanizm werbunkowy i polityczny z dr Kotem w okupacji austriackiej), ale 
akcja ta była przez Departament wadliwie konstruowana, bo usiłowała zjednoczenie 
dostosować do wzorów NKN-owych, to znaczy je narzucać, zamiast budować je 
stopniowo na wewnętrznych elementach woli w Królestwie. Dlatego też usiłowania 
Departamentu w tym kierunku nie wydały owoców i dopiero linia Piłsudskiego, 
postępująca inną metodą, stopniowo dziś osiąga rezultaty. Departament swoje 
niepowodzenia przypisuje brakowi elementów zjednoczenia w Królestwie, a metodę 
Piłsudskiego potępia i zwalcza, nie chcąc się pogodzić z tym, że konsolidacja Królestwa 
z konieczności musi być inna w treści i dążeniach, niż galicyjska, wNKN-ie utrwalona. 
Wprawdzie do organizacyjnego zjednoczenia w Królestwie jest rzeczywiście daleko i 
C.K.N. (Centralny Komitet Narodowy) lewicy niepodległościowej nie może być ani w 
przybliżeniu równany jako organ woli zbiorowej do NKN-u w Galicji, jednak 
konsolidacja samych elementów woli w jednym kierunku postępy w Królestwie robi i 
to właśnie, pomimo wszelkich trudności - po linii Piłsudskiego. I jeżeli dopiero na 
gruncie tej konsolidacji, gdy się już ona dokona, co daj Boże, a co zależeć będzie od 



wielu jeszcze czynników, wyro śnie w Królestwie zjednoczenie organizacyjne, to już 
taki przyszły organ Królestwa będzie w stanie wejść w ścisły planowy kontakt z NKN- 
em i ewentualnie doprowadzić do wspólnego organu całej Polski - dwóch przynajmniej 
zaborów. Sprawy te postępują mozolnie, ale linia ich rozwoju jest konsekwentna i, 
zdaje się, odpowiada bardziej koncepcji Piłsudskiego, niż Departamentu. Ale już 
Departament całą siłą pary rozpędził się w jednym kierunku i forsuje dziś na oślep 
swoją akcję, nie będąc w stanie poznać swoich błędów i ustąpić, względnie dostosować 
się do tej linii, która coraz widoczniej zyskuje w stosunkach żywotność i twórczą rolę. 
Akcja Departamentu się rwie, ale on z uporem robi swoje, wyrzekając na Królestwo, 
złoszcząc się na Piłsudskiego i winiąc wszystkich, prócz siebie. Wcieleniem tego uporu 
departamentowego jest Stanisław Downarowicz. Jako Litwin, jest on tak samo uparty, 
jak Piłsudski, ale nie ma tej wielkiej miary, co nasz Komendant. 

W szwajcarskiej akcji Sikorskiego najskuteczniejszym może momentem jest 
nawiązanie stosunku z generałem jezuitów, Ledóchowskim. Tą drogą otworzyć się 
mogą wpływy w Watykanie, a wiadomo, że jezuici są poważnymi rzecznikami Austrii i 
w Sprawie Polskiej idą po linii NKN-u. 

Wczorajsza relacja hr. Morstina o podróży pułkownika Sikorskiego do Szwajcarii była 
tylko wstępem, główną bowiem relację wobec Departamentu zdawał dziś sam 
pułkownik. Niestety - na to zebranie relacyjne zaproszenia nie otrzymałem, toteż nie 
byłem na nim. Ubodło mię to, choć jestem pewien, że to tylko przeoczenie, nie zaś 
świadome pominięcie, gdyż dziś było zebranie szersze, a więc z natury rzeczy mniej 
poufne, podczas gdy na wczorajsze wojskowe, urządzane jako ściślejsze, byłem 
zaproszony, i że sam referent wczorajszy, Morstin zaznaczył na wstępie, że się podzieli 
tylko poufniejszymi informacjami, o których pułkownik na większym zebraniu z 
konieczności musi bądź milczeć, bądź bardzo oględnie mówić. Wiem, że lista 
zaproszonych na dzisiejsze zebranie była układana z list przedstawianych przez szefów 
poszczególnych wydziałów Departamentu, a ponieważ ja do żadnego wydziału 
formalnie nie należę, więc prawdopodobnie zostałem po prostu przeoczony. Nie 
przypuszczam, abym był, pomimo że prawowiernym departamentowcem nie jestem, 
umyślnie pomijany. Takie relacje są sprawą publiczną, do której słusznie mogą żądać 
wstępu ludzie mniej więcej pokrewnego obozu, o których lojalizmie się wie, że nie 
zużytkują informacji przeciwko całości sprawy. Zresztą wszak i wśród formalnych 
pracowników Departamentu, nieraz nawet na wyższych stanowiskach, są jednostki, 
mniej lub więcej ciążące do obozu niepodległościowego i mniej lub więcej tajnie 
Piłsudskiemu ulegające (ba, są dotąd tacy nawet wśród samych oficerów 
werbunkowych!). 

14 maja, rok 1916, niedziela 

Okazało się, że istotnie zapomniano mię wczoraj zaprosić na relacyjne zebranie 
departamentowe pułkownika Sikorskiego przez proste przeoczenie, ponieważ formalnie 
nie jestem wpisany na listę żadnego z wydziałów i biur. Dr Kot przepraszał mię dziś za 
to i wymawiał Wierzchowskiemu, że mię nie wpisał na listę biura prasowego jako 
„mitlaufera”. Głupstwo zresztą. O ile wiem, nic bardzo nowego poza tym, co już nam 
Morstin pozawczoraj zreferował, Sikorski nie powiedział. 

Przez Sidorowicza, który jedzie do Warszawy (Sidorowicz przydzielony został do biura 
werbunkowego w Zamościu i wyrusza tam wreszcie z Kamieńska przez Piotrków, 
Warszawę i Lublin), posłałem do Ludwika Abramowicza wzór mego podania do władz 
niemieckich o pozwolenie na wyjazd do Wilna, motywowanego interesami 
zawodowymi jako adwokata i gospodarczymi jako ziemianina, właściciela 
Bohdaniszek, nie wspominając wcale o mej przynależności do Legionów. Prosiłem 



Ludwika, aby przedstawił ten wzór Rosnerowi do przepisania i ewentualnego 
skorygowania, z tym, aby mi go Ludwik później odesłał. O ile dojdzie do tego, 
zamierzam wnieść to podanie przez Pomorskiego, z którym, sądzę, władze niemieckie 
dość się liczą. Zachodzi kwestia dość skomplikowana o moje dowody osobiste, które z 
pewnością będą musiały być przedstawione władzom niemieckim. Mam mój rosyjski 
paszport zagraniczny, za którym w roku zeszłym wyjechałem z Wilna, oraz dokument z 
uwierzytelnioną fotografią moją, wydany mi w ambasadzie austriacko-węgierskiej w 
Bukareszcie na wyjazd do Wiednia i więcej nic. To są wprawdzie dokumenty 
najważniejsze, ale brak jest wszelkich dowodów meldunkowych, stwierdzających, gdzie 
dotąd od czasu przyjazdu do Wilna przebywałem. Oczywiście, że takich dowodów nie 
mam i mieć nie mogę, skoro jestem w wojsku. Czy to wystarczy - nie wiem. Paszport i 
dokument z ambasady w Bukareszcie posłałem także do Ludwika Abramowicza dla 
przedstawienia ich Rosnerowi i poradzeniu się, czy to będzie wystarczające. Nie 
rezygnuję tymczasem z mojej jazdy do Wilna, dopóki jeszcze na jakieś szanse liczyć 
mogę. 

Austriacy w dalszym ciągu uprawiają represyjno-szpiegowską akcję względem osób i 
instytucji, podejrzanych o ruch niepodległościowy. Zaalarmowany jest aresztami i 
szpiegowany element młodzieży z P O.W., śledzone jest Centralne Biuro Szkolne, robią 
się jakieś niewyraźne dochodzenia co do miejscowej Ligi Kobiet. Austriacy węszą, 
szukają jakichś tropów, czegoś się czepiają. Oto parę epizodów u jednych tylko pp. 
Prausów: ujawniło się, że u p. Prausowej robiono cichaczem, w zmowie ze służącą, 
tajną rewizję w mieszkaniu; służącemu p. Prausa, który niósł kartkę niewinnej treści do 
p. Minkiewiczowej w C.B.O, szpicel w bramie wyrwał otwarcie z rąk kartkę. To 
epizody, ale słychać o takich coraz więcej. Austriacy postępują nie tylko brutalnie, ale 
niezgrabnie, bez umiejętności i taktu, drażniąc i jątrząc zgoła bezużytecznie, nawet w 
stosunku do własnych celów. Czego chcą przez to osiągnąć? Czy spodziewają się tą 
drogą rozwinąć austrofilskie nastroje, tłumiąc niepodległościowe? Skutek, aczkolwiek 
lokalny, osiągają wręcz przeciwny. Jest u władz austriackich dziwne rozprzężenie, brak 
metody, brak konsekwentnej dyscypliny zarządzeń i wykonania, jakiś chaotyczny brak 
jednolitości sprężystej między wyższymi władzami a podrzędnymi funkcjonariuszami i 
organami, działanie na własną rękę i przesada w gorliwości drobnych piesków 
administracyjnych, brak kierunku. Władze austriackie są do tego podrażnione trzecim 
maja, w którym się skompromitowały, a który się zwrócił przeciw nim; są w tej chwili 
nerwowe i niespokojne jak osy, a same dobrze nie wiedzą, czego chcą. Tymczasem kto 
wie, czy Czesi, którymi tu wszystko jest obstawione (oby choroba na tych zdrajców!), 
nie robią umyślnie na złość Austriakom, aby gorliwością swoją Polakom za skórę zalać 
i jeno ich zniechęcić do Austrii, przez Czechów, jej formalnych sług tutaj, a w istocie 
wrogów i moskalofilów, znienawidzonej. Zdaje się, że tendencja austriacka zwraca się 
obecnie nie tylko przeciwko politycznemu prądowi niepodległościowemu, ale 
przeciwko wszystkiemu, co choćby w sprawie społecznej organizuje i konsoliduje 
nastrój i wolę narodową, jak choćby kwestia szkolnictwa. Tendencja ta polega na tym, 
aby Polacy wszystko zawdzięczali wyłącznie Austrii, a nie sobie. Austria działa głupio i 
bez metody, przedstawia się niepotrzebnie gorzej, niż jest. Jest to zresztą jej wadą 
normalną, płynącą z jej różnolitości, co nie przeszkadza jej być w gruncie rzeczy 
narzędziem wolnościowym dla jej ludów. Niepodległościowcy są teraz wściekli na 
Austrię i skłonni do przeciwstawiania jej widoków, a nawet, wprawdzie niezupełnie 
przyznawanych, sympatii do Niemców. Nie tylko niepodległościowców, ale też szerszy 
ogół drażni ta niemądra i nietaktowna postawa Austrii. Tak oto magistrat Piotrkowa 
rozwiązał się i podał do dymisji w znak protestu przeciwko szykanom władz 
austriackich, a pewną rolę co do nastrojów odegrały tu także szykany polityczne. 




Austria sama przez to utrudnia w społeczeństwie polskim akcję jej własnych 
rzecznikowi przyjaciół polskich. 

Na wojnie od dłuższego czasu martwa cisza. Siła ofensywy niemieckiej na Verdun 
stępiła się, walki przeszły tam w stan chronicznego pojedynku artylerii i ataków oraz 
kontrataków piechoty - bez wielkich skutków. Na froncie włoskim, gdzie z różnych 
poufnych źródeł zapowiadana była wilka ofensywa austriacka, dotąd są takie same 
utarczki i pojedyncze epizody walk, jakie były poprzednio. Na wielkim rosyjskim 
froncie cisza z obu stron. Na froncie bałkańskim, tak na granicy greckiej, jak w Albanii, 
cisza jeszcze głębsza. Na froncie tureckim w Armenii ofensywa rosyjska, która 
osiągnęła efektowne rezultaty i doprowadziła do zdobycia przez Rosjan Trapezuntu 
(Trabizondy), coś jakby się uciszyła; w Mezopotamii, po klęsce angielskiej nad 
Tygrysem i zdobyciu przez Turków oblężonego Kutzel-Amara, cisza. Akces Portugalii 
przeciwko Niemcom po stronie koalicji nie wyraził się w żadnych czynach wojennych. 
W Anglii stłumione zostało powstanie irlandzkie, które wszakże rzuciło wielki cień na 
wewnętrzne stosunki angielskie i podkopało moralnie frazesową ideologię wojenną 
Anglików. Konflikt amerykańsko-niemiecki z powodu akcji niemieckich łodzi 
podwodnych, który przed dwoma tygodniami doszedł do bardzo ostrego naprężenia i 
groził bezpośrednio zerwaniem stosunków dyplomatycznych, na którym już wyrastało 
widmo bliskiej amerykańsko-niemieckiej wojny, na razie po wymianie not 
dyplomatycznych, zmartwiał, zesztywniał raczej, pozostając wszakże pod znakiem 
zapytania na przyszłość. Nic więc nowego i nic wielkiego w sferze wojny. Już połowa 
maja, wielka pora do rozpoczęcia kampanii wiosennej, nawet letniej, jeżeli w ogóle 
wojna ma być dalej forsowana. W ostatnich tygodniach pokładano nadzieje na jakieś 
rzekome rokowania, jakieś niby układy czy gdzieś tam tajne pośrednictwa, o których 
szeptano, a z których coś o pokoju rychłym wróżono, i znów teraz ucichło. Nic nie 
zwiastuje pokoju jako rzeczy koniecznej, wypływającej konsekwentnie z wypadków 
wojny. Równie dobrze może nastać pokój, raczej rozpoczęcie układów, i to każdej 
dowolnie chwili, jak wojna trwać nadal adinfmitum do nieobliczalnej mety. Ale swoją 
drogą, jeżeli trwać będzie taka wojna, jak obecnie - wojna bez działań, bez wypadków, 
czynów, postępów, zbrojny status już osiągniętych wyników - to psychologicznie grunt 
do pokoju będzie dojrzewał. A czynniki psychologiczne nie tylko w życiu prywatnym, 
ale i w dziejach światowych grają wielką rolę i rządzą nieraz narodami, dyktując 
wypadki. 

15 maja, rok 1916, poniedziałek 

Jest w Polsce człowiek, który w polityce zawsze luzem samotnie chodzi, a śmiało rzuca 
w społeczeństwo hasła ostre, kategoryczne, bez względu na ich popularność, boje sam 
uważa za pewniki narodowe. Powszechnie uchodzi za warchoła, bo zawsze głosi jakąś 
prawdę, odrębną od prawdy ogólnie w danym momencie uznanej i forsuje ją bez 
zastrzeżeń, rżnąc prosto z mostu i nie owijając niczego w bawełnę. Przez przeciwników 
politycznych jest znienawidzony, bo dokucza im do upadłego, nie daje pardonu, idzie w 
ślad za nimi i demaskuje, wali słowem i piórem i dopóty robi, dopóki ich działanie 
zdyskredytuje względnie obali. Wrogowie się go boją i nienawidzą, ale go szanują. 
Przyjaciele boją się go także, bo nie licząc się z różnymi oportunistycznymi 
względnikami otwiera karty i ujawnia grę. Ma wybitną odwagę cywilną, wielki 
temperament polityczny i jest zarozumiały, pewny siebie i swej nieomylności. 
Państwowość polska - to jego stała gwiazda przewodnia, do której dorabia rację stanu, 
opartą na założeniach imperializmu i nacjonalizmu. Człowiekiem tym jest - Władysław 
Studnicki, jeden z ciekawych typów szlachcica kresowego, pochodzący z Inflant z 
powiatu dyneburskiego, ze starej rodziny miejscowej Gizbertów-Studnickich, człowiek 



znany w całej Polsce. Władysława Studnickiego pomysły i wnioski nie układają się 
nigdy w ramach żadnej partii, kierunku czy orientacji. Nikt zwykle nie przyznaje się do 
tego, co Władysław Studnicki głośno propaguje. A jednak trzeba przyznać, że człowiek 
ten ma wybitne czucie linii rozwojowej w polityce narodu, ma jakiś zmysł szczególny 
kierunku dziejowego. Bodajże nie jest to nawet inteligencja, nie jest głąb myślenia, ale 
jest sztuka i dar szczególny, jest osobliwy gatunek rozumu, który nazywa się rozumem 
stanu. Z Władysława Studnickiego organizator i wykonawca żaden, ale siewca hasła i 
wskaźnik linii - znakomity. Nie uderzy wielkim czynem i nie stworzy faktu jak 
Piłsudski, nie zbuduje zorganizowanego dzieła, jak inni działacze, ale kierunek nie 
tylko określi, lecz przewidzi. Wszystkie hasła po linii państwowej formacji Sprawy 
Polskiej, które Władysław Studnicki od szeregu lat pierwszy rzucał, rychło po tym 
istotnie kiełkowały i stawały się aksjomatem polityki narodowej. Hasła te nie zawsze są 
szczytne, zwykle nawet dalekie od idealizmu, jeszcze dalsze od jakichś humanitarnych 
czy innych szlachetnych przesłanek, zawsze natomiast trzeźwe, pełne konkretnej treści 
interesu, ścisłe. Nieraz, moim zdaniem, ukrywa się w nich nawet istotne 
niebezpieczeństwo, bo rozum stanu Władysława Studnickiego polega niekoniecznie na 
proroczej natchnionej nieomylności, ale na dokładnym wytyczeniu linii ewolucyjnej, 
która przecież może nie tylko do zwycięstwa, ale i do klęsk, katastrof i upadków 
prowadzić. 

Nie bagatelizuję nigdy Studnickiego, znając te jego właściwości polityczne. Jest on dla 
mnie poniekąd symptomem rozwoju na najbliższą przyszłość. Nie idealizuję też 
bynajmniej przyszłych stosunków wewnętrznych w przyszłej Polsce państwowej w 
razie związku z nią Litwy. Studnicki zaleca w niej metody pruskiej polityki narodowej, 
kolonizacji państwowej polskiej na ziemiach litewsko-ruskich itd. Nie łudzę się, żeby 
tam zapanować miały sielankowe stosunki zgody, a choćby nawet obywatelskie 
stosunki współżycia. Dostrzegam wzrost, a bodaj nawet wybujanie nacjonalizmu 
państwowego z jego konsekwencjami. Są wprawdzie czynniki, które będą to w 
przyszłej Polsce czy też w jej ewentualnej prowincji litewskiej paraliżować, a 
przynajmniej hamować, ale prąd w tym kierunku będzie niewątpliwie silny. Moje 
nadzieje różowe, które mi nakazują nie bać się tego i pomimo to wystawiać ze 
stanowiska Litwy postulat związku z Polską państwową, zasadzam nie na wierze w 
szczególną doskonałość polskich pierwiastków narodowych (które, jak każde inne, 
muszą mieć w sobie zaród nacjonalizmu), ale głównie na wewnętrznym stosunku sił 
międzynarodowościowych w tym ewentualnym państwie oraz na pewnych ciążących na 
nim koniecznościach zewnętrznych, skierowujących je musowo do funkcjonalnego 
pełnienia pewnych zadań dziejowych na zewnątrz, a zadania te będą użyteczniej i lepiej 
od sporów wewnętrznych pochłaniać energię państwa, ułatwiając wewnątrz wolność 
ewolucji twórczych sił kulturalnych i narodowych bez państwowej presji. Ale to już jest 
inna strona zagadnienia. Gdybym chciał ją rozwijać, za daleko by mię to zaprowadziło. 
Władysław Studnicki jest dziś w Polsce jednym z nielicznych germanofilów w polskiej 
polityce państwowej. Germanofilstwo jego jest innym od germanofilstwa ugodowców 
poznańskich, usiłujących operować programem aneksji Królestwa czyjego części do 
Niemiec dla wzmocnienia wewnątrz państwa elementu polskiego i wytworzenia siły 
polskiej z połączenia Królestwa z Poznańskiem. Studnicki jest państwowcem polskim i 
na żadne ugody poza państwowością nie idzie. Ale w programie państwowo-polskiego 
sojuszu z Prusami wystawia mu tak daleko idące postulaty i eksperymenty, których nie 
waha się głośno wypowiadać, jak układ kolonizacyjny, polegający na kolonizowaniu 
państwowym Polaków z Poznańskiego na Litwie i Białej Rusi w zamian za 
kolonizowanie przez Prusy Niemców przesiedlanych z Polski na opróżnione z 
polskiego elementu ziemie poznańskiego (tzw. komasacja narodowa polsko-niemiecka); 



pomysły takie naturalnie budziły ostre protesty Poznańczyków, którzy bynajmniej 
rezygnować ze swych ziem i stanowisk narodowych w Poznańskiem ani myśleli i za 
horrendum takie koncepcje mieli. 

Ale o Władysławie Studnickim i jego prusofilskiej idei pomówię jeszcze jutro, bo 
zagadnienie to jest samo przez się ciekawe, nabierające coraz większej wagi. Często się 
nad nim zastanawiam. 

16 maja, rok 1916, wtorek 

Władysław Studnicki jest dzisiaj w Polsce jedynym konsekwentnym rzecznikiem tej 
polityki zewnętrznej, którą reprezentował ongi Ignacy Potocki - polityki czynnego 
przymierza z Prusami. Ta polityka była polityką całego patriotycznego stronnictwa 
reform w Wielkim Sejmie Czteroletnim, podczas gdy dziś za wskazaniami Studnickiego 
obóz niepodległościowy dotychczas nie idzie. Dużo o tym myślę i poruszam w 
rozmowach, a przyznam się, że rzecz ta nie jest dla mnie wyraźna. Wiadomo, jak sobie 
postąpiły Prusy w latach 1792-1795, zdradzając przymierze i wyzyskując cały ruch 
polski na rzecz nowego podziału Rzeczypospolitej z Rosją. Studnickiego te 
wspomnienia historyczne nie krępują. Naturalnie, że przykład nie jest dowodem i że 
wypadki historyczne nie powtarzają się ze ślepą dokładnością. Ale bądź co bądź w 
historii są wzory, nad którymi się bacznie zastanawiać trzeba, i analogie, które, chociaż 
nigdy tożsamością nie są, jednak w pewnych warunkach charakteryzują podobne 
tendencje. 

Władysław Studnicki był właściwym inicjatorem wielkiego obchodu 3 maja, on 
pierwszy myśl tego obchodu rzucił, przewidując trafnie jego skutki psychologiczne w 
kierunku państwowym i rozumiejąc, że to się stanie poważnym atutem zaszachowania 
austrofdskiej polityki NKN-owej. Wprawdzie dotąd nikt jeszcze w Polsce, nie 
wyłączając obozu niepodległościowego, nie idzie za Studnickim w kierunku wyraźnego 
przymierza z Prusami, bo sama idea takiego przymierza jest bardzo niepopularna, a 
Prusacy są głęboko nielubiani, jeżeli nawet nie znienawidzeni przez ogół, ale już 
świadomość, że interes państwowy niemiecki w przeciwstawieniu do austriackiego jest 
solidarny z państwowymi (niepodległościowymi) tendencjami polskimi, rośnie i 
wytwarza się nastrój, jeżeli nie przychylności dla Prus, [to] przynajmniej liczenia na 
nie. Powstaje i upowszechnia się wrażenie, że Niemcy w swej polityce polskiej są mniej 
zachłanni i liberalniejsi, a na tym wrażeniu już się zaczynają kształtować pewne, 
chociaż jeszcze nie ujawniane szeroko i nie głoszone kategorycznie, kombinacje. Otóż 
czy by tylko Władysław Studnicki, ze swym zmysłem wyczuwania i wytyczania 
naprzód linii, po której się ma potoczyć rozwój polityczny, nie był, jak w tylu innych 
wypadkach, zwiastunem dojrzewającej idei czynnego przymierza poi sko-p ruski ego? W 
pewnej mierzeja sam skłonny jestem solidaryzować Sprawę Polską z tendencjami 
państwowymi Niemiec, ale tylko w pewnej mierze. Bądź co bądź, nie można być 
zanadto ostrożnym w stosunku do Niemców, zostających pod Prus hegemonią. Jak 
przed upadkiem Rzeczypospolitej w końcu w. XVIII Prusy gorąco faworyzowały 
usamodzielnianie się państwowe Polski od Rosji, jak się później okazało, w tym celu, 
aby Rosję pozbawić monopolu wpływów w Polsce i pozbawiwszy oraz zyskawszy 
własną siłę i wpływ w sprawie polskiej, pójść następnie na układ z Rosją co do podziału 
Polski, tak mogą one teraz umyślnie podniecać i ułatwiać rozwój państwowych 
niepodległościowych prądów w Królestwie w tym celu, aby ubić austrofilstwo Polaków 
i pozbawić Austrię oparcia w Polsce, a wtedy zaproponować jej podział Królestwa. Kto 
wie, co za grę mają, ale z możliwością takich intencji trzeba się liczyć. Mądrość i 
perfidia Prus są wielkie, jak wielką jest niezaradność i niedołęstwo (brak sprytu i 
sprężystości) Austrii. Oto Feldman w swej ostatniej relacji z Berlina do Biura 



Prasowego melduje w czarnych barwach wzrost aneksyjnych względem Polski aspiracji 
społeczeństwa niemieckiego i zupełny brak oparcia dla państwowych koncepcji 
niepodległej Polski. W Królestwie Niemcy mają gest liberalny i faworyzują przeciwko 
Austrii wzrost prądów niepodległościowych, a sami we własnych pragnieniach dyszą 
aneksją. 

Ostoją wydaje mi się tylko to, że nie same zwycięskie mocarstwa centralne będą czynne 
w rozwiązaniu Sprawy Polskiej w momencie likwidacji pokoju' 1 . Jeżeli zdecydują się 
same na jej rozwiązanie w czasie wojny, to mogą to zrobić w kierunku tylko 
wolnościowym - to i owszem, bo wtedy pokój usankcjonuje fakt dokonany. Jeżeli zaś 
rozwiązanie należeć będzie do pokoju, to w grę wchodzić będą liczne inne czynniki, 
paraliżujące bezwzględność niemieckich aspiracji. Zwycięzcy nie będą mieć dyktatury 
w ręku, bo nie mogą zwycięstwem wziąć przeciwników w garść i dyktować im swą 
wolę z niczym się nie licząc. Opierając się na tej rachubie, możemy dziś 
wykorzystywać grę Niemiec przeciwko sobie i konsolidować w sobie wolę państwową, 
posługując się do tego choćby „liberalizmem” niemieckim, gdyby nawet ten był 
obłudny. Ale w czynne przymierze z Prusami nie powinno się wchodzić i nie wiązać 
układem Sprawy swojej z nimi, chyba pod tym jednym warunkiem, że natychmiast, to 
znaczy jeszcze w czasie trwania wojny, kwestię polską w kierunku państwowym 
rozwiążą. 

17 maja , rok 1916, środa 

Austriacy zaczynają, zdaje się, orientować, że palnęli kapitalne głupstwo z trzecim maja 
i dali się wywieść w pole przez Niemców, którzy, jak twierdzą złośliwe języki, sami 
namówili władze austriackie do szykowania uroczystości obchodowych, aby tym 
jaskrawiej przeciwstawiła się w opinii polskiej ich liberalna taktyka podejrzliwej 
taktyce austriackiej. Z powodu zajść i nieporozumień w Piotrkowie, wynikłych z okazji 
niedoszłego obchodu, aresztowań, rewizji i szykan, wreszcie podania się zarządu 
miejskiego do dymisji, władze austriackie zaniepokoiły się wreszcie i skombinowały, że 
coś tu jest źle i że trzeba w te rzeczy głębiej wejrzeć, nie zadawalając się samodzielnym 
działaniem drobnych nieodpowiedzialnych agentów, przesadzających w gorliwości i 
kierujących się swoim ograniczonym widzimisię. Władze austriackie spostrzegają się, 
że chodzi tu o rzecz ważniejszą, niż się na pozór zdawać mogło - o grę wpływów 
politycznych i prestige’u w Polsce, o elementarne podwaliny atutów, które Austria 
posiadać może w wewnętrznych Polski nastrojach. Z generał-gubernatorstwa w 
Lublinie, centralnej okupacyjnej władzy austriackiej, reprezentowanej przez świeżo 
mianowanego ekscelencję Kuka, przybył do Piotrkowa dla zbadania tych spraw na 
miejscu specjalnie delegowany urzędnik. Jednocześnie poruszyły się też elementy 
austrofilskie wNKN-ie, zaniepokojone niepożądanymi dla ich linii politycznej 
wypadkami w Królestwie. Z ich ramienia przyjechał z Wiednia porucznik Legionów, 
mój dobry znajomy Maciesza, a stąd znów do Wiednia wezwany został dr Kot, który 
jest nie tylko urzędowym szefem biura prasowego w Departamencie, ale właściwym 
generalnym agentem, centralizującym politykę departamentową w okupacji austriackiej. 
Dr Kot wyjechał wczoraj na noc, a przed wyjazdem pozbierał materiały i ponotował 
wszystkie reklamacje, skargi i zarzuty co do postępowania władz lokalnych, aby je 
przedstawić naczelnym czynnikom NKN-owym, które wystąpią z odpowiednią akcją 
wobec centralnych władz austriackich w stolicy. Z właściwą sobie dezorientacją, 
brakiem metody, ścisłego celu i niezależności, Austriacy zawsze porobią pełno 
niepotrzebnych głupstw, dadzą się wywieść w pole, a potem już się spostrzegą 


3 Chyba miało być: „likwidacji wojny”. 



poniewczasie i starają się rzecz naprawić dochodzeniami, układami, poprawkami post 
factum. Czyż nie przypomina w tym Austria dawnej naszej Rzeczypospolitej 
stosunkach z kozakami, Ukrainą, dysydentami, różnymi konfederatami itd. Ciekawym, 
co z tych usiłowań naprawy stosunków będzie. 

Co dzień po obiedzie, po grze w szachy przy czarnej kawie u Gellerowej, wyruszam 
obecnie z Kunowskim na ładny spacer za miasto w pola między kłosujące zboża i 
ślicznie się zapowiadające urodzaje wsi. Oko się pasie widokami twórczej wiosny we 
wsi polskiej, pracą ludzką zapłodnionej i otwierającej piękne perspektywy życia na 
strasznych głodowych horoskopach wojny. Rozmawiamy z Kunowskim o Rosji, o 
Sprawie Polskiej, o Piłsudskim i polityce NKN-owej i departamentowej. Rozdwojenie 
Sprawy Polskiej na ruch niepodległościowy z Piłsudskim na czele i austrofilską politykę 
NKN-u, przez Departament Wojskowy w Królestwie nasadzaną, było dla 
Kunowskiego, który przyjechał świeżo z Petersburga, przykrą nowiną, bo tam sobie 
tego niepodległościowcy, przeciwstawiający się moskalofilstwu, nie wyobrażali. 
Kunowskiego to niemile raziło; dotąd jeszcze nie może ochłonąć z przykrego wrażenia, 
zastanawia się nad tym, wmyśla i analizuje, chciałby znaleźć pojednawcze stanowisko i 
w ogóle szczerze usiłuje być obiektywnym, nie dając się unieść stronniczości żadnej, a 
jednak, choć pierwszym odruchem był krytycznie do akcji Piłsudskiego usposobiony, to 
stopniowo, wyczuwaniem sytuacji i myśleniem, zbliża się właśnie do Piłsudskiego 
stanowiska. Kunowski jest człowiekiem robiącym wrażenie rozumnego, miłym, 
sumiennym w swoich myślowych i uczuciowych aktach, zrównoważonym, jak się 
zdaje, a przy tym ma dużo humoru, trzeźwości i moralnego zdrowia. 

Michał Romer 
17 maja roku 1916 
Piotrków 



